
lir 577 Rok XI. Lwów środa 19 grudnia 1906. Wydanie popołudniowe.
Ceny w-tfc.,. *ty.

We Lwowłt. miesł̂ w-me 2 Kffl’., 
u  codzienni; d w u k rotn ą  dostawę 
do domu doptacŁ się 6 0  halerzy.

I  przesyłką poczt, w kr=*ju 
i monarchii.

mtcswcz. 2 K.50 h- 
Kwartał. 7 K.50 h. 
aBiniegOK. — h.

7. 7-krat. 2 3 
wvsyłką 9 K. ■ 
porter. 3 , 3  K.

w y c h o d z i  S  m / y  im ie n n ie

W Niemczech: miesięcznie 4  Kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  i Koruo.
Zm.ana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakeya, Administi acya, Drukarnia 
Lwów, ulica Churążczyzny 17—19.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresowafi do. *edakqrl S ie ń  P i l i H u ji  wt Lwowie. -  Listy w s> c‘ prz*?4pł*ti i ottaoru otsma, ogłoszenia 
uprasza się nadsyłać pud adresem: *dr.. jł.Wrącya Staw a P o b fc to f  we Lwowie. — M n* aBa tetegru ń w : i  www Lwów. — K teawoaa Redakcjo 541. Aumunsti

W ydawca: inźj.a ier "WACŁAW W O L8K Ł  
ai"~ta fSSftSSS^SSSSSS^KSS

C c w f  a f f a s u i
0  »- se n  a  fij se-aty) za 1 w;t. sx 
petitowy lufa jego miejsce 2C haL 
N adeslaec za wiers.- petitowy 3‘ih 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 i  haL 
Doniesienia o tdubaui, zaręcz"1 TtA
1 Lp. wiadomości po 1 Ker. zawiera*. 
Droone ogłoszenia za wyraz 6 k  
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy Rruiy- 
sztan pismem’ liczą się piodwojme.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudi, 6  h. z p r z e sy p  10 h. 
Nr. poranny 4  h. z  przesyłką b m 
Drobnych rękopisów nie zwrac. i cią>

________ i r„. macya
.uministiacyi 740.

r  a ufce.  u. .*©u—y ;  ł f ^GJM tCW T A SiM IJE ^yS K J.
ES

Wielkopolska przemówiła.
Cala Wielkopolska przez usta przedstawicieli 

wszystkich warstw społecznych i wszystkich stronnictw 
politycznych, zebranych w Poznaniu oświadczyła, że 
„swych praw roazicielskich z najgłębszego przekonania 
będzie bronić, że wolności sumienia sw ego skrępować 
nie pozwoli, że dzieci na niebezpieczeństwo utraty naj­
droższych skarbów narazić nie da, że poświęcenie, ja­
kiego wymaga sprawa, choćby naibardziej ciężkie i bo 
leśne z całą gotowością złoży na ołtarzu świętej sprawy14.

Dłużej rząd cesarza Wilhelma łudzić się nie może. 
Jeżeli liczył jeszcze, że rozdmuchany przez pruskie wła­
dze ogień da się zdławić grozą i gwałtem, dzisiaj nie 
może dłużej wątpić, że się straszliwie omylił. Niemcy 
znają wielkopolskiego chłopa, czy m.eszczanina. Jeżeli 
to społeczeństwo, które w twardej walce o byt odzwy­
czaiło się dawno od szermowania językiem, od krótko­
trwałych afektów i efektownych manifestacyj, a naDrałc 
żelaznej wytrwałości, ostrożności, nawet wyrachowania 
w polityce, jeżeli dzisiaj przemówiło z taką szczerą silą, 
takim potężnym zapałem, i takiem przeświadczeniem o 
swej moralnej wyższości, to znaczy, że to społeczeństwo  
uczuło się boleśnie zranione w sam rdzeń narodowego 
uczucia i znaczy także, że w obronie swych najświęt­
szych skarbów przed żadną ludzką siłą nie ustąpi.

„Gdyby przyszły biskup —  powiedział w Pozna­
niu ks. szamDelan I .aubitz — nie umiał nas bro.iić, to 
stanie się rzecz tak straszna i okropna, że nasze walki 
dzisiejsze są dziecinną igraszką. Nie daj Boże, aby te 
straszne czasy przyszły. Ale takiej jednomyślności do­
tąd me było u nas i jest ona pomyślną wróżbą. My 
księża będziemy znosili z naszym biednym ludem dolę 
i niedolę. Ani zaszczyty, ani honory, ani ordery, ani 
dostojeństwa nie zdolne są poniżyć polskiego księdza do 
rzędu najemnika!44

Po takiej zapowiedzi, przyjętej burza żywiołowego  
uniesienia, nie zwykło się ustępować

Jeżeli zaś rząd pruski liczył jeszcze na wywołanie 
z polskiej strony jakichś gwałtownych kroków, któreby 
wobec świata mogły usprawiedliwić represyę, to i pod 
tym względem spotkał się z gorzkim zawodem. Z nie­
ugiętą i surową otwa‘rtoscią zapowiedział wiec poznań­
ski zaraz na początku obrad, że środki obrony prawnej 
są dla Polaków wobec wyraźnych bezprawi ze strony 
rządu niesłychanie ubogie i skąpe, że w wielu wypad­
kach słusznych obrona jest wprost wykluczona, że za­

tem zwycięstwo leży jedynie w bezgranicznej ofiarność., 
wytrzymałości i powściągliwości społeczeństwa.

„Wiem, szanowni wiecownicy —  zakończył refe­
rat o ODrome prawnej mecenas Mieczkowski —  że m -  
mo to na duchu nie upadniecie, bo to właśnie jest ce­
chą zdrowych i silnych społeczeństw, że w ctiwilach 
ciężkich śmiało prawdzie umieją zajrzeć w oczy i nic 
lękają się nawet najtwardszej44. *

Ani jeden głos niezgody czy podejrzenia nie za­
kłócił jednomyślności obrad. W tej wspaniałej solidar 
ności narodowej, w zwycięstwie sprawy ogólnej nad spra­
wami stionniciw i jednostek, dali przedstawiciele Księ­
stwa Poznańskiego nietylko rękojmię zwycięstwa i do­
wód rzetelnej dojrzałości politycznej, ale i znakomity dla 
całej Polski i podnoszący na duchu wzór, jak trzeba 
iść do zwycięstwa.

Po męsku śmiały i otwarty wobec pruskiego rzą­
du i po męsku szczery wobec naszego ogołu wiec w ielko­
polski zdobył się nadto na wysokiej wartości akt polityczny 
wobec całego świata przez uchwałę petycyi dc Ojca św. 
P, etycy a podpisana setkami tysięcy polskich nazwisk za­
świadczy przed stolicą apostolską lepiej o isto-
tnem położeniu i o  prawdziwych uczuciach Wielkopol­
ski, aniżeli wymowne przedstawienia pruskich książąt 
Kościoła.

Z rączki do rączki.
W iedeń, 18 grudnia. 

(A) Obie strony, zwolennicy i przeciwnicy plural- 
ności w Izbie panów przygotowują się cio bitwy. Bę­
dzie ona stoczoną już na posiedzeniu czwartkowem. Na 
razie truano rozstrzygnąć, która strona zwycięży. " " ' 

Zwolennicy reformy wyborczej zarzucają zwolenni­
kom pluralności, źe choazi im raczej c  obalenie reformy 
wyborczej. Boć reforma wyborcza, zaopatrzona w przy­
rostek plurainosci, nie znajdzie większości kwalifikowa­
nej w Izb.e poselskiej. Zwolennicy pluralności natomiast 
replikują na ten zarzut, iż wytworzenie większości kwa­
lifikowanej w izbie poselskiej dla reformy wybotczej, 
zaopatrzonej w pluralność, zależy wyłącznie od woli 
rządu. Rząd posiada taki wpływ w szeregach zwolenni­
ków glosowania powszechnego, że ci ostatni wyrzekną 
się równości, byle tylko uratować powszechność. Na tę 
replikę zwolennicy reformy wyborczej odpowiadają du­
pliką, że już trudności techniczne nie pozwalają na ode­
słanie ponowne reformy wyborczej do IzDy poselskiej.

P rz e g lą d  m u z y c z n y .
„F;aust44 w teatrze miejskim. — Koncerty Edwarda Steuer- 

mana i „Echa44.
Na przedstawienie „Fausta4' spieszyliśmy nie bez 

zajęcia. Panna Collignon w partyi Małgorzaty, p. Mos- 
soczy śpiewający Mefistofelesa, p. Markówna jako Śie 
bel i nowy tenor p. Krzemiński jmoże nareszcie ów  
oczekiwany 1); wszak to obfity przedmiot zainteresowa­
nia. Przypatrzmyż się tedy po kolei tym śpiewakom i 
posiaciom przez nich utworzonym.

Panna Collignon już w roku zeszłym dała się po­
znać jako siła obiecująca i słusznie została pozyskaną 
przez dyrekcyę. Aby jednak śpiewaczkę należycie po­
prowadzić, nie jest dość angażować ją: trzeba bowiem  
dać jej następnie odpowiednie zajęcie, któreby umożli­
wiło rozwój jej talentu. Panna Collignon nie miała tego 
szczęścia, a nawet wręcz przeciwnie, miała nieszczęście 
otrzymać w „Eugeniuszu Oneginie44 najniższą altową 
parfyę, mimo, że jak wiadomo, jest nietylko sopranem, 
ale nawet wysokim sopranem. 1 a niewdzięczna i nie­
stosowna partya b>ła (obok Loli) jedyną, jaką śpiewała 
panna Collignon w tym sezonie. Dopiero w czwartym 
tegoż miesiącu, otrzymała partyę M ałgorzaty; a cho­
ciaż „Faust44 dla braku tenora i innych powodów, nie 
zostanie więcej przedstawiony, to przecież dobrze, iż 
dyrekeya zwróciła uwagę na młodą śpiewaczkę, gdyż 
po tym nowym udatnym jej występie, poczuje się nie­
zawodnie do pewnych wobec mej obowiązków.

Panna Collignon utworzyła dobrze i sympatycznie 
postać Małgorzaty, była prostą i naturalną w grze i 
śpiewie, poza granice smaku nie wykroczyła ani razu, 
wyjąwszy może dwa momenty dramatycznej su row ości: 
w scenie śmierci Walentyna i w końcowej scenie aktu 

, ostatniego, kiedy to odzywała się wykrzyknikami pate­
tycznymi na pozor a suchymi i w skuteK tego nie dość 
szczerymi. Śpiew sobotniej Małgorzaty ujawnił zresztą 
i talent wybitny i szkołę dobrą i prawdziwie piękny

materyał głosowy, który w górnych zwłaszcza swych 
tonach posiada bardzo wiele wdzięku a zapowiada na 
przyszłość nawet blask, już dziś chwilami imponujący. 
Praca młodej śpiewaczki zwrócić się tedy powinna głó­
wnie ku medyum, które dziś jeszcze nie wydaje się być 
ostatecznie ustalonem, ho dopuszcza chwilami pewne 
nawet wykroczenia przeciw czystości intonacyi. Gdy 
uzyska ono należytą giętkość i będzie mogło konkuro­
wać z pięknością i czystością górnych dźwięków, to  
wówczas śpiew p. Collignon da słuchaczowi zadowole­
nie, niezamacone n iczem : wówczas cala szlachetność jej 
talentu, cała dystynkeya jej natury i solidność jej aspi- 
racyj artystycznych, wystąpią w zupełnej równowadze. 
Do tego jednakże potrzeDa koniecznie częstego śpiewa­
nia na scenie, zachodzi bowiem w tym właśnie wypad­
ku wielkie pytanie, czy wskazane powyżej wadliwości 
u młodej tej, a tak uzdolnionej śpiewaczki, nie pocho­
dzą właśnie stąd, ża tak rzadko może zmierzyć swój 
głos (we właściwem jego położeniu) z akustyką sali i 
wymaganiami większej, „odpowiedzialnej44 partyi Sądzi­
my więc, że dyrekeya zachęcona powodzeniem p, Colli­
gnon, we własnym swym interesie, zacznie się troskli­
wiej opiekować jej talentem.

W innem położeniu jest p. Markówna. Glos jej, 
dla którego wydatności zawsze mamy zupełne uznanie, 
potrzebuje uspokojenia i ujęcia w należyte karby. To 
też śpiewaczka ta powinnaby studyować jak najgorliwiej, 
a śpiewaniem partyj niewłaściwych (zaliczam do nicn 
SieDla) studyom tym nie przeszkadzać. Kiedyś w przy­
szłości, p. Markówna obejmie partye dramatyczne naj­
cięższego kal.bru; niechże przysposabia się do tego 
wielką powściągliwością, głos jej bowiem piękny z na­
tury, ma skłonność do nadmiernego falowania i robi 
wrażenie jakiejś pełni, wylewającej się co chwila po za 
brzegi naczynia.

A teraz kto inny. Organ piękny i miękki, muzy­
kalne opanowanie partyi bez zarzutu, maska i postać 
doskonała —  kostyum Mefistofelesa znakomicie do jej 
długich linij przykrojony gra wstrzemięźliwa, lecz bar ■ 
dzo staranna. Oto krótki rysopis, z którego czytelnik

Znalazłaby ona tam drogę zatamowaną wnioskami na­
głymi radykalistów czeskich i liberalnych Słoweńców.

Rezultatu głosowania w sprawie pluralności nie 
można przecież do ostatka przewidzieć. Prawda, że 
członkowie Izby panów zjadą się na posiedzenie decy­
dujące bardzo licznie.

Trzeba jednak pamiętać, z jakich żywiołów składa 
się Izba panów. Dwa elementy przeważają: arystokracya 
i wysocy biuroKraci. Arystokracya jest związana z dwo­
rem tysiącznymi węzłami. Korona ma setki środsów  
wpłynięcia w dobrotliwy, patryarchalny sposób na pa­
rów tej kategoryi. Franciszek hr. Thun, podrażniony 
zresztą w miłości własnej, od sw egc upadku w 1899 r. 
należy do wyjątków.

W jsocy biurokraci austryaccy nigdy nie mieli 
własnej opinii politycznej. Nawet ich centralizm z  za­
barwieniem germanizacyjnem nie jest produktem samo­
dzielnym tej kasty: autorstwo należy się cesarzowej Ma­
ryi Teresie : cesarzowi Józefowi II, którzy odpowiednio 
do haseł oświeconego absolutyzmu w takiej metodzie 
rządów widzieli cement, mogący spoić różnorakie kraje 
dziedziczne Habsburgów. Gorący zwolennik pluralności, 
Ernest Plener wyszedł z szeregów parlamentarnych. Jest 
wprawdzie prezydentem wspólnej Izby obrachunkowej, 
lecz biurokratą w właściwem znaczeniu tego słowa me 
był i nie jest. I na tę sferę członków IzDy panów koro­
na wywiera wpływ...

Malujemy jedynie nastroje i rozważamy szanse, 
nie rozstrzygając pytania, czy możliwym jest w kwestyi 
pluralności kompromis.

Projekt rządowy o t. zw. „numerus clausus41 
w Izbie panów prawdopodobnie pozyska olbrzymią 
większość. Ale nie tutaj kres trudności! Izba panów nie 
dowierza ani gabinetowi, ani Izbie poselskiej. Na wypa­
dek odrzucen:a w Izbie panów pluralności nic nie prze­
szkadzałoby natychmiastowemu uchwaleniu reformy wy­
borczej i w trzeciem czytaniu. Ale tutaj zaczyna się 
scena, którą oglądamy zazwyczaj w krotochwilach na 
tle życia filutów. Z rączki do rączki! Izba panów tylko 
w nieuchwalonej reformie wyborczej posiada sposób 
zmuszenia Izby poselskiej do uchwalenia projektu o 
„numerus clausus".

Przypuśćmy bowiem, że po uchwaleniu i sankcjo­
nowaniu reformy wyborczej nagle izba poselska odrzuci 
projekt o „numerus clausus" Jakież zadosyćuczynienie 
może Izba panów otrzymać? Co najwyżej takie, że ga­
binet barona Becka podałby się do dymisyi. Niewielka

powinien odrazu poznać chlubę młodego personalu na­
szej opery, basistę jej: p. M ossoczyego. Dyabeł, jakie­
go  on nam dął w sobotę, to dyabeł w pierwszym r.:ę 
dzie śpiewający: nie żaden demon, nie żaden ducli nie­
wiary, nie żaaen głęboki satyryk, lecz ten gładki M e­
fisto, jakiego Gounod chciał mieć, powierzywszy mu 
najefektowniejszą strofę swej m uzy: baladę o złotym
cielcu. Więc nie w formie zarzutu nazwaliśmy go śpie­
wającym : bo rzecz to prosta, że mając ten glos, p.
M ossoczy chce nim śpiewać, i woli to czynić, niż pod­
kreślać dramatyczną stronę swej roli, niż słow o u wy 
puklać, niż na deldamatwę kłaść nacisk pierwszorzędny. 
On śpiewa, i zawsze łacinie śpiewa.

Wręcz przeciwnie postępuje p. Krzemiński, Faust 
sobotniego przedstawienia. Pragnie on mówić tam, 
gdzie śpiewać potrzeba, i nadziewa partyę swoją taką 
ilością „parlandów", że słuchacz nabiera przekonania, 
iż śpiewak pragnie w ten sposób maskować swoje nie­
dostatki i pokrywać jakieś luki, powstałe z niedokła­
dnego wyuczenia się partyi. Ta niedokładność, pobież­
ność, nieporadność, w pierwszym rzędzie uderza u p. 
Krzemińskiego. O nieumiejętności śpiewania nie mówię, 
nie miałże jednait czasu p Krzemiński partyę dość 
pewnie wystudyować? W drugim rzędzie, uderza u nie­
go brak medyum, które jes* tak bezbarwne, a w into- 
nacyi tak stale nieczyste, że zachodzi obawa, czy to 
nie jakiś patologiczny okaz głosu. Bo tony wysokie 
bez zaprzeczenia są wydatne i nawe* zupełnie czyste, 
a chociaż potrosze się łamią, to jednak nawet dźwięk 
posiadają. Kilka wysokich tonów i okazała powierz.choty- 
ność nie uczynią jednak z p. Krzemińskiego dobrego 
śpiewaka. W Fauście jego sobotnim nie dostrzegliśmy 
nawet umiejętności zużytkowania tych chociażby danych 
jakie p osiada: z Dostaci wielkiego myśliciela zrobi!
figurę lalkow atą; wysokie zaś tony poprzedziela! takie- 
mi odległościami nie interesującemi, że nie sprawiły 
one żadnego wrażenia. Gdypy tu i ówdzie fraza jakaś 
ładnie artystycznie powiedziana, chociaż bez pięknego 
dźwięku głosow ego, gdyby ten lub ów ustęp muzykal­
nie bez zarzutu podany!... Szkoda, p Krzemiński za

J
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pociecha wobec utraty możności zabezpieczenia Izby 
panów pized samowolą każdorazowego gaDinetu.

Dlatego Izba panów chce —  naturalnie, gdyby 
przyszedł do skutku kompromis w sprawie pluralności—  
uchwalić reformę wyborczą w drugiem czytaniu, nato­
miast trzecie czytanie odłożyć aż ao chwili uchwalenia 
przez Izbę poselską projektu o  „numerus clausus". Ten 
projekt zastosowania do stosunków parlamentarnych 
ostrożności, znanej pod mianem z rączki ao rączki, 
świadczy, że sceptycyzm na punkcie dobrej wiary poli­
tycznej sięga w sferach publicznych austrackich bardzo 
wysoko. Lecz trudno! Gorzkie doświadczenia nie po­
zwalają postępować inaczej.

0  samowiedzy narodowej
i.

Żaden naród nowożytny nie jest zadowolony z sie­
bie. Bo wszelkie dążenie do postępu, do doskonalenia 
się, nierozłącznie jest związanem z krytyką istniejącego, 
z'niezadowoleniem  z obecnego naszego stanu.

Ale naród, który się na drodze postępu zatrzyma, 
który przestanie dążyć do lepszej, doskonalszej przy­
szłości —  musi nieuchronnie się cofać.

W życiu narodów nie może być zastoju, jest albo 
postęp, albo regres.

To jest zupełnie jasne.
Bo jeżeli w narodzie jest twórczość —  to każda 

iiowa generacya musi nowe do skarbnicy narodowej 
kultury wnosić dobra.

1 również jeżeli w narodzie nie wygasł idealizm —  
musi być nieustanne dążenie do czegoś lepszego, niż to 
co jest.

Odwrotnie zaś, gdy zapanuje w nim filisterskie 
zadowolenie z szarej rzeczyw istości; jeśli w umysłach 
zapanuje rutyna —  to znaczy, że naród zatracił energię, 

' swe produkcyjne zdolności, że obniżyła się jego -wartość 
moralna i intellektualna i nie będzie on w sile sprostać 
coraz większym truaniejszym zadaniom.

Bo ludzi wciąż przybywa. Ale ziemi nie przyby­
wa. Więc walka o byt materyalny staje się coraz cięż­
sza. Jeśli mimo to w narodach zachodnio-europejskich 
widzimy ciągły wzrost powszechnego bogactwa i dobro­
bytu —  jest to skutkiem tego właśnie, że postęp te­
chniki pracy gospodarczej i organizacyi społeczno-gospo­
darczych stosunków wyprzedza tam dziś coraz więcej 
przyiost ludności.

A ten przyrost ludności nietylko gospodarcze tru­
dności zwiększa. Komplikuje on również coraz bardziej 
zadania admmistracyi państwowej, czyni co"az trudniej­
szą nad nią kontrolę i coraz zawilszym stosunek lokal­
nych ciał samorządu do władz centralnych, stwarza no­
we zagadnienia na polu szkolnictwa, w zakresie spraw 
Dudowlanych, drogowych, sanitarnych itd.

czasów swoich operetkowych uprawniał do lepszych 
nadziei; obecnie sprawił nam zupełny zawód.

Co do całości „Fausta" sobotniego, to nic innego 
powiedzieć nie możemy, jak to jedynie, że powiększył 
on cyfrę owych przedstawień, które to zmuszeni jesteśmy 
uważać za nieuniknione wypełnienie wieczorów' na operę 
przeznaczonych. W wielu miejscach prowadzony zbyt 
wolno, przytem nie idący dość składnie, mógł on inte­
resować tylko szczegółami śpiewu solistów, i faktycznie 
zwracał uwagę słuchania głównie na pannę Collgnon i 
na p. M ossoczego. Sprawiedliwość nakazuje nam dodać 
atoli, że i p. Okoński szlachetnem traktowaniem partyi 
Walentyna należał (nie mówiąc o znanej ogólnie Marcie 
p. Kasprowiczowej) również do rzędu postaci zajmują­
cych : zwłaszcza scena konania wypadła bardzo dobrze
i zrobiła wrażenie.

A te raz  p rzechodzim y  do  sali koncertow ej.
Oto produkeya ze wszechmiar sympatyczna, pełna 

rzetelnej wartości: sukces taientu i dobrego wychowania. 
Na estradzie staje przed nami nie żadne cudowne dziecko 
w aksamitnych spodeńkach i w fontaź zawiązanei kra­
watce, ani też żaden młodzieniec o pretensyonalnej, 
rozwichrzonej czuprynie; tylko student gimnazyalny, 
w szkolnym mundurku, wskazującym iż jego właściciel 
liczy sobie piętnasty rok życia. Program znowu powiada, 
że chłopiec ten musi być zdolny i przebył studya nale­
żyte, kiedy wziął się do szeregu utworów tak poważ­
nych. Wykonanie potwierdza to tylko. Jest ono tak pro­
ste i tak poważne jak zachowanie się tego młodziut­
kiego pianisty i jak treść jego programu. Technika pal 
cowa czysta i wolna od wszystkiego, coby ją mogło 
w podejrzenie jakieś podawać, jest wypływem wrodzo­
nych wńelkich zdolności i uczciwej pracy tak ze strony 
ucznia jak i nauczyciela. Pamięć niezawodna, obejmu-

1 tym narastającym wciąż trudnościom może nowa 
wciąż tylko twórczość narodu sprostać. A gazie jei nie 
ma, ram muszą, jak to dziś widzimy w Rosyi, w Tur- 
cyi, w Chinach być peryodyczne głody, musi rozwijać 
się coraz gorsza korrupeya władz państwowych, musi 
się społeczeństwo rozkładać.

Lecz postęp nie da się pomyśleć bez myśli kryty­
cznej, a myśl krytyczna rodzi ciągłe kwestye, zagadnie­
nia nowe, i na tle ich nowe prądy, dążpnia do zmiany 
istniejącego.

Gdzie więc jest postęp, gdzie jest dążenie do ide­
ałów — tam muszą być walki i stronnictwa w na­
rodzie.

Harmonia społeczna, jedność i zgoaa całego na­
rodu —  to ideał, do którego dążyć musimy. Ale musi 
on pozostać ideałem, tak jak ideałem musi pozostać 
Chrystusowe przekazanie miłości bliźniego.

SDOleczeństwo złożone z ludzi, którzyby naprawdę 
kochali bliźnich jak siebie samego, skazanem byłoby na 
śmierć —  bo byłoby to społeczeństwo ludzi pozbawionych 
instynktu samozachowawczego.

Tak samo naród bez walk wewnętrznych i stron­
nictw —  to byłby naród na zagładę skazany, bo byłby 
to naród, w którynmy rozumniejsi dla zgody ustępowali 
głupszym, lepsi gorszym, dalej i głębiej widzący —  
krótkowidzom umysłowym, podniosłej czujący — masie 
dusz poziomych.

Konieczne, nieuchronne | ą  więc w każdym naro­
dzie żywotnym walki i stronnictwa; nie tylko stronni­
ctwa polityczne, nie tylko walki klasowe; ale i na po­
lu nauki i sztuki i zagadnień moralnych i spraw go­
spodarczych. Bo postęp wynika zawsze tylko z walk 
ścierających się z sobą grup ludzkich, grup różnie poj­
mujących polityczne narodu zadania, różnie się patrzą­
cych na sztukę, różne wyznaczających literaturze cele, 
różne stawiających nakazy etyczne.

Ale jednocześnie w walkach tych i stronnictwach 
kryje się pierwiastek rozkładowy, który może prowadzić 
narody i do zguoy.

H isto rya  p rzec iw staw ia  p rzy k ład o m  spo łeczeństw , 
k tó re  z w alk w ew nętrznych  w'ychoGzą w zm ocnione, 
p rzyk łady  sp o łeczeń stw , k tó re  przez w alki w ew nętrzne 
s tronn ic tw  zniszczały .

Więc z jednej strony widzimy jak z walk huge- 
nockich wychudzi potężna Francya Ludwika XIV, a gdy 
niedołężni następcy „króla-słońca“ doprowadzają m o­
narchię burbońską do upadku, wielka rewolucya wy­
twarza nowe siły w narodzie francuskim, który poo 
wodzą Napoleona zdobywa hegemonię nad całą Euro­
pą. Wadzimy dalej przodującą dziś cywilizacyi europej­
skiej Anglię, której wewnętrzne polityczno-społeczne ży­
cie pod znakiem nieustającej walki torysów' z wigami 
się odbywa. Widzimy również Szwajcaryę, której dzi­
siejsza kultura obywatelska przesiąknięta, jak żadna in­
na. miłością ojczyzny i poczuciem jedności naiodowej, 
a jednocześnie głębokim demekratyzmem szanującym

jąi.a bez najmniejszej trudności całe szeregi utw orów ; 
muzykalność widoczna we frazowaniu, może i inspiro- 
wanem wskazówkami nauczyciela, swobodnie odczuwa- 
nem ; oto wszystko, na co można wskazać, przedsta­
wiając Edwarda Steuermana szerokiej publiczności, jako 
m łodego pianistę w świat wchodzącego. Mamże konie­
cznie jeszcze mówić o stronie uczuciowej jego gry ? 
Wszak zamiast mnie, mówi najwięcej o tern —  wiek 
koncertanta. Najgorętsze dnie letnie miewają poranki 
nieraz bardzo chłodne, lnteligencya, jaką m*ody pianista 
na każdym kroku objawia w grze swojej, zastępuje mi 
w t;, m wypadku tamten żywioł, który w należytym cza­
sie się rozwinie bez wątpliwości. Steuerman należy do 
rzędu tych roślin, które będą róść prawidłowo, i u któ­
rych wszystko we właściwym czasie przychodzi; że 
niepospolitą i w siły bardzo zasobną, to rzecz prosta 

W końcu jeszcze o koncercie „Echa" słów kilka. 
W tym sezonie towarzystwo się pospieszyło, a że da­
wniej wadziliśmy się nieco o ilość koncertów, więc te­
raz zgoda. Zgoda i na p. Lelewicza, bo chociażby on 
nawet i powtarzał co roku to samo, to jednak słucha 
się tak gładko jego humoresek. Co do parawanika, to 
wolelibyśmy nawet przy najlepszej zgodzie, na estradzie 
go nie widzieć. Ale to zresztą rzecz drobna. Najważ­
niejsza, że „Echo" śpiewało czysto i że w wykonaniu 
zachowało tym razem zupełną równowagę. Utwory, nie 
wielkich rozmiarów, między niemi ładne piosnki chó­
rowe przemyskich kompozytorów pp. Dietza i Cyrbesa, 
ponadto Gall i Maszyński, Gounod i kilku jeszcze ob- 
cych, zespó1 chóru dobry, ręka dyrygenta jak zawsze 
niezawodna... A więc, trudno żądać czegoś więcej.

ST. NIEWIADOMSKI.

prawa każdej jednostki i każdej miejscowości do życia 
wlasnern indywidualnem życiem —  jest produktem pól 
wieku przeszło trwających krwawych walk między kan­
tonami i stronnictwami politycznemu

Ale z drugiej strony mamy przed oczyma obraz 
Grecyi w epoce pcmacedońckiej, którą walki partyj do 
zupełnego prowadzą upadku, Rzymu, który osiągnąwszy 
panowanie nad światem, niszczeje wskutek waśni we­
wnętrznych, Niemiec 17 i 18 wieku nad miarę przez 
walki religijne wycieńczonych, a przedewszystkiem wla 
snej naszej Rzplitej, którą frakeye zgubiły.

Więc stronnictwa i ich między sobą walki są raz 
czynnikiem postępu, a diugim razem rozktadu. 1 me 
zależy to od tego, czy są to walki krwawe czy poko­
jowe. Z krwawej rewolucyi francuskiej wyrosła potężn. 
ekspansya napoleońskiej Francyi, jak dziś z konkuren- 
cyi o władzę parlamentarnych stronnictw w Anglii cią­
gły postęp politycznej mądrości narodu angielskiego 
płynie. I odwrotnie, równie dobrze mordercze walki 
stronnictw w republikach greckich, jak i prawie że bez 
krwi rozlewu kończące się zazwyczaj konfederacye i ro­
kosze nasze, doprowadziły naród do upadku.

Am tez to od tego zależy, o co się walki te to ­
czą, czy o polityczne reformy w państwM, czy o nowe 
formy społecznego bytowania narodu, czy o religijne 
cele lub materyalne, gospodarcze zyski. Religijne walki 
przyczyniły się we Francyi do zjednoczenia jei, w 
Niemczech do rozbicia jedności narodowej. Zewnętrzny 
rezultat rozstrzyga. W Anglii zwyciężył protestantyzm 
i zwyciężyły stany, we Francyi katolicyzm i monarcha. 
Mimo to, tu jak tam, wojny religijne nie osłabiły lecz 
wzmocniły naród.

Od czegóż więc zależy, żeby walki i stawia  
krwawe czy bezkrwawe, polityczne czy społeczne, czy 
inne były czynnikiem postępu kultury i siły narodowej, 
c nie jej upadku ?

We wszelkich walkach stronnictw są niewątpliwie 
momenty negacyjne, niszczące, a więc rozkładowe, obok 
twórczych.

Ale różnym bywa stosunek jednych do drugich.
A stosunek te& jest różnym zależnie od tego, czy 

w stronnictwach walczących przeważa myśl dobra po­
wszechnego, myśl synteczna, obejmująca sobą cały na­
ród, czy też myśl o własnym jeno partyjnym, klaso­
wym, stanowym albo nawet osobistym jeno inte­
resie.

Istnieje teorya, sprowadzająca cały bieg historyl 
do społeczno-ekonomicznych walk Klasowych. Nie mó­
wiąc już o tern, że dziwnie ubogim duchowo przedsta­
wia ona człowieka, grzeszy ona jeszcze powierzchowną 
wielce obserwacyą faktów, na których jakoby się 
opiera.

Zapewne, przez cały ciąg dziejów ludzkości toczą  
się nieustanne walki stanów i klas różniących się mię­
dzy sobą ekonorpiczną swą sytuacya. Ale w społeczeń­
stwach postępujących w cywilizacyi walki opromieniane 
są ideałami, są to walki nie o egoistyczne jeno intei esy 
klas tych i stanów, lecz różnie przez każdą z nich po­
jęte postulaty dobra powszechnego, które każda klasa, 
każdy stan pi zez inny widzi pryzmat.

Publicystyka marksistyczna, stosując zarówno do 
historyi, jak do b.eżącego życia społecznego zapoży­
czoną z pamfletów 18 wieku metodę myślenia, którąby 
nazwać należało metodą myślenia 'insynuacyami, oskarża 
wszelkie stronnictwa, szeregujące dla walk o ideały po 
lityczne czy społeczne, pewne warstwy czy klasy nar a 
du o obłudę, o maskowanie chasiami dobra powsze­
chnego, własnych egoistycznych interesów.

Lecz jeśli zamiast podejrzywać, zechcemy wczuć 
się i wmyśleć w psychologię partyj i osób, zobaczymy 
iż poprostu, zależnie od codziennego trybu życia, jedni 
ludzie dostępniejsi są dla tych, inni dla tamtych ideałów. 
Więc gdy jedne warstwy postulat porządku, ścisłej or- 
ganizacyi, poszanowania władzy w państiwe najsilnie, 
akcentować będą, inne równość, a inne jeszcze wolność 
cenić nadewszystko będą. A jeśli postulaty te żywo od­
czuwają, walczyć o nie będą.

1 walki takie są twórcze, naród przez nie i w nich 
się doskonali.

Lecz będą one czynnikiem destrukcyjnym, gdy sta 
ną się walkami o  wyłączne interesy walczących klas 
stanów czy frakcyj osób.

Wszelkie stronnictwo stanowe, tj. egoistycznym  
danego stanu służące interesom i hasła wyłączności sta­
nowej głoszące —  jest szkodliwem, wszystko jedno, czy 
jest ono stronnictwem stanu uprzywilejowanego, czy po­
krzywdzonego.

Bo stronnictwo takie z konieczności rzeczy nie
tworzy nowych dóbr kulturalnych, lecz tylko postęp na­
rodowego życia społecznego tamuje.

Gdy jest ono u władzy — przeciwi się wszelkiej 
zmianie, bciąc się, aby zmiana ta nie uszczupliła jego
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przywilejów. Gdy o dojście do władzy walczy, przeciwi się 
również wszelkim reformom, któreby chciały rządzące 
w narodzie czynniki przeprowadzić —  gdyż boi się, że 
reformy te wzmocnią stojące u steru rządów warstwy, 
tern bardziej, im megą być one dla ogółu korzystniejsze.

Nie chodzi tu bowiem o utrzymanie władzy ani
o do:ście do niej dla zabezpieczenia czv wprowadzenia
w życie tych czy innych narodowych po. iulatów, ale dla
korzystania z niej we własnych celach.

Typowym przykładem tego są dzieje naszej szlachty 
16-go, 17-go i 18 go wieku.

W} łącznością stanową przejąwszy się, jest ona za­
równo wtedy, gdy dąży do opanowania władzy w Rzpltej, 
jak i wtedy, gdy już tę władzę sprawuje, hamulcem 
wszelkiego postępu.

A przytem pamiętać należy, że nigdy istotny po­
stęp, istotne doskonalenie się form politycznej struktury 
społeczeństwa, czy społecznego współżycia warstw na­
rodu, czy idej etycznych, naukowych, estetycznych nie 
może być przemocą narzuconem przez jednych ludzi 
drugim, ale musi powstać przez podniesienie ogólntgo  
w narodzie poziomu myśli i uczuć, zjawia się jatco syn­
teza zcierających się dążeń 1

Żeby jednak synteza taka była możliwą, trzeba, 
żeby były wspólne momenty ideowe u stron walczą­
cych.

A takim wspólnym momentem może być tylko 
myśl powszechnego narodu dobra, syntetyczna myśl na­
rodowy.

1 dla tego koniecznym warunkiem postępu narodu 
jest cnoć nigdy nie urzeczywistniane w praktyce, nie­
mniej przeto w duszach naszych żywe dążenie do je­
dności narodowej, dążenie, nawet w chwilach najostrzej­
szych starć nie milknące. Bo dążenie to jest równo- 
znacznem z dążeniem do siły i szczęścia całego narodu.

Lecz narodu w świecie maieryalnym nie ma. N a­
ród żyje tylko w naszych duszach, w naszej świado­
mości.

I objąć całość jego myślą możemy tylko wtedy, 
gay każda jednostka uczuciem swem i umysłem zespo­
liła cię w jedno z narodem, gdy tak jak własną swą 
indywidualną ma ona samowiedzę, równie żywą ma ona 
też i narodową swą sam owiedzę 
 ________   ST . GRABSKI.

rŁ  R ady' m ię js k ie j*
Z trudem zdołano zebrać wyzo/aj komplet 50  ra­

dnych, aie jeszcze z większym trudem potrafił go Drez. 
Michalski przetrzymać do godz. 9 w. Widać pp. radni 
tak się przyzwyczaili do czwartkowych posiedzeń, że ja­
koś nie potrafią w inne dni wysiedzieć do końca, chyba, 
że na porządku dziennym jest jaki wabik, jakaś sprawa 
budząca ogólne zainteresowanie. A tego wczoraj nie 
było. Bo sprawa darowizny rządowi nowego gmachu

szkoły przemysłowej była już przesądzona, a inne spra­
wy nie przedstawiały znów tyle interesu, aby sobie psuć 
n ew y . To też wynik 7-kwadransowej pracy był pra­
wie żaden. Prócz bowiem uchwał w sprawie szkoły 
przemysłowej, resztę spraw już to odroczono, już też 
nkdokończono ich.

O godz. kwadrans na 8 przystąpiono do dalszego 
ciągu odroczonych ub. czwartku obrad. Ponieważ dysku- 
sya nad sprawą budowy szkoły przemysłowej została 
już zamknięta, przystąpiono odrazu do głosowania. Przed­
tem atoli postawił r. Ś l i w i ń s k i  wniosek reasumowa­
nia uchwał Rady m. z przed półtora roku w sprawie 
budowy szkoły przemysłowej. Wniosek ten jednakże 
upadł jak i wniosek r. H u d e c a, aby nad zasadą czy 
szkoła ma być własnością gminy, czy rządu, głosowano 
imiennie.

W rezultacie uchwalono odstąpić nowy budynek 
szkoły przemysłowej na własność rządu, z tern zastrze­
żeniem, że gdyby w budynku tym przestała istnieć 
szkoła przemysłowa, albo też nie obowiązywał w tej 
szkole język polski wykładowy, budynek ten przechodzi 
na własność gminy.

Do budowy nowej szkoły ma przystąpić rząd 
z wiosną 1907 r.

W tem miejscu zabrał głos w sprawie formalnej 
r. dr. A d a  m, żądając, aby domagać się od rządu 
ściśle oznaczonego terminu demolacyi starego budynku 
dyrekcyi skarbu, a to już w r. 1909. Uchwalono.

Nadto uchwalono następujące wnioski :
Ref. dra L i s i e w i c z a  zgodnie z S. II 1) zgo­

dzić się na zapłacenie skarbowi państwa kwoty 100 
tysięcy kor. w pięciu równych ratach bez procentu jako 
odszkodowanie za różnicę wartości zamiany części bu­
dynku kraj. dyrekcyi skarDu, wraz z częścią podwórza 
—  za przyległy grunt budowlany, należący do gminy, 
2) odstąpić od żądania, ażeby termin rozpoczęcia 
i ukończenia buuowy nowego gmachu szkoły przemy­
słowej został w zawrzeć się mającej umowie ściśle 
oznaczony; 3) zgodzić się na stopniowe uwolnienie
gminy od prestacyi na rzecz szkoły przemysłowej, a to 
w ten sposób, iżby auministracya oświaty objęła w pier­
wszym roku po ukończeniu budowy szkoły jedną trze­
cia część tych kosztów, w drugim roku połowę, a 
w trzecim roku dwie trzecie części tychże, tak, że 
gmina dopiero po upływie trzeciego roku byłaby zupeł­
nie zwolnioną od ponoszenia obecnego wydatku na ter. 
cel; 4) przyjąć do wiadomości zgodzenie się skarbu 
państwa na objęcie przez skarb państwa opłaty skarbo­
wej od niniejszej transakcyi, oraz poczynienie ze strony 
prezydyum kraj. dyrekcyi skarbu stosownych kroków, 
celem zwolnienia gminy od kary konwencyonalnej 200  
tysięcy koron, zahipotekowanej na realności dzisiejszej 
szkoły przemysłowej na rzecz funduszu szkolnego kra­
jowego.

Ponadto należy się domagać, ażeoy rząd zobo­

Jesienna w ystaw a obrazów
we Lwowie.

(Dokończenie).
Nasze życie współczesne tak mało się od­

bij* w naszem malarstwie i w rzeźbie. Czeka na opra­
cowanie nasza ulica tak bardzo wdzięczna i brudna we 
Lwowie, nastrojowa i pańska w Krakowie, tętniąca 
krwią i nerwami w Warszawie, czeka szkoła, kościół, 
balowa sala, teatr, kawiarnia, kasarnia, biuro, sklep, 
szynk, speiunica i mnóstwo innych ognisk życia, gdzie 
mijają nieprzebrane skarby rzeczywistości plastycznej,
Darwnej, ruchliwej, wyrazistej, proszącej się o to, żeby 
ją jakieś oczy wrażliwe spostrzegły i jakieś ręce opra­
cowały. Dzisiaj człowieka wstyd bierze, że chcąc oczy  
ucieszyć artystycznem opracowaniem współczesnego ży ­
cia, musi „Simplicissimusa" oglądać, „La vie parisien- 
ne“ , czy ilustracyę angielską wartować. Są przecież 
u nas ludzie, znalazłyby się i pieniądze, dlaczegóż, dla 
Boga, gnijemy, poprzestając na podwórzowych produ­
ktach w tym rouzaju, lub na wytartych kliszach, które 
nam wiedeńskie karykatury raczą po zniżonej cenie od­
stąpić. Te stare, cudze klisze, ze zmienionymi poepi- 
sami, to taki policzek dla naszej kultury artystycznej, 
że trudno jest spokojnie pisać o nich i o całej kwestyi 
naszej humorystycznej czy ulotnej produkcyi na tem 
polu. —  W tej tedy upokarzającej i prawie beznadziej­
nej pustce miło jest widzieć prace p. Czaj­
kowskiego, który widocznie ma i upodobanie i zdol­
ność do malowania grup wykwintnych, a czyni to po 
swojemu, nie tak, jak to dawniej malował Rejchan, lub 
niekiedy znowu w swój sposób rabiał Mehoffer. Cze 
kajmy więc jego rzeczy dalszycn i wierzmy, że damy

Nowo otworzony m agazyn
u b io ró w  m ę s k ic h  i  d la  c h łopców

s p o s o b n o ś ć !

jego  nie zaw sze  b ęd ą  m iały  p ro p o rey e  M ichała A nio ła , 
pod o b n ie  jak  ma ob  ecny  m odel w różow ej sukni i k a ­
peluszu.

Falata cerkiew w cieniu drzew7 interesuje perspe­
ktywą, światłem południowem i brawurą techniki za­
wsze u niego mistrzowskiej- Pani Janowskiej wnętrze 
Rococo miłe jest nadzwyczaj i nadzwyczaj stylowre ze­
stawieniem sreber i porcelany, delikatnymi połyskami 
jasnych materyałów, traktowaniem czystem,' subtelnem 
i dyskretnem. Podobnie perłowy ton miewał niekiedy 
Terborch.

W drugim pokoju wystawy spotykamy tryptyk 
Malczewskiego. Własna głowa artysty fiołkowym cie­
niem okryta na jasno zielonein tle ogrodu, a pc obu 
stronach jasne twarze faunów, czy dziadów w ciemno- 
zielonem tle drzew. Wyraziście i jasno zbudowane g ło ­
wy sianowią tryptyk, to jest całość na trzy zamknięte 
części podzieloną, pod względem czysto zewnętrznym. 
Dwa boczne obrazy odpowiadają sobie i odpowiadają 
obrazowi środkowemu jako plamy i jako malowane 
bryły, wszystko jedno, coby te trzy postacie z sobą  
łączyło pod względem wewnętrznym, wszystko jedno, 
coby oznaczać miało to ich poiączenie w jednej ramie. 
Malczewski często podobne połączenia urządza, często  
daje w drugi plan jaKąś grupę ludzi robiących nie wia­
domo co, lub nie wiadomo dlaczego właśnie to —  
i stąd też obok wielu innych przyczyn ludzie więcej 
czujący, niż widzący, dopatrują się w nim niebywałych 
głębin ducha ludzkiego, tajemniczych objawień wszech­
bytu, zawrotnych perspektyw nieskończoności, wizvo- 
nerskich intuicyj czwartego wymiaru itp. rzeczy. Jeśli 
ktoś woli takimi właśnie zwrotami opisywać swe stany 
uczuciowe, jakie przeżywa wobec obrazów Malczew­
skiego, nie można mu tego zbytnio brać za złe, nie 
należy jednak zapominać, że Malczewskiego rzeczy są

wiązał się stanowczo do utworzenia działu keramiczne- 
go przy szkole przemysłowej w ciągu pewnego dokła­
dnie oznaczonego terminu.

D o sfinalizowania tej transakcyi z rządem upo­
ważniono prezydyum miasta i 3 członków sekcyi 11.

R. H u d a c  zgłosił protest przeciw uchwale od­
stąpienia nowego budynku szkoły przemysłowej na wła­
sność rządowi.

Z porządku dziennego referował r. S c h l e y e n  
sprawę budowy publicznych miejsc ustępowych. Refe­
rent pi oponował budowę dwóch wychodków, u wylotu 
ul. Stodowej na placu targowym i na pl. Unii Drzeskiej. 
Wychodki te mają być systemu Beca. Weszły dwie 
oferty —  jedna samego Beca z Wiednia, który jest 
właścic.elem patentu, a druga Braci Mundów ze Lwo-- 
wa. Otoz referent postawił wniosek, aby budowę tę 
oddać Braciom Mundom za cenę 11.900 kor. za każdy 
wychodek.

R. Ś l i w i ń s k i  przypomniał sprawę podziemne­
go wychodku na Wałach Hetmańskich.

R. dr. S 7. p 11 m a n prosił, aby przy budowie 
wychodków uwzględnić życzenia sekcyi sanitarnej, która 
domaga się odrzucenia tych ofert i rozpisania nowego  
konkursu budowy wychodków, odpowiadających wym o­
gom hygieny, a to w porozumieniu z fizykatem i m. 
urzędem budowniczym. Setccya sanitarna nie zgadza się 
na budowę tylko 2 wychodków, ale więcej i to wię­
kszego pokroju. W końcu żąda sekeya, aby każdego  
roku wyczerpywano na ten cel kwoty, oDjęte w bu­
dżecie

R. R a w s k i  radził, aby na razie przystąpić do 
budewy tych dwóch wychodków, a następnie polecić 
urzędowi budowniczemu opracowanie ogólnych planów 
rozmieszczenia wychodków w mieście. Mówca zalecił 
również wzięcie pod rozwagę oferty prywatnych osób, 
które chcą własnym kosztem budować wychodki, które 
z czasem mają przejść na własność gminy.

R. J o n a s z  postawił rezolucyę, aDy przystąpiono 
w najkrótszym czasie przynajmniej do budowy 6 miejsc 
ustępowych.

R. W c z e 1 a k postawił wniosek odroczenia spra­
wy i polecenia m. urzędowi budowniczemu wypracowa­
nia planów w porozumieniu z sekcyą sanitarną.

R I h n a t o w i c z  nie radzi odstępować budowy 
osobom  prywatnym, bo na tem polu stworzonoby wy­
zysk. Gmina jednak powinna się starać, aby w" miej­
scach więcej uczęszczanych wybudowano wygodne wy­
chodki.

W rezultacie uchwalono odroczyć tę sprawę, roz 
pisać nowe oferty i zaprosić szersze koło oferentów  
do ubiegania się o te budowy.

Następnie referował r. Schleyen sprawę utworze­
nie nowej uiicy. Na jego wniosek uchwalono pozwolić 
drowi Zakrejsowi i p. Elsterowi na otwarcie nowej uli­
cy, łączącej ul. Gródecką z ul. Niemcewicza

bardzo piękne i wówczas, gdy się zupełnie o tej treści,
0 znaczeniu ich nie myśli ,

Wszystko mi tedno, dlaczego tam w głęoi poza 
głową artysty siedzi mała figurka damy na stOKu pa­
górka —  ale ona ładni; siedzi i jest jasna w jasnem 
tle i nie wiele myślę nawet nad tem, dlaczego artysta 
ma tę, a nie inną minę w portrecie, choć, oczywista, 
miny samej lekceważyć nie rr.ożna. Interesuje mnie to, 
jaka jest jego mina, a mniej już to, czemu taka wła­
śnie, a nie Inna. Najwięcej mnie interesuje to, co wła­
śnie oczyma widzę na obrazie.. Więc sama gtowa nib> 
z blachy wyciskana, czy wyg.nana energicznymi rucha­
mi, a wyginana tak prawidłowo i proporcyonalnie, jak 
to zwykła natura czynić ze swoim materyałem, z cia­
łem żywem. Tylko natura nie umie robić tego tak je­
dnolicie, tak konsekwentnie, energicznie i wyraziście na 
całem polu widzenia, jak to potrafi czynić Malczewski.
1 w  w yjątkow ych ty lko  K rótkotrw ałych chw ilach n a tu ra  
daje  tak  silny k o n tra s t fio łkow y ocienionej głow y na tle 
jasno  z ie lonaw ej tr a w y ; M alczew ski po tra fi go  k o n se ­
kw entn ie , p raw id ło w o  w zm ocnić, u trw alić i d o s tro ić  do 
energ icznego  ry sunku , ruchu i w yrazu  przedstaw ionej 
figury.

Duży portret starszej osoby wystawiła p. Dulę- 
bianka. To pierwsza jej tak wielka rzecz na naszej wy­
stawie Łagodny, dyskretny, perłowy koloryt, miękkie, 
gładkie traktowanie, spokojny, niewymuszony ruch i 
spokojny wyraz, pewna cisza w pomyśle i pilność 
w wykonaniu stanowią całość zupełnie harmonijną. 
Pizychodzi na myśl, jakby też ten portret zepsuć po­
trafił jakikolwiek artysta bardziej energiczny, czy 
gwałtownego temperamentu w malowaniu, gdyby spró­
bował twarz ostrzejszymi brzegami pozacinać, gdy!-;, 
powprowadzał partye rysunkowo twardsze, jakby tego 
m oże chciała „natura", a zostawił ten tak miły, gołębi
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Marcina Czyżeka we Lwowie
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Ten sam referent przedstawił w końcu plan re­
gulacyjny dzielnicy 111. Sprawy tej jednak nie załatwio­
no, — pokazało się bowiem, że już o godz. 9 brakło 
kompletu. Wobec tego prez. Michaiski odroczył posie­
dzenie do jutra.

Nagroda Goncourtów i dwaj nowi powieściopisarze. — Bi­
let kolejowy kardynała Sarto i papież Pius X. — Fałszywe 
brylanty. — Snirytyzr na dworze carskim. — Z teatrów 

berlińskich i paryskich.

„Akademia Goncourtów” nadała już tegoroczną 
swą nagrodę za utwór literacki: otrzymali ją bracia
jan i Hieronim Tnaraud za powieść p. t. „Dingley, 
1’illustre ecrivain“ ...

Nadanie „nagrody Goncourtów” jest zazwyczaj 
jednym z najważniejszych wypadków literackich w ciągu 
roku i to wychodzącem swem znaczeniem daleko poza 
granice Francyi, o wiele donioślejsze niż nagrody „Aka­
demii francuskiej” . Nie dowodzi to wprawdzie jeszcze, 
aby „Akademia francuska” była „instytucyą przesta­
rzała” , ale wynika z organizacyi „Akademii Goncour­
tów” . „Akademia francuska” jako instytucyą historyczna, 
oficyalna, jest związana rozlicznymi w zględam i: na „przy­
zw oitość” i „moralność” , porządek społeczny, na panu­
jące a ustalone kierunki literackie, podczas gdy „Aka­
demia Goncourtów” jest ciałem zupełnie niezależnem, 
kierującen. się jedynie wartością estetyczną dzieła i ta­
lentem autora. Przytem „Akademia francuska” bierze 
pod uw'agę wszystkie dzieła, które się w ciągu roku 
ukazały, zaś „Akademia Goncourtów” przyjęła niemal 
za zasadę premiowanie nowych autorów, stąd jej na­
grody są jakby okienkami, dającemi widok na przy­
szłość literatury. Dzięki tej nagrodzie np. wypłynął mię­
dzy innymi na wierzch Leon Frapić, który został na­
grodzony za powieść „La maternelie” —  co po nasze­
mu oznacza szkółkę dla maleńkich dzieci, coś niby na­
szą freblówkę i ochronkę razem. Zaś w roku ubiegłym  
wszedł w sfery nowych autorów, wprowadzony przez 
„Akademię Goncourtów”, „drugi Loti”, p. Claude Far- 
rere, 27-letni oficer wojennej marynarki francuskiej, za 
powieść „Les Civilisćes“ .

„Akademia Goncoui tów“ powstała ze spadku i za­
pisu slym ego pisarza Edmunda Goncourta, który naj­
pierw ze swym bratem Julianem a potem sam, wpro­
wadzał powieść francuśką na nowe tory dzisiejsze. 
Członkowie jej, wchodzący z wyboru do jej składu nie- 
przyjmują żadnych zobowiązań prócz tego jednego, że 
nigdy nie wejdą w skład „Akademii francuskiej”. Obe­
cnie należą do tej Akademii następujący p isarze. Gu­
staw Geffroy, estetyk i historyk sztuki, który miał ir.ię

dzy innerni wspaniały pomysł napisania popularnej sztu­
ki w formie i na tle poszczególnych wielkich muzeów, 
powieściopisarz i komedyopisarz Octave Mirbeau, naj­
potężniejszy co do siły słowa połączonej z prostotą, 
ale jeden z najdrastyczniejszych wśród dzisiejszych pisa­
rzy Francyi, dalej Hennig, znani powieściopisarze bracia 
Rośny, Elemir bourges, Lucien Descaves, Leon Daudet 
syn Alfonsa, powieściopisarze Paweł i Wiktor Marge- 
rittowie i wreszcie jeden z „wielkich nawróconych” dzi­
siejszej Francyi, ultra - katolicki albo lepiej powiedzmy 
ultra-religijny powieściopisarz J. K. Huysmans, który 
właśnie niedawno wydał książkę p. t. „Les foules de 
Lourdes” (Tłumy w Lourdes;.

Co do tegorocznych lauretów, to są to dwaj n iezw y  
kle młodzi, jak na Francyę pisarze, bo nie mający je­
szcze lat 30  bracia Hieronim (Jśróme), Jan Tharaudo- 
wie, a książka ich obejmująca zaledwo 150 stron dru­
ku w osobie „Dingleya, sławnego pisarza" ma przed­
stawiać autora angielskiego Kiplinga, a przez niego im- 
peryahz.n angielski. Książka zresztą ma się odznaczać 
zwięzłością, pogardą łatwych efektów, nie ma w niej 
ani miłości, ani zwyczajnej dziś w powieści rozpusty, 
a zaieawo cień jakiś romansu... starszy z braci był le­
ktorem francuskiego języka na uniwersytecie w Budape­
szcie, potem sekretarzem nacyonalistycznego powieścio- 
pisarza i posła, a członka „Akademii francuskiej" Mau­
rycego Barrćsa, teraz wraz z bratem trudni się repor­
terką dziennikarską, i grozi, że i nadal jej nie porzuci, 
w co pisma francuskie pozwalają sobie wątpić.

Z zapowiedzi więc sądząc, książka braci Tharaud, 
wobec obecnych upodobań literackich będzie osoDliwo- 
ścią, godną nawet zbiorów... króla greckiego. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że król grecki jest zapalonym kole- 
kcyonerem rozmaitych drobiazgów, nie tyle ze względu 
na ich wartość artystyczną lub materyalną, co na ich 
pochodzenie. I tak np.: podczas sw ego niedawnego po­
bytu w Rzymie, przyczem złożył wizytę i papieżowi, 
otrzymał od Piusa X „osobliwość", za którą każdy mi­
lioner ameiykański zapłaciłby grube tysiące. Był to mia­
nowicie bilet powrotny na koleje wioskie z Wenecyi do 
Rzymu, kupiony przez kardynała Sarto, którego nie 
mógł już zużytkować papież Pius X.

Podobnoś król grecki był w wielkim kłopocie, jak­
by się wywdzięczyć papieżowi podobnym podarkiem.—  
Wprawdzie Pius X zbiera z zapałem marki pocztowe, 
ale album jego, co łatwo zrozumieć, należeć ma do.., 
najkompletniejszych.

Filatelizm, czyli zbieranie marek, jest kolencyo- 
nerstwem najbardziej potępianem i wyśmiewanem. Ta 
względna wartość i to nieraz bardzo wysoka, przypisy­
wana przedmiotom z reguły brzydkim, często obrzydli­

wym, a na ugó ł. nie m ającym  żadnej wartości bezwzglę­
dnej, najhardziej irytowała i irytuje filozofów i psycho­
logów. Ale czy w takim razie, jeślibyśmy ich zapatry­
wanie zastosowali w życiu z bezwzględną logiKą, czy 
nie spadłoby pomiędzy rupiecie bardzo wiele innych 
przedmiotów aziś drogo płaconych ? Takie klejnoty np. 
prawdziwość lub nieprawdziwość których wobec tego, 
że się je nosi bez kartek sklepowych z wypisaną ceną, 
przeciętny śmiertelnik może ocenić tylko wedle tego, 
czy widzi na osobie, mogącej lub nie mogącej scbie 
pozwolić na ich sprawienie, zeszłyby do rzędu bardzo 
pospolitych świecidełek. Bo jeżeli w brylancie ceni się 
blask i jego twardość, sprawiającą, że kamień blasku 
tego nie traci, to gdyby nie owa „względna waitość", 
dlaczegobyśmy mieli stawiać prawdziwe brylanty nad 
fałszywe, gdyby ktoś potrafił im nadać równy blask i 
równą twardość z prawdziwymi ?

Tę sprzeczność w usposobieniu publiczności i 
„przesąd" banków, które najtwardszych falsyfikatów  
nie chcą uznać za prawdziwe brylanty, opłaci pewien mło- 
dzeniec w Wiedniu długiem zapewne więzieniem. Mło­
dzieniec mianowicie przez ekspresa zastawił w jednym 
z banków na 800  koron brylantów, które miały blask 
prawdziwych i rysowały nawet najtwardszy pilnik an­
gielski. Potem się jednakże pokazało, że to są odpo­
wiednio spreparowane tzw. „bezbarwne szafiry" czyli 
ściślej powiedziawszy bezbarwne korundy, mające jak 
wiadomo stopień twardości 9, podczas gdy twaraość 
dyamentu oznacza się cyfra 10. Dopiero później spo­
strzeżono pomyłkę a kiedy nazajutrz przyszedł ten sam 
ekspres z drugą seryą „brylantów", wysłano za nim 
agenta i jednego z urzędników banku, którzy w pewnej 
kawiarni przychwytal. szykownie ubranego młodzieńca, 
który, przypuszczalnie, jest tylko agentem jakiejś spółki.

Niedawno pisaliśmy w „Słowie" o  sposobie po" 
znawania prawdziwych dyamentów pod wpływem ra­
dium, od którego w ciemności maja się zapalać niezwy­
kłym blaskiem. Własność ta ma być tak osobliwa, że 
aż przypisywać by ją byli skłonni wpływom nadprzyro­
dzonym niektórzy fanatycy spirytyzmu, który pogrzebany 
pod śmiesznością po doświadczeniach z Eusapią Palladiną 
przed 10 mniej więcej laty, poczyna obecnie podnosić 
głow ę i w literaturze i w życiu. W literaturze pragnie 
spirytyzmowi przywrócić dobre imię Kamil Flamarion, 
drukując nowe studyum w paryskiej „La Revue“, w ży­
ciu spirytyzm największe święci fryumfy cnyba na dwo­
rze carskim, gdzie ma do zaznaczenia już jedno obłą­
kanie i jeden rozwód.

Spirytyzm do Rosyi importowały dwie księżniczKi 
czarnogórskie Anastazya, która wyszła za W. ks. Jerze­
go Leuchtenbergskiego i Milica, żona W ks. Piotra. 
Trzecia ich siostra, jak wiadomo została królową Włoch.

koloryt portietu. Wierność, być może, zyskałaby na tern 
jakąś odrobinę, aie bardzo wiele straciłaby całość, stra­
ciłoby dzieło sztuki.

Podobnie jednolitym, chociaż w innym sposobie 
jest portret młodej pary malowany przez p. Stefanowi­
cza. Młoda, krągła, rozpromieniona osoba, złotawej ce­
ry, o kruczych włosach i oczach dużych, lśniących, 
czarnych, oparta o pierś młodego, spokojnego człowie­
ka, o bardzo wyraźnej budowie głowy Obie postacie 
bardzo plastyczne, doskonale narysowane, scharaktery­
zowane żywo i wyraźnie, opylone złotawym blaskiem, 
który doskonale harmonizuje z czarnymi partyami obra­
zu i z całym jego nastrojem. Widz wrażliwy z przyjem­
nością obraz ogląda i chętnie do niego wraca.

Rzadidm, a bardzo pożądanym gościem  na naszej 
wystawne jest AAentowicz. Jego specyalnością jest, jak 
zawsze, kobieta i zestawienia materyałów różnych do­
tykowo. Trudno jest opisać, z jakim smakiem ten arty­
sta prowadzi niby od niechcenia lotrle smugi pasteli, 
jak je wtapia w harmonijną, barwną mgłę, a w łago­
dnym , nienasyconym tonie całości modeluje wykwintną 
budow ę głów i ciał niewieścich o subtelnym, dwuzna­
cznym  wyrazie Nieliczne, tu i ówdzie, a z  ogromnym  
sensem  i dyskrecyą rzucone błyski zaznaczają wybitniej 
kszta łt i ożywiają całość wonną, a nie przesłodzoną. 
Tego człowieka nie łatwo jest naśladować aż do złu­
dzenia , a przynajmniej nie lada kto to potrafi. Obecnie 
wystawił postać nadzwyczaj wdzięcznej Rusinki w bru­
natnym , szorstkim sieraku z zielonym, lśniącym dzban­
kiem  na kolanach i różową, miękką niewiastę w szaro- 
zielonem  tle.

Pejzaże p. Trusza są, jak zwykle, prześlicznie 
utrzymane w dopełniających barwach o znacznem nasy­
ceniu i mają jakiś nastrój marzycielski; taka w nich za­
zwyczaj pustka i dal mglista, a jasna i opalowa, tak 
w nich nie ma sztafażu, któryby je w banalny sposób  
ożywiał, tak są opracowane, a drobne i bezpretensyo- 
nalne i taka w nich przyroda łagodna, świeża, jasna, 
cicha i spokojna, że miło jest na nie patrzeć długo

i często  wracać dc któregOKolwiek, W morskim pejza­
żu trochę twardą się wydaje granica żółtej skały i błę­
k itnego m orza, jednaKże nie do tego  stopnia, żeby na 
tern miała tracić całość. >

Bardzo dawno me wystawiał u nas R. Zuber. By­
ły czasy, kiedy z wielką werwą i wprawą malował 
u nas Hucułów’ i wydobywał z nich nie tyle brutalne, 
ile mesKie, twarde, energiczne strony kształtu, barwy, 
ruchu i wyrazu.

Zostawił nam grecką, namiętną Kassandię na su­
ficie w teatrze i umilkł. W monachijskich wydawni­
ctwach spotykało się jego głowy wielkich rozmiarów, 
nowy krok w jego twórczości; na wystawach naszych 
nie było go wcale. A szkoda, bo przy swojej umieję­
tności malarskiej mógłby nam dać bardzo wiele, gdyby 
tylko dawał wogóle. Obecnie przysłał gładko traktowa­
ną gtowę starszego człowieka o  załzawionych, zapatrzo­
nych oczach. Wiaaorno było, że rzecz taką zrobić po­
trafi —  wierzmy, że później zechce nam przysłać 
więcej.

W pierwszym pokoju wystawy widzimy prace 
z działu grafiki. Znakomite litografie Rapackiego i drze­
woryty Filipkiewicza. P. Rapacki dał kwiaty i motywy 
pejzażowe. Prześlicznie utrzymane w jednolitym tonie, 
mimo wcale szczegółow ego opracowania, a jeśli S'ę 
zważy trudności techniki litograficznej, imponuje i to, 
że tak trudne efekty, jak blask księżycowego światła 
na chmurach potrafił autor znakomicie wywołać. Taki 
pejzaż powstał przez przyciśnięcie maszyną jednej kart­
ki papieru do kilku różnych płyt kamiennych. Na ka­
żdej płycie inna była barwa położona i to na tych jej 
miejscach, gdzie miała później wystąpić w obrazie i na 
tych także, na których miała się w obrazie stopić z bar­
wą odbitą z innej płyty i dać pożądany kolor wypad­
kowy. Prócz tego, artysta kładł na kamień nie farbę 
samą, tylko czarny, tłusty tusz, a dopiero później wa­
lec maszyny litograficznej nakładał farbę na owe zatłu- 
szczone miejsca kamienia.

Artysta musiał zatem z ogromną świadomością

i nadzwyczajną rozwagą kłaść tusz i rozmieszczać jego 
plamy różnej wielkości, skoro zadanie swe rozwiązał tak 
doskonale.

P. Filipkiewicz obrał za przedmiot drzeworytów  
widoki śniegiem okrytych okolic, przedmioty, które ła­
two można podzielić na kilku prostych, jednobarw­
nych powierzchni, bo takie podzielenie ogromnie uła­
twia technikę drzeworytu. Partye, które mają występo­
wać kolorowo w drzeworycie, artysta zostawia nietknię­
te na desce, którą wyrzyna; usuwa nożem wszystko 
inne. Chcąc uzyskać wielobarwny drzeworyt, musi spo­
rządzić tyle różnych, drewnianych płyt wypukłych, niby 
drewn;anych pieczątek, ile ma być w gotowym drzewo­
rycie kolorów. Z mieszanymi barwami ma się tu rzecz 
podobnie, jak przy Ftografii. Ta praca zatem, znowu 
wymaga wielkiej rozwagi, jasnego, z góry powziętego 
planu roboty i wytrwałości w żmudnej technice dzieła. 
Oczywista, łatwiej jest wyrzynać lmie grube, szerokie 
i mało powikłane, niż wydrapywać misterną siatkę prąż­
ków, jak to robią drzeworytnicy, którzy z pomocą fo­
tografii przeniesionej na deskę, zwykli wykonywać re- 
produkcye olejnych lub pastelowych obrazów. Mamy 
zatem ludzi pracujących w grafice, a Filipkiewicz i Ra­
packi nie należą do wyjątków pośród naszych artystów. 
Mamy siły; gdyby je tylko zorganizować, mogłoby 
u nas powstać i mogłoby bodaj wytrzymać jakieś cza 
sopism o illustrowane na europejską skalę, któreby się 
przecież nie ratowało fotografiami aktualnych wypadków  
i nie zamieszczało bezimiennych odbitek z drugiej ręki. 
My się już interesujemy grafiką; wierzmy, że nasze 
dziec przynajmniej potraf:ą tę grafikę utrzymać.

Na tych pocieszających uwagach kończymy prze­
gląd jesiennej wystawy, która publiczności ciekawej 
a wrażliwej aata wiele rzeczy nowych, zajmujących 
i pięknych. Jeśli artyści odniosą z niej równie wielki 
pożytek, jak wielką przyjemność z niej odnosi przygo 
towany widz, powodzenie jej będzie wszechstronne.

d r . Wł a d y s ł a w  w it w ic k i.
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Owóż pierwszemi ofiarami spirytyzmu księżniczek 
byli W. ks. Mikołaj, naczelny wódz armii i niejaka pani 
Bureninowa, z którą wielki książę żyi od lat w związku 
prawie-małżeńsKim. Pani Bureninowa pod wpływem spi­
rytyzmu dostała się do domu obłąkanych, a wńelki ksią­
żę, zostawszy wolnym, spowodował rozwód W. księstwa 
Leuchtenbergskich i potajemnie zaślubił niedawnymi 
dniami rozwiedzioną Anastazją...

To jest tylko jeden epizod tragikomedyi spirytys­
tycznej na dworze carskim, której głównym aktorem od 
dawna jest jak wiadomo sani car Mikołaj.

Prawdziwa komedya, ta na deskach teatralnych 
przestała się w ostatnich czasach interesować spiryty­
zmem, choć niewiele jeszcze lat temu nie było szanują­
cego się komedyopisarza lub farsisty, któryby nie pró­
bował swego dowcipu na tym temacie, że przypomnie- 
my szereg dzieł od „Bibliotekarza* (u nas wystawione 
go p. t. „Spirytyści") Mozera aż do fars, jak „Kontro- 
lor sypialnych wagonów* lub „Dama od Maksyma". 
Teraz, jak już parękroć zaznaczaliśmy, przyszła moda 
na Uebermenszów, ale temat to nieszczęśliwy dla auto­
rów, bo dzieła, które czy to apoteozują, czy potępiają 
uebermenszowstwo, mają w tym roku przywilej klapy

D o kompletu wybitnych, a nawet sławnych mi­
strzów z tej kolekcyi, przybywa jeszcze bernard Shaw', 
którego sztukę „Człowiek i naaczłowiek* przedstawiono 
tymi dniami w niemieckim przekładzie w berlińskim 
„Deutsches Theater*. Sztukę musiano bardzo skrócić, 
a nawet opuścić cały jeden akt (III), mimo to uzyskała 
zaledw'o „succćs d’ćsum e". Pom ysł sztuki byłby dość 
oryginalnym: mianowicie stanowi go  „przenicowanie* 
tematu Don Juana, w którym prześladowca staje się 
prześladowanym, ucieka przed ścigającą go kobietą, 
która go dopędza wreszcie w Hiszpanii i zmusza do 
małżeństwa. Natomiast iilozofia Shawa, choć autor ro­
bi z nią bardzo wielkie ceremonie, jest bardzo nie no­
wą. Oto Shaw z minami, jakby odkrył nową Amerykę, 
zwiastuje św.atu, że kobieta nie zna prawdziwej rr ilo­
ści, że kocha nie mężczyznę, ale w mężczyźnie przy­
szłego ojca swoich dzieci —  paradoks częściej powta­
rzany przez ludzi pozujących na oryginalność, niżby na 
to zarługiwał-

W Paryżu wystawiono w ostatnich dniach nową 
sztukę Bernsteina p. t. „Złodziej", w której miody czło­
wiek, aby ratować honor kochanej przez siebie mężatki, 
przedstawia się za sprawcę kradzieży, popełnionej w ka­
sie jego ojca właśnie przez ową mężatkę, ogarniętą sza­
łem strojenia się. Z tego wynikają sztuczne i efektowne 
zawikłania, przeprowadzone przez Bernsteina z właściwą 
mu zręcznością, a sztuka kończy się tern, że złodziejka 
odjeżdża do Brazylii z ukochanym przez sieb’e mężem, 
który wspaniałomyślnie pozwala jej pożegnać owego  
moralnego dobroczyńcę!...

ALDOR.

Sprawa polska w Prusiech.
Wspomniany już przez nas współpracownik dzien­

nika „L’Echo de Paris" p. Henri de Noussanne, który 
udał się umyślnie do Berlina i w Poznańskie, aby zba­
dać na miejscu sprawę strajku szkolnego dzieci polskich 
i ucisku Polaków przez rząd pruski, w drugim swym  
artykule, zatytułowanym „Une opinion allemande*, po­
daje bardzo ciekawą rozmowę jaką miał z pewnym 
Niemcem, którego nazwiska nie podaje, a robi tylko 
wzmiankę, że „pochodzi z południowych Niemiec, a zna 
równie dobrze sprawy niemieckie jak rzymskie*. O woż 
ten Niemiec powieaział p. Noussanne kilka bardzo cie­
lca wych rzeczy o sprawie polskiej, o doniosłym jej wpły­
wie na całą politykę niemiecką, o stanowisku Rzymu 
i wreszcie o ogólnem położeniu w Niemczech.

To ostatnie, zdaniem niewymienionego „Niemca 
z Południa", jest wcale nie wesołe: „Kanclerz bardzo
znużony, bardzo postarzały, chociaż swoją drogą mógł 
tymi dniami przemawiać przez trzy godziny w parla­
mencie. Trzeba aby odpoczął. Księżna Bulów błaga o 
to. Aie sytuacya ogólna pozostaje niepokojąca cesarz 
postanawia rzeczy ze sobą sprzeczne, a kanclerz, ze 
swej strony niema odwagi nic postanowić

„W naszem państwie złożonem z części i kawał­
ków, Prusy same dla siebie znów są zupełną mozaiką. 
O lÓż stwierdzają obecnie, że Brunświk jest wrogi, Ha­
nower zimny, Szlezwik lodowaty, Prusy nadreńskie są 
podminowane przez socyalizm antydyuastyczny, coraz 
bardziej niepokojący, a oto u Dram stolicy królestwa, 
Wielkie Księstwo Poznańskie okazuje się jawnie bunto- 
wniczem.

„Co robić? Jak zamaskować nieuaame się germa- 
nizacyi w Poznańskiem ? Jak zapobiedz niebezpieczeń­
stwu awangardy słowiańskiej, zajmującej kraj o godzinę 
od Berlina i przez prosty wynik swego wzrostu ludno­
ści i obudzenia się idei polskiej, zatapiającej Prusacyzm 
na Slązku do tego stopnia, że przy najbliższych wybo­
rach Kolo polskie w parlamencie niemiecKim wzmoże 
się o  6 do 10 nowych posłów, bez wątpienia równie 
żarliwych, jak Korfanty, bojownik polskości w Wrocła­
wiu? P. Ballestrem, prezydent parlamentu nie łuazi się: 
me zostanie wybrany ponownie w Lignicy, niegdyś swem  
lennie Śląskiem. Wyobraź pan sobie przeto usposobienie 
duchowe cesarza, który u początku swych rządów są­
dził, że znajazie przyjaciół pomiędzy wielkimi panami 
polskimi. Pieścił Kościeiskiego, zasypywał uprzejmościami 
Czartoryskich, Radziwiłłów, wszyscy, mówił o nich, są 
mu wierni.., Jakże się czasy zm ieniły! Ci ludzie hono­
rowani, należący do najwybitniejszych rodzin odwrócili 
się od niego. Prusy wtedy powiedziały: „Fochy salono­
we, sprawa dworska, to nic*. I nagle lud w Poznań­
skiem przez usta dzieci wiejskich opiera się Prusom i 
głosi, że ich nienawidzi. I w głębi ciągtej draźliwości 
rządu berlińskiego, wierz mi pan, istnieje przedewszyst- 
kiem kwestya polska i pokusa niewyznana, wzmocnienia 
zachwianej potęgi pruskiej, przez nowe zwycięstwa*...

Co to za „nowe zwycięstwa* byćby miały, czy

chodzi tu o nową wojnę z Francyą, fnterłdS uKir p. de 
Noussanne kwestyę tę zbywa m ifeeiutn i, natomiast o 
stanowisku Rzymu mówił wiele i otwarcie. Zdaniem je­
go starania ks. kardynała Koppa nie będą miały V :ę  
kszego powodzenia w Rzymie niż zabiegi innych wy­
słańców Prus.

„P. Tschirschky próbował Nie powiouło się jemu. 
Przy trzeciem słowie Pius X  grzecznie go zatrzymał..."

Co do kardynała Koppa, to jestto „książę Kościo­
ła, który jest przedewszystkiem księciem pruskim. Jest 
bojaźliwym i oportunistą. Pragnie zawsze oszczędzać 
swój wpływ i być jak najlepiej z Berlinem i z Rzymem 
Stolica papieska pozwala mu na to. Prusak, w guście 
Koppa, nie potrafi chwycić Wenecyanina, jakim jest 
Pius X. Papież słucha, uśmiecha się, albo wzdycha, bło­
gosławi, kończy rozmowę i nie rob> nic, aby spow odo­
wać Polaków do poddania się przemocy pruskiej i pro­
testanckiej, gdyż jako pochodzące od niego najmniejsze 
zastrzeżenie przeciw postulatom katolików w Poznań­
skiem i na Ślązku, uczyniłoby fatalne wrażenie na wier­
nych w Polsce austryackiej i Polsce rosyjskiej, tak 
wpływowych w Kościele*.

' Rzym przeto czeka, że czas zrobi swoie i że 
sprawa Polaków, jaKO słuszna sprawu ludzkości i rei.gii 
zwycięży.

Co do sprężyny prześladowań Polaków w Poznań­
skiem, osobą, która jest głównym motywem tych prze­
śladowań, to ów „Niemiec z Południa* robi prawdzi­
wie sensacyjną rew elacyę: jest nią... cesarzowa, która 
do marzeń wszechniemieckich zgermanizowania choćby 
świata całego, dołącza znaczenie sprotestantyzowania ca­
łego świata.

„Opowiagają, że cesarzowa, która spodziewała 
się pozyskać nieba dla swojej sprawy i która kazała 
zbudować katedrę luterańską, aby ją mieć naprzeciwko 
sw ego pałacu w tajnej nadziei święcenia w niej pewne­
go dnia religijnej jedności Prus, w oczekiwaniu takiej 
jedności Niemiec całych, poczyna zrozpaezać o Polsce 
pruskiej. Mimo swej wielkiej dobroci, oddaje Poznań­
skie wszystkim dyabłom, to znaczy żandarmom i nau­
czycielom pruskim.

—  Ale ona sama jest baDką Czyź wie, że w P o­
znańskiem torturuje się dzieci ? —  zapytai p. de Nou- 
sanne.

„—  B a!... przecież to są p apiści!“
Ten duch przewodni prześladowania Polaków ma 

motywy w charakterze Prusaków. Są n iem i:
„Po pierwsze przekonanie, że Prusy sa narodem 

wybranym przez Boga, aby uszczęśliwić najpierw zje­
dnoczone Niemej , a następnie cały świat zgermanizo- 
wany, powtóre, że cel uświęca środki i że mniejsze na­
rody powinny się zlać z wielkimi*.

„Bismarck powiedział —  kończył nieznany N ie­
miec rzekomą rozmowę z p. Noussanne —  „My. Pru 
sacy, nie umiemy kochać", gdyż falalność natury, prze­
kleństwo gruntu niewdzięcznego, <-na którym się Prusak 
rodzi, sprawia, że nie może nic, jak tylko zazdrościć, 
naśladować zabierać, wyzyskiwać, uciskać. Niemoże-
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M L O D Z I.
P OW1ESĆ.

(Ciąg dalszy).
Zaczął prędzej wiosłować i kierował na szyi wy, 

ile wiatr ciągle mu znosił łódkę, podchoazac ukosem, 
3 też wktótce mu się spór uprzykrzył; wciągnął wiosła 

ad środka i podłożywszy ręce pod głowę, rozciągnął 
>ię na wznak na łódce.

Tutaj największa głębina. Znać to nawet po braku 
sitowia i lilii wodnych. Fale, uderzając ciągle to z pra­
wej to z lewej strony, utrzymywały łódź mniej więcej 
w jednem miejscu. Janusz patrzył iak nadchodziły błę­
kitne, uperlone od wierzchu sznureczkiem jasnej piany 

każda po kolei trącała silnie o bok łódki, która, nie- 
sbyt obciążona, mocno się kołysała.

Dobrze mu jest w tej chwili... „Na sp ok ojem , 
:iemnem morzu, chciałbym sobie leżeć w łodzi“ ... Po 
jlowie plącze się melodyjka śpiewana nieraz w dzie- 
ńństwie na przejażdkach : „Santa Lucia, Santa Lucia“ ... 
3róbował gwizdać, ale wiatr mu przeszkadzał. Fale 
wciąż chwiały łodzią... ciężko będzie wracać... i nagle 
.■garnął go nieprzemożony wstręt do tego wysiłku, do 
wszystkiego co go czeka tam za powrotem, do myśli, 
)o życia... Oparł ręce na krawędziach łódki i wpatrzony 
// wodę, kołysał nią coraz silniej. Hypnotezują go te dro- 
Dne, srebrzyste połyski. Oczu już od nich oderwać nie 
może.

Twarz jegc wpatrzona w fale przybrała nagle w y­
raz dziki... Ot, i najprostsza droga, zeby dostać się do 
szylw ... na długo. Wszystkie członki zelektryzował mu 
nagle nerwowy poryw odwagi. Gwałtownym ruchem 
przechylił tódf zupełnie i... już było po wszystkiem.

zwykła symfonia psiego ujadania, powóz wjechał na 
brukowany dziedziniec i stanąi. Marytka przez chwilę 
nie miała odwagi ruszyć się z miejsca, nakoniec wy­
chyliła się z pod budy i wysiadła.

Nawprost sieni stała otworem wielka sala, a w 
niej paliły się gromnice przy trumnie Jania. Leżał na 
katafalku ubranym sośniną z borów litewskich, a całą 
trumnę miał zarzuconą polnymi kwiatami. Zasypany był 
niemi aż po szyję i pachniało to wszystko świeżą, dziką 
wonią, zmieszaną z zapachem palącego się wosku, w 
chłodnej, wilgotnej sali.

Z nad kwiatów widać było tylko twarz Janusza. 
Śmierć położyła już na niej swe piętno, głębokim, po­
nurym cieniem okrążyła zamknięte powieki i usta, pod 
niewielkim złotawym wąsikiem zacisnęła w wyraz ła­
godny wprawdzie, ale mocny, w  wyraz takiej smutnej 
stanowczości, jaką te usta rzadko miewały za życia. 
Tylko czoło pozostało zupełnie niezmienione, młodzieńcze, 
otwarte i szlachetne, czoło stworzone, zda się, na to, 
aby się pod niem rodziły same piękne myśli, a pod 
którem się tak wcześnie zagnieździł smutek śmiertelny.. 
Spał biedny chłopak, Który się tak niedawno uskarżał 
na bezsenność, zasnął, a na długo.

Przy zwłokach nie było nikogo. Nikt też nie wy­
szedł na spotkanie Marytki, która się tam samotnie za­
nosiła od płaczu, aż nareszcie poczuła, że ktoś ją obej­
muje i podnosi.

—  N o dosyć już, dosyć. N ie można tak bez 
końca. Trzeba panować nad sobą. Jesteś przecie mężna 
Litwinka. Tak się aawuiej mówiło przy wyjmowaniu 
ząbków, pamiętasz ?

Wtuliła twarz w ramię dziadzi i załKała jeszcze 
gwałtowniej. Wszystko to razem było zbyt okropne!

 (Dok, nast.)

towarów biawałl). i okien P r a k t y c z n e  p o d a r u n k i  dla pań
°  I * Materyał czysto wełniany na całą suknię od 3 do 15 z ł , jedwabie

Lw.BW na bluzki (ostatne nowości), wielki wybór halek, chustki do nosa,
Haiicka 12 szaliki jedwrbne do teatru, szaliki sznelkowe itp.
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gdyż jako mechanik i specyalista w dziale maszyn do szycia, daję pełną gwa- T  1 TTT 1 mpphflniłr_
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Nauka szycia i haftu bezpłatna. Przyjmuję maszyny do naprawy pod gwarancyą jednoroczną.

Pierwszy katolicki skład maszyn do szycia i warsztat rcparacyj..y. 12419

Marytka z zapuszczoną na twarz gęstą woalką wy­
siadła z wagonu i nie mówiąc do nikogo ani słowa 
przeszła przez stacyę i wsiadła do czekającego na nią 
powozu.

Dopiero gdy się znaleźli dobry kawałek za sta- 
cyą, na wązkiej drodze między polami chłopskiemi, po 
obu ostronach którei ciągnęły się nieskończone płoty, 
podniosła się z miejsca i stojąc w powozie, trąciła fur­
mana w ramię.

—  Opowiadaj, Michał —  rzekła krótko nie pod­
nosząc woalki.

Brodacz, przerywając sobie co chwila ciężkiemi 
westchnieniami, rozpoczął opowiadanie o tern, jak jeździł 
do miasteczka, iak wracając posłyszał wielki ,.homon“, 
że panicz „utopiwszy się“ w jeziorze i wreszcie zakoń­
czył typowem : — Wiadomo, panieneczko, wola Boża...

Maryika usunęła się napowrót na miejsce.
Niebo było zachmurzone i wkrótce zaczął rosić 

deszcz. Nim dojechali do Rusaliszek zrooila się noc zu­
pełna i lało strumieniami. Mimo, że droga szła nad je­
ziorem, nie było go wcale widać w tych ciemnościach, 
poznawało się jego sąsiedzwo po ciągłym i niespokoj­
nym szumie fal, Który się przebiiat przez odgłos ulew­
nego deszczu

 Zadudnił pod kopytami most na grobli, ozwała się

Przez cały grudzień!
n an — m u  mu' urn n  i m  tu j  n n m i

Ceaiy n a d z w y c z a j  zmiżowie
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Proszę żadać cenników.

Zaszczytnie znana firma 13919
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jako bardzo praktyczne P0DĄ Rw  na g w i a z d k ą  -  -
a mianowicie: biurka mahoniowe, mebelki rantazyjne i stylowe, stoliki, 
parawaniki, pułeczki na nuty, etażerki, szafki salonowe, ekrany, słupy, 
kompletne garnitury najnowszych fasonów. Wielki wybór poduszek, narzu­

tek na meble, kapek na stoliki począwszy od 80 c t  za sztukę.
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bnością jest dla niego być dobrym, szlachetnym, lojal­
nym i pozyskiwać sobie serca. Z tego wynika, źe mo­
żna się ich obawiać i źe nawet przez słabość, nikczem- 
ność, lub krotkowidztwo, świadczą im inni —  nieste­
ty —  podziw służalczy. Ale powoli ludzie się tern zm ę­
czą, opamiętam się i pewnego pięknego Doranku ta 
prawda wyjdzie na światło : że nikt nie kocha Prus,
niezdolnych do miłości. 1 to je zgubi!"...

N A  D O B I E .
K o g o  P a n  B ó g  c h c e  z g u b i  ć...

Nasz korespondent wiedeński (A) p isze:
Miałem sposobność rozmawiania z wysokim urzę­

dnikiem bawarskim, bawiącym w Wiedniu w przejeździe. 
Dygnitarz, dowiedziawszy Się, że jestem Polakiem, 
z uśmiechem złośliwym rzek ł:

—  Muszę panom powinszować. Arcymądre eksce- 
lencye w Berlinie oddały panom znakomitą przysługę, 
ogłaszając w gazetach pruskich, że Leon XIII Kazał s o ­
bie zapiacić pół miliona franków za wywarcie nacisku 
na centrum w sprawach wojskowych.

Wiedziałem, że Bawarczycy nie lubią Prusaków  
i dosyć dosadnie o nich mówią, lecz na razie nie zro­
zumiałem intencyi nowego znajomego.

—  Jak mam rozumieć pańskie słow a?
—  N o, bardzo prosto. Teraz w Watykanie nikt 

nie zrobi Prusom ustępstw, ani na punkcie nominacyi 
arcybiskupa, ani w sprawie wykładu religii, boć nie bę­
dzie Chciał aawać rządowi pruskiemu okazyi do fabry­
kowania nowego paszkwilu, że Pius X  w Jął za to pie­
niądze. To, co gazety pruskie napisały o  Leon.f1 XIIi, 
„ist eine groDe Scnweinerei", lećz ta „Schweinerer 

,w pierwszym rzędzie wyjdzie Polakom na pożytek...
1 Bawarczyk powiedział prawdę Kto tak postępu­

je nielojalnie, jak Prusy, musi się przygotować na 
klęski.
sw e MgBBBąa—  asaasnaBH    1—uis

N A D E S Ł A N E .
Zła rubrykę tę R eóakcya ale odpowiada.

S ir . A n t o n i  H i i i in e n t o l ! l
b. asystent kliniki derm atolog, w Uniwers. wrocławskim 

ordynuje w chorobach skórnych, wenerycznych (778
Lwów, ul. Koperaika 38, !̂ £p2?d<ST
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Wszędzie Jo  nąjsycia.
CnK>OO

W  dniu 17 bm. odbyło się w składzie i handlu wi­
na, przez Towarzystwo węgierskich prouuceniów 

z llegyalya tu we Lwowie przy ul. Gródeckiej 1. 53 A 
otworzonego, poświęcenie handlu p .zez ks. DziędJelewi- 
cza z parafii św. Anny przy licznym udziale publiczności.

Dotąd Lwów corocznie wedle cyfr statystycznych 
wysyłał za wina węgierskie do 6 ,000 .000  koron przez 
ręce niefachowych pośredników i częstokroć za drogie 
pieniądze pobierał fałszowane wma'^ odtąd będziemy 
w możności zaopatrywać się w oryginalne najszlachetniej­
sze wina wprost z pierwszej ręki po cenach prawie o po- 
owę niższych, a wysoki zysk pośredników pozostanie 

v  kieszeniach konsumentów'. Śpieszmy więc obeenfe 
z zaopatrzeniem na święta wprost do źródła. 14023
—̂ h m b M — MBł a — BBS — M -S IttłrgBEW

Wiadomości bieżące.
—  P osiedzen ia  i zgrom adzenia. Towarz. politechni­

czne odbędzie dzisiaj o godz. 7 wiecz. zgromadzenie ty­
godniowe w sali fizyki I Szkoły realnej, przy uli y Ka­
miennej.

Na porządku dziennym : 1. Wybór komitetu przed­
wyborczego. 2 . Komunikaty o wystawne przyrodniczo- 
lekarskiej 1907.

W a l n e z g r o m a d z e n i e  stowarz. ..Przytułek" 
odbędzie się w środę o godz. 4 popof w wielkiej sali 
posiedzeń zboru izr. z następującym porządkiem dzien­
nym :

1. Zagajenie: 2. Odczytanie protokołu z ostatnie­
go posiedzenia. 3 Sprawozdanie czynności za rok 1905  
1 1906. 4. Sprawozdanie kasowe. 5 Sprawozdanie komi- 
syi rewizyjnej. 6. Wybór wydziału. 7. Wnioski wydziału. 
8. Wnioski członków.

—  G wiazdka „Koła Panien" odbędzie się w auli 
gimnazyum Franciszka Józefa w niedzielę o  godz. 4-tei 
pop. „Koło Panien" uprasza, aby wszelkie ofiary prze­
znaczone dla biednych dzieci, któremi się „Koło Pa­

nien" opiekuje, nadsyłać pod adresem: Helena Gostyń­
ska, Zyblikiewicza 10.

—  W spólny opłatek  w „Czytelni artystów Teatru 
miejskiego" oubędzie się 24 grudnia o  godz. 12-tej 
w południe w salach teatru.

—  W ieś C itkow ce powiat tarnopolski nie mając 
funduszu do ukończenia budowy k a p l i c y ,  ani też do 
urządzenia Domu Bożego, uprasza rodaków za naszem 
pośrednictwem, o łaskawe datki na ten cel wzniosły i 
szlachetny.

—  Teatry: Teatr m iejski:
We środę 19 bm. po raz trzeci: „Królowa Tatr“, fan­

tastyczne widowisko, napisał Adolf Walewski.
We czwartek 20 b. m. po raz pierwszy: „Ewangeli- 

mann", opera w 3 aktach Wilhelma Kienzla, przekład Ale­
ksandra Bandrowskiego. Gościnnv występ Aleks. Bandrow- 
skiego.

W piątek 21 b. m. po raz czwarty: „Królowa Tati", 
fantastyczne widowisko ze śpiewami i +ancami w 5 aktach 
(9 odsvonach) A. Walewskiesi

W sobotę 22 o godz 3Va popołudniu przedstawie­
nie dla młodzieży szkolnej (wznowienie): „Tamten", sztuka 
w 5 aktach Józefa Maskorfa.

W sobotę o godzinie 7V2 wieczorem pio raz drugi: 
„Evangelimann“, opera w 3 aKtach W. Kienzla. Gościnny 
występ A. Bandrowskiego.

W niedzielę 23 b. m. o godzinie 3V» popołudniu po 
raz pierwszy w bieżącym sezon e: „Betleem poiskie", jaseł­
ka w 3 aktach ,.uc. Rydla, mu :yka M. Świeizyfiskiego.

W niedzielę o gozinie 7l/a wieczorem po raz siódmy; 
„Eugeniusz Onegin", opera w i aktach (7 odsłonach) P. 
Czajkowskiego. Gościnny występ Ireny Bohuss.

f>atr mkejsici w Krakowie.
W środę: „Nadzieja", sztuka w 4 akt. * holender­

skiego Hermana Heijerrnans’a.
We czwartek: Moralność pani Dulskiej'* tragi-farsa

kołtufiska w 3 aktach G. Zapolskiej-Janowskiej.
V piątek teatr zamknięty.
W sobotę: „Wesołe kt biety z Windsoru,, komeaya 

w 5 akiach W. Szekspira
W niedzielę popoł. o gocz. 3: „Amfhryo*, komedya 

w 3 aktach Moliera przekład wierszem Franciszka Zabło­
ckiego. Cen; zniżon do połowy; o godzinie 7 wieczór: 
.Wesołe kobiety z  Windsoru", komedya w o  aktach W. 

Szekspira.
—  P oranek obchodu „Trzech w ieszczów "  oabył 

się wczoraj w wielkiej sali Tow. Strzeleckiego stara­
niem młodzieży II gimn. (niemieckiego). Doborowy pro­
gram rozpoczęto chórem mieszanym pod batutą prof. 
Maryana Signio. Wykonano pięknie ułożoną suitę z pie­
śni złożonych, a potem uczeń p. Urich odeg-ał na for­
tepianie Chopina Polonez i walec M oszkowskiego. Na­
stępnie odegrano z „Kordyana" akt 111 scenę czwartą. 
W drugiej części programu wygłosił p. Schonhuber Mi­
ckiewicza „Droga do Rosyi“ . Nie mało urozmaicił p. 
Sołtys odegraniem na sk-zypcach „Legendy" Wieniaw­
skiego, Na drugą zbiorową deklamacyę odegrano Kra­
sińskiego „Dzień dzisiejszy". Na zakończenie przemówił 
do młodzieży prof. Kąsmowski.

—  „GwiazciKa" w  ochronkach. Wczoraj przedpołu­
dniem odbyła się doroczna uroczystość „Gwiazdki" 
w ochronkach miejskich, utrzymywanych przez Towaj 
rzystwo ochronek subweneyonowane przez miasto i kraj. 
W uroczystości wzięli udział: protektorka Towarzystwa 
namiestnikowa hr. Połocka z siostrzenicą swą pną Je­
zierską, prezes Towarzystwa prezydent Michalski, gor­
liwa opiekunka ochronek p. Michalska, p. Fritzowa Do- 
maszewska, Legeżyńska, ' radni miejscy pref. Thuilie i 
Sldepiński, dalej kanonik ks. Gorazdowski, kanonik ks. 
Ziemiański, sekretarz magistratu Marcichowski.

Dzisiejsza uroczystość rozpoczęła się w ochronce 
przy ul. Staszica. Uroczy* tość łączy się z popisem  
Więc dziatwa śpiewała, deklamowała piękne wierszyki, 
odpowiadała pojedynczo i chóralnie na pytania z reli­
gii i historyi polskiej i t. d. Popis wypadł bardzo pię­
knie, świadcząc chlubnie o pracy kierowniczki ochronki 
przełożonej S. Ludwiki. Po popisie nastąpiło rozdanie 
podarunków w ubraniu, obuwiu i łakociach: Stąd uoaii 
się goście powozami do ochronki przy ul. Gródeckiej, 
a następnie do ochronek przy ul. Kleparowskiej i ul. 
Ochronek, gdzie odbyły się podobne uroczystości. Wszę­
dzie po popisie została dziatwa obdarowaną, zwłaszcza 
hojną była „Gwiazdka" w ochronce w dzielnicy IV, 
dzięki zabiegom opiekunki ocłronki p. DomaszewsKiej 
i komisarza tej dzielnicy p Garnysza.

Ciekawszym może od innych jest zawsze popis 
w ochronce zamarstynowskiej, do której uczęszcza dzia­
twa najbiedniejsza, nędzarzy podmiejskich dziatwa, któ­
rą formalnie zbierać trzeba z pod płotów, którą 
trzeba ciągnąć do ochronki, a w zimie chodzić tam nie 
może, bo nie ma odzieży. Trzeba dużo miłości, dużo 
ciepła i poświęcenia, aby te na pół dzikie dzieciaki 
utemperować. Popis świadczył, że sztuki tej dokonano, 
pomimo że pomiędzy kierowniczką ochronki a dzieciar­
nią panuje stosunek znacznie kordyalniejszy, niż w in­
nych ochronkach. Ci kilkuletni „obywatele" zamarsty- 
nowscy nie uznają widocznie autorytetów, przybyli go­
ście me zrobili na nich zbyt wielkiego wrażenia, a je­
dna śliczna złotowłosa trzyletnia m oże „obywatelka", 
na którą zwróciła uwagę p namiestnikowa, w jednej 
chwili była z nią na stopie zupełnie przyjacielskiej, 
a następnie oświadczyła, źe nikego się nie boi. Szko­
da, że z powodu spóźnionej pory z ochronki tej goście 
się śpieszyli i musiano skrócić popis, szkoda również,

że goście nie mieli czasu oglądnąć pięknej wystawki 
robótek froeblowskich sporządzonych przez dziatwę.

—  Z T ow arzystw . Towarzystwo hygieniczne zazna- 
czna żywotną swoją działalność odczytami dla szerszej 
publiczności. Na ostatniem posiedzeniu 17 b. m. odhn! 
się wykład dr. Gizelta p. t. „Z hygieny mleka". Przed 
stawiwszy niebezpieczeństwa ze strony niehygienicznego 
mleka zwłaszcza dla niemowląt, których śmiertelność 
w porze letniej znacznie sie wzmaga rówmo z wzm ożo­
ną wegetacyą bakteryj w-' mleku o tej po^ze, żądał pre 
legent, aby roztoczono kontrolę surową. tak nad pro- 
dukcyą, jak i dostawa tego artykułu spożywczego, któ- 
raby umożliwiła dostarczenie konsumentom śwdeiego nie­
zafałszowanego, a czysto zdejonego i dostawionego 
mleka. W dyskusyi domagał się prof. dr. Szpilman, aby 
Towarzystwo hygieniczne urządziło kurs praktyczny ba - 
dania środków spożywczych dla organów gminnych po- 
licyi targowej, na którychby zaznajamiano uczestników  
z hj, gieną mleka, jego zafałszowaniami i sposobami ba­
dania itd. Dr. Obtulowicz przedstawił, że starostwo 
lwowm ie wydanem zarządzeniem osiągnęło na razie po­
prawę co do naczyń przeznaczonych do przewozu i ich 
sposobu zamknięcia. R. Bardach zapytał prelegenta 
o mlego pasteryzowane i sterylizowane, które niedawno 
zachwalane obecnie cieszy się uznaniem hygienistów D r. 
Grabowski, uzasadniając żądanie prelegenta, wskazał na 
potrzebę samoobrony ludności przed niebezpieczeństwa­
mi ze strony mleka w tych stosunkach, jakie dziś na razie 
panują i położył nacisk na przegotowanie doktadne 
w kamiennych, względnie glinianych szerokich, a nie­
zbyt wysokich naczyniach i pozostawienie dobrze prze- 
gotowywanego mleka pod przykryciem na wolniejszym  
ogniu przez pewien czas tak, aby mleko m ogło tem­
peraturę 70° dłuższy czas zatrzymać. D o karmienia nie­
mowląt podzielić należy ilość mleka w dobie zużytko- 
wywania na odpowiednią ilość zamkniętych naczyń, 
zawierających poreye na jedno lub dwukrotne zużytko­
wanie, co ma doniosłe znaczenie, zwłaszcza w lecie. G o­
towanie mleka racyonalne i karmienie niemowląt piersis 
matki uważa za jedyną dzisiejszą broń społeczeństwa 
przeciw nieDezpieczeństwom wynikającym z nieświado­
mości i niedbalstwa producentów i handlarzy mlekiem,

—  Z p olsk iego T ow arzystw a przyrodników hu. 
K opernika. Wczorajsze posiedzenie naukowe członków  
Towarzystwa rozpoczął prof. fizyologii dr. A Beck; 
powitany oklaskami, okazał dwie nadzwyczaj ważne de- 
monstracye. Pierwszą z nich to krążenie krwi w sercu 
zwierzęcem i Okazanie ruchu klap sercowych, ważna dla 
ogółu przyrodników a szczególnie dla lekarzy. W tym 
celu skonstruowany przyrząd wskazuje najdokładniej 
funkcję serca zwierzęcego, oświeconego wewnątrz lamp 
ką elektryczną, a umieszczonego naprzeciw lustra, w któ- 
rein widzi się najdokładniej zamykanie się i otwieranie 
naprzemian obu klap sercowych, spowodowane wirem 
krwi wprowadzonej doń z przedsionka. Krążenie krwi 
zastępuje w przyrządzie woda, wstrzykiwana do komory 
za pomocą gutape-howej w strzykawki.

Drugi przyrząd służy do poznania wpływów tem­
peratury na rytm ruchów serca i umożliwia demonstro­
wania szybkości ruchów,

Potem prof. dr. N u s b a u m wygłosił drugą nie­
mniej ciekawą prelekcyę, obejmującą ostatnie jego ba­
dania i spostrzeżenia o przyczynach potworności u no­
worodków ludzkich i zwierzęcych.

Prelegent przedstawił cały szereg potworów zwie­
rzęcych o dwu głowach, ogonach, kilku nogach i tym 
podobnych zboczeniach, wyiaśn;u,ąc je jako nadprodukry 
regeneracyi lub też jej podprodukcyę a wreszcie prze- 
m.osaczenie, demonstrowane maletr, prosięciem, mające 
ryjek wyrośnięty jakby trąba słonia a w miejscu pyszcz­
ka jedno wielkie oko o dwu źrenicach.

NakonieC dr. R a c i b o r s k i  wszczął pouczającą 
dyskusyę, w której wzięli udział dr. Mazurek, dr. Beck, 
dr. Romer, prof. dr. Radziszewski i prelegent, która 
przeciągnęła się niebywale długo bo aż do pół do 9 
wieczorem. K. P.

—  W spraw ie drożyzny odbyło się onegdaj w stow. 
„Jedność" poufne zgromadzenie, na Którem referował 
prezes stowarzyszenia p. Miiiler. Przemawiało wielu ro­
botników o drożyźnie mieszkań, opału i artykułów spu- 
żywczych. NaKoniec uchwalono rezolucye wzywające 
magistral, aby rozpoczął akcyę budowy tanich mieszkać 
dla robotników i dmgą, ażeby na targu sprzedawane 
chleb na w agę, podług cen ustanowionych przez ma­
gistrat.

—  Budżet m iejski. Onegdajsze posiedzenie komisy 
budżetowej miejskiej odznaczało się tern, że liczba obe­
cnych członków była barazo mała, mnieisza niż zazwy­
czaj. Natomiast załatwiono na niem materyału znacznie, 
więcej, aniżeli na któremkolwhk posiedzeniu przedtem.

Przed przystąpieniem ao porządku dziennego wniósł 
p. Lewicki, ażeby do rubryki XXVIII rozch. b. gminy 
wsławiono jako podwyższoną subwencyę na opał dia 
zakładu głucnoniemych kwotę 600  k., co też uchwalono.

Następnie bez dyskusyi uchwalono rubrykę XV' 
rozchodów budżetu gminy, obejmującą wydatki na k w a ­
t e r u n e k  w o j s k a  i spis ludności (ref. p. Rawski). 
Suma tej rubryki wynosi 39 .403  kor

Z a w ie ra : PRZEWODNIK PO GAUCYL. Szeirm łyzm  państw ow y i krajowy. Poradnik
praw kty i sanitarny.
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Również prędito i prawie bez dyskusyi przyjęto 
b u d ż e t  z a k ł a d u  w o d o c i ą g o w e g o  (ref. p. 
Dzieślewski), jak następuje: wydatki administracyjne
621 .129  kor, na oprocentowanie i amortyzacyę kapitału 
zakładowego 3 5 3 .9 7 0  kor., razem 975 .139  kor. Przy­
chody uchwalono w kwocie równej wydatkom 975 .139  
kor., nadwyżki wodociągi nie daią żadnej.

P. Dzieślewski przedstawił ponadto dwie rubryki 
rozchodów budżetu gminnego. Rubrykę XXII, b u d o ­
w y  w o d n e ,  uchwalono w kwocie 2600  kor., tubrykę 
XXiV k a n a ł y ,  w wysokości proponowanej przez Ma­
gistrat 73 .557 kor. Przedstawiony przez referenta wnio­
sek sekcyi III Rady, aby do tej rubryki wstawić kwotę 
28.000  kor. na budowę pawilonu podziemnego przy 
stacyi tramwaju w ul. Hetmańskiej, po krótkiej dyskusyi 
odrzucono.

Poczem p. Schayer przedstawił budżet fundacyi 
G osiewskiego. Przyjęto zgodnie z komisyą zarządzającą: 
■wydatki 20 .805  kor., przychody 41 .019  Kor., nadwyżka 
20.214  kor., którą się wciela do kapitału fundacyjnego, 
albowiem fundacya me jest jeszcze aktywowana.

W końcu referował p. Hudec rubryki wydatków  
na c z y s z c z e n i e  m i a s t a .  Przy tej sposobności 
wywiązała się długa dyskusya, w której jednomyślnem  
było zdanie, że obecny sposób prowadzenia tej sprawy 
pozostawia bardzo wiele do życzenia i w kierunku czy­
stości miasto, zamiast postępować, cofa się.

Z tego powodu orzyjęto bez oporu wniosek refe­
renta i sekcyi III, aby pozycyę na utrzymanie czystości 
podu.eść o 2 0 .0 0 0  kor., a oraz apelowano ao prezy- 
dyum miasta, ażeby co do technicznego kierownictwa 
tego działu robót wydało odpowiednie zarządzenia. 
W ten sposób uchwalona XXVI rubryka wynosi 289 .655  
koron.

D o tej rubryki uchwalono rezolucye następujące:
1. Komisya wyraża zapatrywanie, że czyszczenie 

obecne miasta jest niedostateczne i wzywa Magistrat, 
aby jak najrychlej przedłożył wnioski w kierunku zmiany 
systemu czyszczenia miasta na wzór urządzeń, w najno­
wszym czasie w innych miastach zaprowadzonych. \

2. Komisya wyraża życzenie, aby Magistrat w7 dziale 
wydatków na czyszczenie miasta starał się czynić jak 
najmniej oszczędności.

3. Poleca się Magistiatowi, aby kontrolerów czy­
szczenia miasta dla przyśpieszenia kontroli zaopatrzył 
w rowery.

Rubrykę XXVII m a t e r y a ł y  d o  r o b ó t  p u ­
b l i c z n y c h  m i e j s k i c h  uchwalono zgodnie z pre­
liminarzem w kwocie 18.639 kor., a zarazem przyjęto 
rezolucyę do Magistratu z roleceniem , aby zbadał sy ­
stemy kropienia ulic, użyv ane w większych miastach 
zagranicą.

—  Potrzeba budowy gm achów  dla urzędów  pań­
stw ow ych. Na ostatniej sesyi uchwalił Se,m rezolucyę, 
wzywającą rząd, ażeby przyspieszył w obrębie naszego 
kraju budowę własnych gmachów na odpowiednie celo­
wi pomieszczenie urzędów i zakładów państwowych 
Rząd centralny nie dał dotychczas odpowiedzi na tę 
rezolucyę sej-nową, ale Wydział krajowy, chcąc sprawę 
naprzód posunąć, poczynił starania o zebranie potrze­
bnych dat.

Poseł M e r u n o w i c z ,  który tą sprawą od kil­
ku iat żywo się zajmuje, dostarczył niektóre daty co  
do lokalności wynajętych na pomieszczenie biur rządo­
wych i zakładów państwowych, podlegających namiest­
nictwu, Radzie szkolnej krajowej (aia szkół średnich, 
przemysłowych i zawodowych, tudzież seminaryów  
nauczycielskich), kraj. dyrekcyi skarbu, wreszcie daty 
co co  sądów pomieszczonych w wj najętych budynkach. 
Materyał ten wykazuje, że czynsze najmu opłacane 
przez skarb państwa w Galicyi w yn oszą :

1. Za lokalności, wynajęte na pomieszczenie 
władz, urzędów, podlegających namiestnictwu 3 3 6 .3 6 4 ’30  
Kor. Podatki i dodatk. w tym dziale wynoszą w 10 
wypadkach kwotę 3 9 .4 6 1 -76 kor. Rząd wynajmował 
w tym dziale 71 budynków, względnie mieszkań dla 
użytku władz politycznych.

2. Za lokalności wynajęte na pomieszczenie szkół 
średnich, przemysłowych i zawodowych 244.281 *50 kor. 
Podatki i dodatki w tym dziale wynosiły 19 .900  kor. 
Rząd wynajmował w tym dziale (szkoły średnie) dla 27 
zakładów 49  mieszkań i budynków w 18 miejscowo­
ściach.

3. Za lokalności na pomieszczenie seminaryów  
nauczycielskich 109 .990  kor. Podatki wynosiły 3 .255'48  
kor. Rząd wynajmował w tym dziale w 12 miejscowo­
ściach budynki dla 12 zakładów.

4. Za lokalności, wynajmowane na pomieszczenie 
sądów w Galicyi wschodniej 5 4 6 .1 9 5 ‘59 kor. Rząd wy­
najmował w tym dziale 92 lokalności, z czego we Lwo­
wie 6, na pomieszczenie sądów obwodowych 7, dla 
sądów powiatowych 79.

5. Za lokalności wynajmowane na pomieszczenie 
sądów w Galicyi zachodniej 2 38 .580  kor. Rząd wynaj-
nował w tym dz;ale 51 budynków w 49  miejsco­

wościach.
6. Za lokalności wynajmowane na pomieszczenie 

ladz i urzędów, podlegających kraj. dyreKcyi ska-bu
734.923’41 kor. Rząd wynajmował w tym dziale 705  
pomieszkań w 370  miejscowościach.

Ogółem wynosiły same czynsze najmu, opłacane 
przez skaib państwa, po potraceniu podatków, sumę 
2 210 .334-8"  kor.

- N owy szef biura prezydyalnego namiestnictwa 
arosta Stanisław Grodzicki, objął dziś urzędowanie.

S. iitisław Grodzicki, dziś w sile wieku, liczy oowiem  
me pełna 42 lat, rozpoczął swą karyerę urzędniczą 
w Dolnej Austryi, następnie w starostwie St. Pólten, 
zaś w r. 1898 powołany został do ministerstwa spraw 7

wewnętrznych. W r. 1901 został mianowany starostą 
przy Iwowskiem namiestnictwie, a w r. 1904 przenie­
siony został w takim charakterze do Jarosławia. Na tern 
odpowiedzialnem stanowisku dał się starosta Grodzicki 
poznać jako doory PolaK, wzorowy urzędnik, obywatel, 
umiejący łagodzić wszeikie nierówności Lata jego urzę­
dowania przypadają na największy rozwój powiatu jaro­
sławskiego. Naczelnik powiatu umiał pogodzić stanowisko 
urzędnika z obowiązkami obywatelskimi, umiał w za­
stosowaniu ustaw użyć środków łagodzących, a nie roz­
dmuchujących. To też ustąpieniu jego z powiatu jaro­
sławskiego towarzyszył żal tak urzędników, jakoteż sze­
rokiego grona obywateli. Spodziewać się należy, że te 
same cnoty i zalety będą cechowały sta iostę Grodzi­
ckiego na stanowisku szefa prezydyum.

—  Z U niw ersytetu . Lektorat języka francuskiego na 
politechnice nadany został przez grono profesorów panu 
Alfredowi Bignat, leKtorowi tegoż języka na tutejszym 
uniwersytecie i dyrektorowi Berlitz-School.

—  O płata za desynfekcyę. Reprezentacya miejska 
ustanowiła opłatę za wyKoname na żądanie strony pry­
watnej desynfekcyi przez miejską służbę desynfekcyiną 
na polecenie Fizykatu miej. w wypadkach, w których 
nie było choroby zakaźnej —  a to: 1) za użycie jedno­
razowe desynfekcyjnego aparatu parowego 2 (dwie) 
korony. 2) za jednorazową desynfekcyę w szafce for- 
mziinc wej 1 (jedną) koronę.

— P rzyw rócen ie ruchu kolejkowego. Ruch ogólny 
na kolei lokalnej Tarnopol-Zbaraż, dziś przywrócono 
pociągiem nr. 5351 .

—  T he Royal V io opuścił nareszcie nasze miasto 
Może nie postanie już w żadnej innej naszej miejsco­
wości.

— U czciw a znalazczyni. Kupiec Mojżesz Auerbach 
zgubił wczoraj w ulicy Kazimierzowskiej 350  koron 
w gotówce a w godzinę później zjawiła się w biurze 
inspekcyi policyjnej p. Helena Krakauer i złożyła pie­
niądze, zastrzegając sobie 35 kor. jako należne jej usta­
wow o „znaleźne.

—  Awanturnik. Marcin Tomaszewski z Tarnopola 
posp-zeczawszy się w sklepie Nr. 75 w gmachu hr. 
Ssarbka z suojektką Ciianą Agid, rzucił na nią palącą 
się lampę, która na szczęście zgasła. Parsonal sklepowy 
wezwał policyanta, który sprowadził awanturnika do biu­
ra inspekcyjnego, gdzie podczas przesłuchiwania świad­
ków awantury, aresztowany brutal rzucił się na jednego 
z nich i pobił go w obecności komisarza.

—  K radzieże w ęgla  przez rozwozicieli są nieustającą 
plagą Lwowa, potęgującą drożyznę już i tak drogiego 
opału. Rozwoziciele węgla tak się już przyzwyczaili 
do tego przywłaszczania soDie obcego węgla, iż uwa­
żają je za należny im zarobek i najbezczelniej w biały 
dzień na ulicy pudbierają worki. Winna temu trochę 
i publiczność nasza, patrząca obojętnie na to okradanie 
współobywateli, winni odbiorcy nie kontrolujący, czy 
worek nie nadebrany, a winne i składy trzymające nie­
uczciwych woźniców.

Wczoraj kapral pohcyi Juszczak przypatrywał się 
z za węgła domu jak woźnica ze składu Pordesa, Jan 
Zajączkowski podDierał z  worka węgiel i uzbierał sobie 
w ten sposób dw7a cetnary, poczem razem z tym „za­
oszczędzonym" węglem, odprowadził go do pohcyi.

—  Kronika policyjna. Dorożkarz Nr. 68i jadąc 
szybko a nieostrożnie ulicą Stowackiego, najechał na 
robotnika miejskiego Jana Kossonogę i uszkodził go 
dyszlem w głowę. —  handlarzowi owoców Beriszowi 
Kislerowi skradziono z podwórza realności pod 1. 6 
przy ul. Pełtewnej, wózek do rozwożenia owoców, przez 
co odjął mu złodziej możność zarobkowania, gdyż nie 
ma za co kupić wózka nowego. — Jan Fiałko zarobnik, 
zamieszkały w wspólnym pokoju w hotelu Mołdawskim, 
oddał w ręce pohcyi współlokatora sw ego Jana Herbę 
za to, iż skradł mu srebrny zegarek i płaszcz zimowy. 
Skradzione izeczy zdołano jeszcze Herbie odebrać i przy­
znającego się do winy oddano do aresztów. —  Na pla­
cu Bernardyńskim przytrzymano Mikołaja Czernika za 
kradzież łańcucha z wozu rozwożącego tani opał.

□  Kronika krakow ska. Na do ocznem walnem zgro­
madzeniu członków Tow. Wzaj. Pom ocy Uczn. Un. Jag. 
odbytem 2 bm. udzielono absolutoryum zarządowi, wy­
działowi i komisy i kontrolującej i dokonano nowych wy­
borów na rok adm. 1906-7. W skład zarzadu w eszli: 
P rezes: Wilhelm Wlad Krzysztoń, sł. praw; wiceprezes 
Ignacy Bazylski, sł. praw; kontrolor : Andrzej lskia, sł. 
praw ; skarbnik : Jan Sypniewski, sł. praw ; sekretarz :
Jakób Jantos, sł. f i l . ; zast. kontrolora: Stanisław Nie-
wolski, sł. f i l .; zast. skarbnika: Jan 3oczar, sł. praw. 
W skład komisyi kontrolującej weszli : Julian Roiski, sł. 
praw, przewodniczący. Członkowie. Wawrzyniec Dryś, 
sł. praw ; Stan. Gonet, sł. praw .; Józef Matysek, sł. 
praw , Michał Pelc, sł. f i l . ; Izydor Węgrzyniak, sł. fil.; 
Józef Ziemski, sł. fil.

P o d g ó r z e  i K r a k ó w .  Wydział stowarzysze­
nia kupców i przemysłowców w Podgórzu rozlepił tam 
duże ogłoszenia, przestrzegające obywateli Podgórza, aby 
„nie wynosili pieniędzy za rogatki" przez kupowanie to­
warów w Krakowie.

Apel raki do zaściankowych uczuć obywateli Pod­
górza, o ile nie ma się na poparcie go dobrych i ta­
nich towarów, jest co najmniej bardzo dziwny, zwła­
szcza, jeśli się zważy, że Pogórze z poza rogatek czer­
pie barozo wiele w kierunku materyalnym i duchowym.

„ Ż a b  y “ Arystofanesa. Akad. Kółko dramatyczne 
zachęcone ogromnem powodzeniem, jakiego doznało 
pierwsze wystawienie „Żab“ Arystofenesa, powtórzy tę 
sztukę po raz wtóry, Obecnie toczą się pertraktacye 
między Kółkiem dramat, a dyrekcyą lwowskiego teatru 

7 miejskiego o gościnne wystawienie tej sztuki we Lwowie.

W iniarnia hotelu G e o rg e a  poleca wina 11:1 
św ięta . 13903

^7 Prof. Franciszek N euhauser i Spka we Lwowie 
ul. Batorego 1. 11 poleca skład fortepianów, pianin 
i harmonium z fabryki Bechsteina, Bósendorfera, Ehr- 
bara, Fritza, Hólzla & Heitzmana, Hofbauera, Kotykie- 
wicza, Naubauera. Facnowe kierownictwo. 12582  

< Stary m iód kasztelańsk i 1 zlr. 1 duża szampa- 
nówka poleca firma Maryan Lasocki i Sp., handel deli­
katesów, Lwów, pl. Maryacki 1. 9. 13598
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Oustrukc-ya Docztowa.
Telegram, zamieszczony w dzisiejszym porannym 

numerze „Słowa Polskiego" o zamierzonym już na 
dnie najbliższe „oporze biernym pocztowców" wymaga 
wyjaśnienia.

h asło  „ODstrukcyi pocztowej" wyszło od praskie­
go personalu pocztowego, stanowiącego najradykalniej- 
sza grupę wśród tej kategoryi funkeyonaryuszy. Prascv 
inieyatorowie uzyskali iuz dia swej myśli zgodę wiel­
kich organizacyj służby pocztowej, przedewszystkiem zaś 
wiedeńskich i linckich sług pocztowych. Jako termin 
rozpoczęcia obstrukcyi wyznaczono już dzień jutrzejszy 
t. j. 20 grudnia, w którym to dniu mialoy, w razie 
niespełnienia najnaglejszych żądań służby pocztowej, 
ruch pocztowy w calem państwie odbywać się „ściśie 
wedle przepisów". Co to znaczy łatwo zrozumieć, jeśii 
się zważy, że na poczcie, podobnie jak na kolejach iesr 
tyle przepisów, odnoszących sie do wykonywania ruchu, 
ze funkeyonaryusze właśnie w interesie regularności 
i przyspieszenia tego ruchu są zmuszani do bezustanne­
go przekraczania istniejących przepisów. Stosowanie więc 
ich w praktyce z całą bezwzględnością spowodowałoby 
takie zwolnienie tempa ruchu pocztowego, że w końcu 
równałoby się to zupełnemu jego sparaliżowaniu.

Głównymi i najnaglejszymi postulatami sług po 
cztowych, którzy stawiają także i inne żądania z goto  
wością jednak poczekania na ich spełnienie, są, ja.̂  s.ę 
zdaje: podwyższenie płacy początKOwej stałych sług 
z 800  na 1.000 kor. rocznie, podwvższenie płacy dzien 
nej sług pomocniczych, wynoszącej od 2 kor. 20 hal. 
do 3 kor., na 3 kor. 60 hal., ograniczenie prowizoryum 
służby pomocniczej na 1 rok, prócz tego stopniowy 
awans co trzy lata.

Żądania te głównie dlatego postawiono, że m aso­
we przyjmowanie do służby certyfikatystow wojskowych 
Czyni sługom pocztowym awans do wyższej kategoryi 
ekspedyentów i podurzędników prawie niemożliwym, 
a wobec zwiększonego ruchu w chwili obecnej, przed 
Bożem Narodzeniem, mogłoby się to przerodzić w7 pra­
wdziwą klęskę.

Tak się przedstawia faktyczna strona zamierzonej 
„ubstrukcyi pocztowej", kwestya niejako „o co tu cho­
dzi?" i „co to je s t? V  którą każdy z czytelników mu­
siał sobie postawić po przeczytaniu wspomnianego tele 
giamu. Chodzi obecnie o kwestyę, czy taka obstrukeya 
jest możebna? Czy rząd wobec niej zam ieiza ustąpić 
i przez ustępstwa zażegnać i jak się ze stanowiska 
technicznego na nią zapatruje ?

O woż factiowcy pocztowi są jednozgodni co do 
zdania, że obstrukeya nietyiko jesi możebne ale może 
i musi wyrządzić wielkie szkody, zwłaszcza, że tu i ow ­
dzie zaczynają napomykać, że także urzędnicy pocztowi 
zechcą poprzeć akcyę służby.

Ministerstwo zamierza wobec obstrukcyi, jeżeli 
dojdzie do skutku, zająć stanowisko odporne. Tak przy­
najmniej każe się spodziewać komunikat, ogłoszony za 
pośrednictwem „Correspondenz Wilhelm". Komunikat 
ten bowiem powołuje się na to, co już robiono dla ka­
tegoryi sług pocztowych, nazywa ich położenie lapszem 
niźli wszystkich innych sług państwowych i podnosi, że 
w ostatnim kwartale niemal p:ąta część wszystkich sług 
pocztowych została zaawansowana.

Co do samej obstrukcyi, to ministerstwo handlu 
jesr zdania, że się nie uda. Szef sekcyi Pacher wyrazi! 
przekonanie, że w danym razie obstrukeyał ograniczy 
się do niższych kaicgoryi służby pocztowej, gdyż ży­
czenia podurzędników i ekspedyentów już spełniono.

P. Pacher wyraził w rozmowie z dziennikarzami 
zdanie, że w każdym razie poczta będzie mogła ruch 
utrzymać przez zaangażowanie nowych sił pomocniczych 
i w ten sposób przetrwa czas najgorszy. Bierny opor 
w zakresie działalności sług pocztowych, zdaniem mów­
cy, nie jest groźnym, gdyż wspomniane przepisy od­
noszą się prawie wyłącznie do urzędników i podurzędni­
ków, a sługa pocztowy nie może swej służby inaczej 
wykonywać, niż wykonuje, co najwyżej może pracować 
powolniej...

W takich warunkach i przy takich zapatrywaniach 
o porozumienie bardzo trudno i należy się obawiać, 
aby obstrukeya pocztowa bardzo rychto nie stula Się 
faktem.

T elagramy j,Słowa Polskiego*.
Z kom isyi parlam entarnych.

W iedeń. (TBK.) Subitomitet komisyi budżetowe 
Izby posłów, wydelegowany do obraa nad kwestya że 
glugi, odbył onegdaj i wczoraj pod przewodnictwem p. 
Schwegla posiedzenia, na których szczegółow o dyskuto­
wano nad ustawą o popieraniu marynarki handlowej. 
Dalszy ciąg obrad dziś o godz. 10 przedpołudniem.

Rada p rzem ysłow a.
W iedeń. (TBK.) Rada przemysłowa obradowała 

wczoraj nad wnioskami w sprawie rozdziału dostaw woj 
skowych między Austryę a Węgry.
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Minister handlu F o r z t oświadczył, że ze wzglę­
du, iż zawsze dokonywano kompensacyi i to na ko­
rzyść Węgier, starał s(e przynajmniej ie tak ograniczyć, 
aby usunąć poprzednią niekorzyść. Przedstawił tę spra­
wę w duchu swych wywodów w subkonitecie delegacyi, 
poczem odnośnie do żądania wnioskodawcy, aby kwe- 
styę dostaw wciągnięto do kompleksu rokowań ugodo­
wych, oświadcza, że przeciw temu nic nie może pod­
nieść i jest jpoważniony do oświadczenia, iż kwestya 
dostaw wojskowych będzie poruszona podczas rokowań 
ugodowych. (Huczne oklaski).

W sprawie poruszonego wypowiedzenia zawartego 
układu, minister jest zdania, że nie jest to umowa w du­
chu techniczno-prawniczym, lecz, że idzie o zarządzenie 
administracyjne, wydane za obopólnem porozumieniem. 
Dlatego też w tej kwestyi nie wchodzi pod uwagę spra­
wa wypowiedzenia.

Dalej minister zapowiedział, że zamierza utworzyć, 
osobny departament do sprawy dostaw. Minister po­
święca tej sprawie jak największą uwagę. W komisyi 
ugodowej będzie się starał sporne jeszcze punkty w spra­
wie kompensacyi załatwić odpowiednio do potrzeb Austryi.

Minister zakończył oświadczeniem, że zawsze był 
przyjacielem przemysłu i będzie także w tej sprawie 
dbał o jego interesy. (Huczne oklaski).

P. K i n k wyraził podziękowanie ministrowi, po­
czem rada przyjęła następujący wniosek:

Rada przemysłowa wzywa ministra handlu, aby 
w radzie gabinetowej eneigicznie wystąpił za tem, żeby 
kwestya dosfaw była traktowana przy najbliższych ro­
kowaniach ugoduwych, jako integralna część t. zw. kom­
pleksu, gdyż tylko w ten sposób przemysł austryacki 
może spodziewać się zadowalającego załatwienia tej 
kwestyi. Wyraża dalej nadzieję, że w przyszłości wszy­
stkie kwestye przemysłowe na czas będą przedkładane 
Radzie przemysłowej do przedyskutowania.

Pod wrażeniem wyjaśnień ministra, p. Ciiinther 
cofnął swój wniosek o wypowiedzenie układu.

W iedeń. (TBK.) Wczoiaj odbyło się plenarne 
posiedzenie przybocznej Rady przemysłowej. Minister 
handlu dr. Forzt w przemowie swej wskazał na odro­
dzenie państwa, jakie się dokona przez reformę wybor­
czą, znajdującą się już w ostatniem stadyum. Mówca 
podniósł, że oczekiwana zmiana podstaw państwowej 
budowli konstytucyjnej przyniesie wprawdzie usunięcie 
bezpośredniego udziału reprezentantów handlu i przemy­
słu od ustawodawstwa, jtdnakże wpływ ich nie osłabnie 
a praktyczne znaczenie pozostanie wielkiem. Zmiana 
ta jednakże zmierza do wstąpienia na drogę politycznej 
konsolidacyi i powołania do życia drzemiących sił, co  
jest tem konieczniejszem, że się musi ułożyć ekonomi­
czny stosunek do Węgier.

Minister stwierdził następnie polepszenie się eko­
nomicznej sytuacyi w ostatnich czasacn i w ślad zatem 
wzmożenie się czynności przemysłowej. Płyną stąd 
wprawdzie korzyści nie małe, co jednakże nie uwalnia 
od obowiązku ostrożności. Ogólne podwyższenie się 
cen dodatnio oddziaływa na przemysł, jednakże należy 
spodziewać się w każdej chwili reakcyi i być na nią 
przygotowanym. Ostatecznie jednak mówca jest zdania, 
że korzystne konjunktury muszą pod względem gospo­
darki ludowej przynieść niewątDliwie trwale korzyści.

Dalej minister mówił o sprawie popierania ekspor­
tu i zaznaczył, że w sprawie dostaw publicznych ukoń­
czono już przygotowania przedwstępne, a dojście do 
skutku uchwał przy udziale reprezentantów prawie 
wszystkich działów, jest gwarancyą -jak najrychlejszego 
wprowadzenia w życie tych zasad. Co do dostaw' woi- 
skowych, to znajdują sie ieszcze w stadyum dyskusyi. 
(Oklaski).

Izba p osłów .
W iedeń (TBK.) Podczas wczorajszych obrad nad 

prowizoryum budżetowym, p. Starzyński omawdał g o ­
spodarkę budżetową kończącego się okresu sprawozda­
wczego i położył silny nacisk na konieczność konstytu­
cyjnego załatwienia budżetu.

Izba znajduje się w sytuacyi nieco osobliwej, gdyż 
daje rządowi możność poczynienia wydatków, odpowie­
dnio do potrzeb na rachunek kredytów, które mają być 
uchwalone na rok 1907, jakkolwiek sama w'cale nie bę­
dzie mogła w swoim czasie kredytów tych zatwierdzić. 
Może nowa Izba te kredyty uchwali w zmienionej for­
mie, lub nawret niektóre z nich skreśli. Możeby i nawet 
było lepiej wstąpić na drogę, którą wybiera się przy 
prowizyach budżetowych we wszystkich sejmach i któ­
re także obrano teraz w  delegacyi, mianowicie, że pro- 
wizoryum opiera się na budżecie roku ubiegłego. Jeżeli 
mimo to — powuada mówca —  gotowiśmy uchwalić 
zarówno prowizoryum budżetowe, jakoteź w  tei nie cal 
kiem odpowiedniej formie kredyty i na czas dotychczas 
niepraktykowany, bo na 7 miesięcy, to pragnę przynaj­
mniej stwierdzić, że nie uczynilibyśmy tego wobec ka­
żdego ministra skarbu. Podwyższenie dochodów pań­
stwowych, które rząd preliminuje na rok przyszły na 
70 milionów', zdaie się w'praw'dzie nieco śmiałem, ale 
z drugiej strony, według oxpose ministra skarbu, zupeł­
nie uzasadnione.

Mówca więc je przyjmuje. Zresztą jest ono takie 
i z tej przyczyny sympatyczne, że przedstawia się jako 
czyn w'oiny od wszelkich obaw i pesymizmu. Minister 
skarbu był skutkiem tego w możności przyjąć do nor­
malnego budżetu wiele wydatków zarządu kolejowego, 
któie dotąd pokrywano drogą operacyj kredytowych. 
Jest to z pewnością zaletą tego budżetu.

Omawiając nadwyżki budżetowe, mówca wyraził 
nadzieję, że w 5-milionowym kredycie na cele klinik, 
także kliniki lwowskie otrzymają należny im udział. Da 
lej wyraża zadowolenie z urzedłożenia wreszcie sprawy 
poprawy bytu rozmaitych kategoryj urzędników i służby 
państwowej.

Mow'ca przypomina, że Izba, uchwalając prowizo­
ryum budżetowe, dostarcza rządowi środków rządzenia 
na 7 miesięcy, rządowi, który dokonywa reformy w y­
borczej i prawdopodobnie przeprowadzi wybory. Przez 
to podwaja się naturalnie odpowiedzialność Izby i stron­
nictwo mówcy jest tego świadome. Ale także rząd po­
winien sobie uświadomić, że rzadko kiedy rząd wziął 
na siebie taką odpowiedzialność, jak odecny. Stronnic­
two mówcy oczekuje z całą stanowczością także od 
rządu, że uważać będzie za swój najściślejszy obowią­
zek przeprowadzenie wyborów w duchu legalności, pra­
w/a, porządku i ustaw, oraz przestrzeganie spokoju i 
bezpieczeństwa publicznego.

W iedeń.' (T3K.) Po odczytaniu interpelacyi i wnio­
sków ministra handlu Forzt odpowiedział na interpeia- 
cyę w sprawie dostaw wojskowych, poczem Izba przy ■ 
stąpiła do dalszej dyskusyi nad prowizoryum budże­
towym.

Zabrał glos p. Barwiński.
Reform a wyburczą. i

W iedeń. (Tel. wł.) Radca dworu Larnmasch, re­
ferent reformy wyborczej w Izbie, złożył wczoraj wie­
czorem obowiązki referenta. Lainmasch był zwolenni­
kiem pluralności, oraz numerus clausus w formie wię­
kszej, aniżeli to postanawia projekt rządowy. Rezygna- 
cya jego jest zapowiedzią przygotowującego się w Izbie 
panów kompromisu w sprawie reformy wyborczej.

W iedeń. (Tel. wł.) Na jutrzejszem posiedzeniu Iz­
ba panów uchwali reformę wyborczą tylko w drugiem 
czytaniu, trzecie zaś czytanie reformy wyborcze; odbę­
dzie się dopiero wtedy, kiedy Izba poselska przyjmie 
projekt rządowy o numerus clausus.

W iedeń (Tel. wł.) Wielu członków Izby panów, 
zamieszkałych w Wiedniu, bez względu na to do jakie­
go stronnictwa należą, wyjechało z Wiednia, aby w ten 
sposób nie brać udziału w jutrzejszem głosowaniu. Mię­
dzy innymi wyjechał z Wiednia także b. prezes mini­
strów, dr. Koerber.

W iedeń. (Tel. wł.) Za przykładem profesorów 
wiedeńskich profesorowie niemieckich uniwersytetów 
w Pradze, Gracu, Insbruku i Czermowcach przyłączyli 
się do petycyi wystosowanej do Izby panów za uchwa­
leniem reformy wyborczej w brzmieniu podanem przez 
Izbę posłów. Petycyę, podpisaną przez przeszło 200  pro­
fesorów i wszystkich 5 rektorów niemiecko-austryackich 
uniwersytetów przedłożył Izbie panów tajny radca dr. 
Józef Ungar.

W iedeń. (Tel. w t)  Dziś przedpołudniem zebrały 
się 3 grjpy Izby panów, celem przeprowadzenia obrad' 
w sprawie przedłożenia o reformie wyborczej.

W iaaom ości krakow skie.
K raków. Tel- pry w.) Dziś o godz. 9 rano od­

prawił ks. biskup Nowak żałobne nabożeństwo za duszę 
ś. p. ks. arcybiskupa Stablewskiego. Śpiewał chór alum­
nów seminaryum. Na zakończenie ks. biskup odprawił 
castrum doloris.

» O pór szkoln y w  P ozn ańsklem .
Poznań. (Tel. pryw.) Z zeznań dwóch nauczycieli, 

złożonych na rozprawie o strajk szkolny przed sądem 
ławniczym w Strzelnie, wynika, że naukę religii w ję­
zyku niemieckim zaprowadzono na podstawie ustnego 
rozporządzenia inspektora szkolnego. Rozporządzenia 
tego nigdzie nie publikowana ani nie zawiadomiono 
nawet o nim rodziców, tylko inspektoi oznajmił je ust­
nie dzieciom.

„Dziennik P czn .“ informuje, że strajk szkolny by­
najmniej nie słabnie. Przeszło 130 .000  dzieci polskich 
nie odpowiaaa podczas niemieckiej nauki religii. Podo­
bnie jak w Księstwie także i w Prusach Zachodnich 
skladaią landraci z urzędów sołtysów, ławników, człon­
ków dozorów szKolnych itd.

G niezno. (Tel. pryw.) Onegdajszy wiec matek 
rozwiązano zaraz w czasie zagajenia go przez ks. P io­
trowicza. Aresztowano 3 kobiety.

K ościół a państw o w e  Francyi.
Lilie (depart. Nord). (TBK.) Sąd wojenny skazał 

kapitana piechoty, Magniez, na oddalenie ze służby za 
to, że dnia 20 z. rn. podczas spisywania inwentarza ko­
ścielnego me chciał usłuchać rozkazu zarządzenia wyła­
mania bramy kościoła i oświadczył, że w myśl przepi­
sów  wojskowych nie jest obowiązany usłuchać podobne­
go rozkazu. Sąd. wojenny przyznał mu okoliczności ła­
godzące.

P rzesilen ie  w  N iem czech.
B erlin. (T e l.. wł.) Rząd niemiecki wstawił do bud­

żetu na rok przyszły cały szereg nowych podatków. 
Stronnictwa opozycyjne a grównie socyalno-demokraty­
czne wyzyskają ten fakt podczas nadchodzącej kampanii 
wyoorczej. Dzienniki konserwatywne i narodowo-libe- 
raine przyznają, że ten krok rządu tuż przed wyborami 
wcale nie był roztropnym.

Strajk na usługach polityki.
Berlin (Tei. wł.) „Voss. Z tg .“ donosi z Belgra­

du : Już drugi dzień trwa strajk zecerów tutejszych dzien­
ników. Ogólnie przypuszczają, ze strajk został zainicyo- 
wany przez ministra Passicza, który w ten sposób chce 
zmusić opozycyę do milczenia i zmniejszyć agitacyę
przeciwko przedłożeniu o  pożyczce. Zapatrywanie to ma
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tem większe cechy prawdopodobieństwa, ponieważ wia­
domo, że Pasicza łączą ścisłe stosunki z przewódeam1 
socyalistycznymi, z których kilkakrotnie w podobny spo­
sób korzystał.

Szanghaj. (B. Reutera.) Powstanie w Kiangse 
stłumiono.

Paryż. (TBK.) Komisya wyznaniowa Izby zgodnie 
z oświadczeniem ministra Brianda postanowiła, że nie 
będzie cofnięty żaden artykuł projektu rządowego o wy­
konywaniu wyznań. Komisya w szczególności uchwali 
ła, że dzień 2 grudnia tworzyć ma ostateczny termin, 
do którego dobra kościelne mogą być reklamowane 
przez stowarzyszenia wyznaniowe. Dalej postanowiono, 
że zasada przydania pensyi na podstawie ustawy z r. 
1905 nie przyjdzie pod obrady.

W aszyngton. (TBK.) Prezydent Rooseyeh nadesłał 
kongresowi sprawozdanie o  kwestyi szkolnej w stosunku 
do Japończyków. Orędzie prezydenta wyraża życzenie, 
aby mieszkańcy San Francisco pozwolili Japończykom 
uczęszczać do wszystkich szkól.

Z R osji i Zaboru.
Z jednoczenie narodow e.

W arszawa. (Tel. wł.). Układy w sprawie utwo­
rzenia centralnego komitetu wyborczego już ukończono. 
Komitet będzie się składał z 6 przedstawicieli stronni­
ctwa poi. real., 5 polsk. part. postęp., 21 demokratów 
narodowych, oraz 11 bezpartyjnych ; oprócz tego każdy 
okręg (10 gubernii, Warszawa i Bódź) wysyła po je­
dnym delegacie.

Prezesem komitetu będzie prawdopouoDme Hen­
ryk Sienkiewicz; dotychczas waha się z przyjęciem tej 
godności z powodu choroby córki.

W arszawa. (Tel. wł.). W sprawie podziału man­
datów, stronnictwa biorące udział w zjednoczeniu do­
szły już do porozumienia.

P o l s k a  p a r t y a  p o s t ę p o w a  o t r z y m u ­
j e  4 m a n d a t y ,  r ó w n i e ż  4 p r z y z n a n o  s t r o n ­
n i c t w u  p o l i t y k i  r e a l n e j .

Z Warszawy kandydować bęaą prawdopodobnie 
pp. Nowodworski i Smoleński.

Spraw y żydow skie.
W iedeń. (Tel. wł.). „Die Z en “ przynosi depeszę 

z Petersburga, że rząd rosyjski zdecydował się dać ży­
dom w obrębie państwa rosyjskiego zamieszkałym ca­
ły szereg uig i to jeszcze przed zebraniem się dumy. 
Odnośny ukaz carski ma się ukazać już w dniu jutrzej­
szym. Tylko kwestya zniesienia t. zw. strefy osiadłości 
Dędzie pozostawioną do rozstrzygnięcia nowej dumie 
państwowej.

W itte i Hurko.
Petersburg. (Tel. wł.) Najbardziej sensacyjnym  

wypadkiem w Petersourgu jest pakt, zawarty między 
Hurką i Wittem. Witte podjął się ocalić Hurkę, załago 
dzić skandaliczną sprawę, do której zam.eszane są po­
średnio osoby, należące do najbliższej rodziny cara. 
W zamian za to przyizeczenie Hurko, mający wielkie 
wpływy u dworu, wyrobił Wittemu audyencyę poufną u 
cara i poparł jego kandydaturę na prezesa ministrów. 
P o w r ó t  W i t t e g o  d o  w ł a d z y  u w a ż a j ą  z a  
p e w n y ,  w y b o r y  j e d n a k  ao D u m y  m a  p r z e ­
p r o w a d z i ć  S t o ł y p i n ,

Organy, inspirowane przez rząd, które bardzo nie­
dawno z błotem mieszały Wittego, obecnie w zupełnie 
innym tonie mówią- o  nim.

Dla charakterystyki chwih i stosunków dodać 
trzeba, że porozumienie między Wittem i Hurką dopro 
wadziły do skutku p. Estera Kapłan, właścicielka arysto­
kratycznego domu schadzek, „przyjaciółka" Hurki i Lied- 
w'a!a i p. Matylda, żona Wittego, która w młodości 
swej należała du kategoryi dam, stanowiących klientelę 
p. Estery.

Depesz* handlowe z 19 bm.
IS»»irap«s/.t, d. 19 grudnia. Pszenica na paździer­

nik 14‘84 do 14 86, pszenica na kwiecień 15'44 do 15‘46, 
Żyto na październik 1 3 i8  do 13'20, żyto na kwiecień 
— •— do —'—. O w ies na październik 14'98 do 15'50, ow ies 
na kwiecień — do —'— . Kukurudza na paździer. — 
do — '—, kukurudza na maj 10'39 do 10*32. Rzepak na 
sierpień 2ó'30 do Z6'50.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 10U kilogr.j.
Oferty mierne.
Chęć słaba.

U sposobienie spokojne.
P o g o d a : odwilż.

Dział ekonomiczny. Ł
Spółki rybackie,

W nr. 548 „Słowa Polskiego”, w kronice krakow­
skiej, powtórzono zarzuty przeciwko „Spół­
kom rybackim" i wystąpiono przeciw oddaniu im 
w dzierżawę rewirów rybackich*'zamiast wydzierżawie­
nia poszczególnym fachowym rybakom, nie połączonym  
w spółki. Zarzuty te widocznie wymierzone zostały prze­
ciw jedynej dotąd wr Galicy i „Spółce rybackiej w Czer­
nichowie", utworzonej bardzo niedawno i która rozpo­
częła sw'oią działalność zaledwue przed kilkunastu dniami.

Zarzuty streszczają s ię :  1) że spółki są złożone 
z łudzi n iefachow ych ; 2 ) że, spółki te mając tylko zys^

f e ? A R ? U S A  K E S S L E f t A
«  doat. ck. urzedn. państw. L w ów  Barska 1, filia: G ródecka 56 poleca po cenacn
£5 zniżonych wszelkie jj.iłunki wódek i nalewek owocowych jako to: Rumu, Rozoli-

sdw , Koniaku hurtu i Ś liw ow icy syrirsk iej Jakoteż doborow ych win.
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la celu, nie troszczą się w cale o  przyszłość rybcaostwa, 
któremu wyrządzają szKodę i 3) że należałoby w ięc za­
niechać wydzierżawiania rewirów' ryback.ch Spółkom  ry- 
bacKim, a pozostać przy dawnem wydzierżawianiu po­
jedynczym rybakom, nie połączonym  w spółki.

Zarzuty te są niesłuszne.
Co do 1), to Spółka rybacka Czernichowska, za­

łożona została przez kilku profesorów Szkoły Rolniczej 
w’ Czernichowie oraz kilku zawodowych rybaków, miej­
scowych włoSCian, których rodziny z dziada-pradziada 
zajmowały się i zajmują rybactwem, jako to: Stachako- 
wie, Michnowie, Wąsiąłkowie i Ki licińscy. Udział profe­
sorów w tej spółce był i jest wskazanym, jako żywiołu 
inteligentnego, pożądanego w każdej spółce włościańskiej.

Co do 2), to jest naturalna rzecz, że każda spół­
ka musi dbać o zysk, idzie o to tylko, żeby ten zysk 
nie był osiągany ze szkodą dla hodowli ryb. Otóż pod 
tym względem daje zapewnienie statut tej spółki w § 2, 
że „celem Towarzystwa jest popieranie, podnoszenie 
i ochrona rybactwa na Wiśle i okolicznych wodach sto­
jących", oraz § 42, przeznaczający 10— 20 prc. czyste­
go zysku na z a r y b i a n i e  dzierżawionych rewirów.

Prywatni rybacy, nie połączeni w spółki, żadnej 
takiej klauzuli na siebie nie nakładali i nie nakładają, 
a okólniki Towarzystwa Rybackiego w Krakowie od 
szeregu lat potępiają rabunkową gospodarkę właśnie 
prywatnych rybaków, działających samoistnie, którzy się 
dobrem rybactwa krajowego często wcale nie powodują. 
Samo bow :em pojęcie fachowości rybaków me zawiera 
jeszcze pojęcia o  ich dobrej woli w zakresie podnosze­
n i  rybactwa krajowego, a nie zaś wyzyskiwania rabun­
kowego terenów ryoacKich, jak na to się skarży często 
w swych „Okólnikach" Towarzystwo Rybackie. Wobec 
tych znanych, smutnych faktów zapewne Władze, udzie­
lające konsensów na dzierżawy rewirów Wiślanych, cnę- 
tniej słusznie skłonne są wydzierżawiać je „Spółkom ry­
backim" przedstawi^ącym pewne gwarancye racyonalnej 
ryback.ej gospodarki, aniżeli pojedynczym rybakom, cno- 
ciażby zawodowym, ale traktującym tę sprawę tylko ze 
stanowisaa osobistego interesu, nie zaś opiócz tego 
i ogólnego.

Należałoby więc pragnąć w interesie rybactwa kra­
jowego, ażeby takich SpóieK rybackich, jak Czernichow­
ska, powstało możliwie najwięcej i ażeby organizacya 
ich powstała na takiej podstawie, jak Czernichowska, 
a więc przez połączenie inteligencyi z miejscowymi, za­
wodowymi rybakami. Wówczas zniknie obawa wyrybia- 
nia naszych rzek, jaka przy obecnej gospodarce każde­
mu sumiennemu badaczowi tej kwestyi nasuwać się może.

=  N ow e połączenie kolejow e. Nimeiszem oznajmia 
się. że począwszy od 15 grudnia 1906 przez cały se 
zon zimowy wóz sypialny Podwoioczyska— Wiedeń kur­
sujący przy pociągu Nr. 1 (przyjazd do Wiednia dw. 
k. Półn. o 6 godz. 15 minut rano) przestawiony bę­
dzie c o d z i e n n i e  nu dw. kolei Południowej w Wie­
dniu do połączenia z poc. luksusowym Nr. 14 Wiedeń- 
Nicea, a następnie od pociągu luksusowego Nr. 11 Nicea- 
Wieden ze stacyi Wiedeń dw. kolai Południowej na 
dworzec kolei Północnej do połączenia z pociągiem Nr. 
3 odchodzącym z Wiednia o 10 godz. 05 min. wieczór 
wedle następującego rozkładu jazdy:
7'45 rano odjazd Wiedeń dw. kolei Połn. przyj. 8 ‘22 w. 
8'33 rano przyj. Wiedeń dw. kolei Połudn. odj. 7 45 w.

Ostatni wóz sypialny w sezonie bieżącym przesta­
wiony będzie ze stacyi Wiedeń dw. kolei Północ, na 
na stacyę Wiedeń dw. kolei Połudn. w dniu 27 kwie­
tnia 1907 w przeciwnym kierunku zaś w dniu 30 kwie­
tnia 1907

i& zarządzenie umożliwi podróżnym jadącym tym 
pociągiem na Wiedeń do włoskich i francuskich miej­
scowości w wozie sypialnym, odbyć drogę do stacyi 
Wiedeń dw. kolei Połud. lub też w odwrotnym kierun­
ku w tym samym wozie sypialnym.

Równocześnie zaprowadza się bezpośrednie karty 
jazdy i naieżytości pakunkowe między stacyami Char­
ków, Jekaterynosław, Kijów, Odesa, Podwołoczyska, 
Lwów, Czerniowce a stacyą Wiedeń dw. kolei Polud., 
oraz ze stacyami włoskiemi i francuskiemi, na mocy któ­
rych pakunk: podróżnych nadane w Rosyi wprost do
włoskich i francuskich stacyi lub naodwrót przebywać 
będą przestrzeń Podwoloczyska-PontebLa pod plombą 
cłową.

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów, dnia 19 grudn.a b. r
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów

W al u i a k • r o n o w a.
Pszenica gotow ą od 7'70 do 7'90, aszenica n* 

terminy 7'50 ao 7'70. Ży.o gotow e 5'90 q o  6'10, ż j to na 
terminy 5'bO ao 5 90. O w ies onrocznę gotow y o'85 do 
7'05, O w ies obroczny na termina 6'7Ó do u'S5. jęczm ień  
prr.tewny 6'30 do 6'60, jęczmień orowarniany od 7 —
7 60. Rzepak nowy ■ a o  . LniankaO-— aó 0'—.Groch
pastewny 0'75  ao 7-25. groch do gotowania 8'50 do 9'50, 
Wyka 5'70 do 5'90. 3obik 6"— uo ó'25. Hieczka , 
do —‘—. Kukurudza nowa 0‘— do 0‘— , kukurudza stara 
—• d o — . Chmiel nowy za 56 kł'o — •— ao —'—, chmiel 
stary za 5b kilo — ao —. Koniczyna czerwona 59'— 
do 60'—, 1 oniczyna Dtara 30'— ao 4&-—, konicz. szwedzka  
60' -  do 70’—. Tymotka 2T— dc 25'—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. gotow y od 38’- -  
39'—, Spirytus paritas Tarnopol na terminy —’— od 
- ,  sjńrytus paritaś TariiODol ekskontyngentowany 22’— 
22’50.

Wskutek zniżki cen owsa na targu budapeszteńskiem  
a także słabszego nieco popytu u nas, ceny ow sa zwolna 
obniżają się. W innych produktach usposobienie stałe.

O d n o w i e  d z i a ł  n y r e d a k t o r

.ftjzef Ziembiński.
t

do

do

Magazyn porcelany i szkła
T a - c i e s & s z  

I - ^ 1 -  l E a C s i l i ć ł & a
poleca 

NOWOŚCI 
w  serw isach  
stołow ych i 

herbacianych  
po cenach ba­

jecznie 
umiarkowanych.

o  L a r / i m u  I Serwisy na 6 osób dekorowane ou złr. 
ć j a  . 7 5 0  ; wyżej. Taierze białe porcelanowe
po 12 et., filiżanki malowane po 25 ct., szklanki czeskie po 

4ij2 'ct., z paskiem 6 ct.
Kilkanaście kompletnych serw isów  na 12 osób  z dawnych 

deseni wysprzedaję niżej ceny rabrycznej. 10619

M G  Sanrern
12~eentowej

Biblioteki powszechnej
opuścił prasę. 13647

O statnie w yd aw n ictw a:

Nr. 5 8 1 5 8 6  E. L. Czy mówisz po rosyjsku
Praktyczny przewodnik do nauczenia się w krótkim 
czasie pisać, czytać i mówić po rosyjsku 1. K. 44 Ł.

Nr. 587-592 Jak się bawić w  tow arzystw ie
Opis najnowszych rozryw ek salonowych, tudzież; gier 
i zahaw towarzyskich i  K. 44 h.

Nr. 593-600 Co i jak gotować
Sztuka przyrządzania tanio i smacznie wszelkich po- 
Iraw, Jegunuu. ryb , m arynat, ciast, soków itp.
1500 przepisów kuchennych 1 X. U2 h.

I Biblioteczki dla dzieci i m ło d z ie ży :
Ks. 36. K róli.iski, RÓWNiANKA. Zbiorek wierszy dla 

dziatwy Polskiej. 4U hal.

składzie w księgarniach.
Katalogi na żądanie przesyła 

1 DARMO i OPŁATN1E — ——

W. Z f t e a o i L  lim

l u i i k o m i t a  1182i

Herbata z w ie żą
wszędzie w kraju do nabycia

Szarski i Sin
 w  KRAKOWIE. *---------

Rok zaiożenia w roku 1853.

M O N F l i l i r f e c
Bank ziem ski w Łańcucie ogłasza niniejsze” 1 .conkurs 

na posadę KIEROWNIKA sw ego ODDZIAŁU TECHNICZNE­
GO (pom iarowego) ao objęciu z aniem 1 stycznia 1907 r. 
Rocz pensya do 5000 kor., ryczałt na wyjazdy i wszelka  
pomoc przy pomiarach i rysowaniu planów.

Kandydować m oże jedynie inżynier lut- autoryzowany 
geom etra który nie przekroczył 50 roku życia.

Z głoszenia naasyłać należy do 25 grudnia b. r. na rę­
ce Dyrekcyi. 1386?

JOyrekoya Banku ziem skiego m Łańcucie.

Najlepsza sposobność,
Przy nadchodzącej p o ize podarków G w iazdkow ych  

i N ow orocznych zestawiliśinyzbiór znakomitych wydawnictw, 
nadających się w zupełności jako praktyczne i wartościowe 
poda-ki. które oddajemy w dowoUyni wyborze o po łow ę  
taniej* od cen katalogow rych.

Cen; ksieg. Obecnie ztr. 
złr. * brosz. opr.

Andersen. „Bajki i opowiadania" . . . 2.30 —.— 1.60
Euckley. „Przez szkła czarodzieja11 .’ . . 2 2 1 — .4o — .65
< M ełm ońska. Wiązanka wierszem i prozą . 1.30 -.30  —.40
D ygasińsk i. „Cudowne Bajki" . . 5 . ;6 130 1 S0
G' barski. „Zaginiony w Grotach Ojcowa" 2.60 — —.85
G aw rońska. B a j k i " ................................ —.48 —2u  —
G am aston. Opowiadania. 1 tom. . . . — .—----- .30 —.45

— „Fata Morgana", 2 t o m v ...............................—.60 — .60
Kucz&lska. „Pół iuz.:.a komedyjek" . . 1.30 — -.45
Kruk. „Dzienniczek Bronci z ilustr. . . 1.20 —.30 -.45

— „Sabinka" z i l u s t r ............................ 1.20 —,3u -.45
M arrene. „Kazio" zbiór powieści . . . 1 . -------- .— —.45
M antegazza. „G łow a" ................................. 2.34 — .— —.75
M ohort. Listy do przyszłe, narzeczonej -.40 —.10 — .—
O ic o fa l „Filozofia Buddyjska" . . . .  —.50 — .10 — 
Prażm uw ska. „Podarek babci" . . . . 1.3C .35 — .45

— „W dziewiczych lasach Ameryki" ilustr. 1.30 —.35 -.50  
R odziew iczów na. „Dewajtis", 3 tomy . — 1 — i 40

— „Straszny dz:adunio“, 2 tomy . . . — -  .60 —'80
— „Na wyżynach", 4 t o m y ......................1 —. -  — .80 1.20
— „Błękitni", 3 l a m y ................................ —.--------- .60 - .90

Sew er. 12 tom ów powieści po . . . .  —.80 — .15 —.30
Suchecki. „Wschodniem wybrzeżem Afryki1" 1.50 — .26 —
T eresa  Jadw iga. „Ciche niewiasty" . . . 2.60 —.60 —.80

— „W alka"....................................................  2.20 —.45 -  70
— „Ognisko r o d z i n n e ...............................2. - . 6 0  — 75

Warnk.a. „Magnes" z ilustr....................... 1 30 —.45 —.65
W cryho. „Nieproszeni goście", ilustr. . . 1 30 —.--------- 45
Ve.-ne. „Bez p rzew rotu " .......................... 1.20 —.35 15
Z ielińska. „Teatrzyk amatorski" . . . 1 — — '30 —45

Wszystkie pow yższe dzieła mające wielką wartość 
artystyczną i naukową, najodpowiedniejsze na podarki — 
stanowić mogą prawdziwą ozdobę każdego domu polskiego.

Pieniądze i zamówienia należy nadsyłać wprost do

Wydawnictwa Biblioteki dziel wyborowych,
L w ó w , pi. M aryacki 4 . 13789

Senzacyjne!

I

Nie kupuj Pan
nic przeciw a n g in ie , r e u m a t y z m o w i , w y p a ­
d a n iu  włosóte, i  gai nie, n iec zys te j  cerze,  
zanim Pan poprzednio nie przekona się o cu- 

downem działaniu * 10925

P r  a p a r a t  u  f o a Ł t o s
— poleconego przez lekarzy.

Proszę żądać oryginalnego napełniania. 
Santos preparat otrzymać można w każdej aptece. 
GŁÓWNY SKćAD dla kosm. preparatów Santos 
fyiederi, A lle  k. Je. F e ld a p o ih eu e  1. Hiefanspi.  
Główny skład dyetet. i komnet. preparatów: B u d a ­

peszt,  A p te k a  J ó ze f  a  ro n  Tóró/e.

O o r n H  n  i Ił  Który ukończył szkotę ogro-
I 11 “ j dniczą w Szamutnłach 1 wyższą 

szkołę ogrodniczą w Kóstritz, pracując; przy zakładaniu 
parków, posiadający chlubne świadectwa pp. hiabiego L. 
Mycielskiego na Galowie, hr. Z. Raczyńskiego na Obrzy- 
cku itd. poszukuje miejsca w więitszym ogrodzie magna­
ckim lub innego stanowiska, stosownego jego wykształ­
ceniu. Kopiami świadectw może służyć każdego czasu. 
Zgłoszenia przyjmuje K. Rzepecki. Poznań, Rycerska 38.

13901

Fraki, Angiezy, Smokingi
now e lub używane, wypożycza najtaniej 13ot>8

A h n n j u S r  JŁw<5», S y k s t U n i i  JiL
s  cym Prospekty na żądanie gratis. —

Na podarła okolicznościowe
polecam

W łoskie lo sy  „Czerwonego Krzyża*:
4 ciągnienia główne wygrane: 2 po 15,000 lirów,

rocznie -**- 2 po 30.000 lirów.
2 losy na 29 spłat mics. po 4 kor.
5 losów  na 28 spłat mies. po 10 kor.

Serbskie losy tytoniowe:
3 ciągnienia głów ne wygrane: po 100.00U franków,

rocznie 75.000 fr. 1 25.000 fr.
3 losy na 37 spłat mies. po 3 kor.
5 losów  na 34 spłat mies. po 4 kor.
Austr losy Czerw K rzyża:

2 ciągnienia główne wygrane do 30.000 koron i
rocznie ^  6G.000 koron.

losy na o, spłat mies. po 4 kor.
5 losów  na 30 spłat mies. po 10 kor.

Jedyne niepodzielne prawo gry na podstawie praw­
nie wystawionego dokumentu sprzedaży; natychmiast po 
złożeniu pierwszej raty wprost u mnie. W ysyłkę pierw­
szej aiy najdogodniej uiścić przekazem pocztowym. 
Wszelkie losy za gotów kę sprzeuaję wedle kursu dzień 
negu.

J t i O U A B t D  O S  SB A * *
D o m  ‘ba,rLmo-N7vr37 ?

B erno. G rosser P ,a tz  23—25- (w e w łasnym  d om u).
Solidnych stałych odsprzedawców poszukuję. 20 

Ceny nizkie. Dobra prowizya. *
B B B łB B M W B M n ilW m m m m SZ m SS  !il!
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TKA TB. MBK.jsSEiLI WE LWOWIE
L

_ p o d  dj rekcyą Ludwika Heilera 

W e środę d.iia 19 grud*ia 1906 r.

K E Ó L O r f l  T h T R
tantastyczne widowisko ze śpiewami i tańcami w 9 odsł.

Początek o godzinie 7 wieczorem.

"tfi l i » * i i  H erm anów . Od 16 do 31 grudnia: 
V I I  S ^ ^ W ą s S i S E a  N . iw iąteze j najpiękniejsza aira- 
kcye świata: LF:S SOEURS PERES, naizr.jk-m.iisi ek,vili- 
bryści na wolno stojących drabinach. — CLASSiCLM QUA- 
TL'OR, wspaniała scena ctarowenecka. — HUBERTUS Comp., 

ylla leśna. — LA LAURĘ, ekscentr. gwiazda Paryża. — 10 
nowości. - -  W niedzielą i .św ię ta  2 przedstawienia o g. 4 iS .  
filety sa wcześniej do naoycia w biurze dzień. Piohna, ul. 
nrola Ludwika 5. 13-195

• » ;  F E A T R  R O Z M A IT O Ś C I
„ 1’j E i ’EN JANCE BR1STC L “ — Występ polskiego hurnory- 
ry Ludwikowskiego. — Dwie senzacyjne komeuye. P ro ­

gram familijny. Początek  o godz. 8'3->. 13335

I I  a io palma
OLZ3 .&

CX3
S 3

Umkj do

KAZIMIERZ LEWICKI
Lw ów . plac Maryacki 10.

13342

S I N G E T ^ A

m
a zatem  nietylko  
do użytku prze­
m ysłow ego, lecz  
także do w sze l­
kich robót, w cho­
dzących w zakres  
szycia dom ow ego  
jedynie u nas na­

być m ożna.

maszyny do szycia
do różnych celów,

Przy kupnie zwa­
żać należy na to, 
aby maszyna naby 
tą została  w na­

szych składach.

Nasze składy p o ­
znać | możny po u- 

bocznvm znaku.

LWÓW

pl. Halicki
Sinpr Co Tiw. Rkc. maszyn do szycia.
‘C i l i p - Tarnopol,  u l- 3-go Maja. — Przemyśl, Rynek 23. 
I  l l l c .  Stanisławów, ul. Sapieżyńska 21. — Czerniowce, 
ul. Pańska 16. — Złoczów, ul. Jabłonowskich  602. — Brzę­
kany, Rynek. — Sokal,  kynek  5. — Stryj, ul. Sobieskiego 7 V. 
Kołomyja, Dom Narodny. — Suczawa, ui. łTranciszka J ó z e ­
fa. — Cznrtków, koło  m ostu  73. — Sarożyniec, ul, Buuue- 
nicka 14/9. — Kałusz ul. Dolińska 67. — Buczacz, Ryiien 17. 
Sambor, ul. Kopernika 4. 7840

H A N D E L
J Ó Z E F A  G Z M IN S K IE G O

D aw niej KAROLA BAŁŁABANA  

Lnów, ulica Halicka 1. 33
poleca

—  *

Sławne- drożdże fabryk Ad. Ig. M autnera w e
W iedniu

V I  czyste naturalne S I S
węgierskie flaszka od 50 ct.
austryackie  „ „ 50 ct.
francuskie „ „  1'3U zł.

hiszpańskie i reńskie-
( (  s tarą, czystą, żytnią w ódkę przy- 

tem koniaki francuskie i węjper- 
skie. likiery, rumy, s tare  miody 

i t. p. artykuły

WINA
„Bałłabanówke

po cenach najprzystępniejszych
zlecen ia  z prowincyi uskutecznia się  odw rotn ie nie licząc 

opakow ania. 13971

Maryi Konopackiej
N C t t ‘E  K O L Ę D Y  P O L S K I E  p. t.

„ J a s e łk a 44
z odobami stylowemi i ilustracyami scen 
jasełkowych Jana Bukowskiego oraz  za­
stosow aną do nich muzyką, (układ na for­
tepian i do śpiewu) Piotra Maszyń- 
skiego, zaczerpnięta, ze skarbnicy m oty­
wów ludowych. Część i. Słowa. Część ii.1 
Muzyka. — CENA kompletu 5 koron.i 
K O ŁO M  ŚPIEWACKIM, pragnącym wy 

P r  stawić „Jasełka" z okazyi zbliżających siej
świąt Bożego Na-cdzenia na scenie, polecamy całkowitą partyturę orkiestrową i chóralną
oraz  nojedyńcze głosy. CENA partytury- i g łosów na fnała orkiestrę  10 kor., p a rm u ry  i gło-’

sów na uużą orkiestrę  15 kor. ’ ' 12926

Magazyn Muf Bernarda Połonieeniego we ul, HI. Tańszej 1.
NAKŁADEM KSIĘGARNI II. ALTENBERGA W E  L W O W IE  

wyszła właśnie wspari.ała monografia

ANTONIEGO POTOCKIEGO
pod U tuleni

GROTTGER
i2o0 stronic tekstu i 2.,4 ilustracyj na 231 tablicach w formacie 4 o).

A N T O I  POTOCKI, znany estetyk i kryłyk, niepospolity 
znawca sztuki, a przytem wytworny pisarz, z niezwykłą przenikli­
wością psychologiczną daje nam obraz duszy genialnego artysty i kre­
śli go wszędzie na Ile otoczenia i wypadków, które na rozwój tej 
duszy wpływały

Cale to dzieło napisane jest w sposób tak piękny i jasny , że 
przykuwtt czytelnika i zm usza  uo czytania jeunym  tclwm prawie.

Arty styczną tyvórczość Grottgera uplastyczniają jednak niety lko 
słowa autora, pełne bystrej analizy i głębokiego wniknięcia yv przed­
miot. Twórczość tę widzimy przed sobą yv w s p a n i a ł y c h  i 1 li­
s t  r a c y  a c h ,  jak  najstaranniej wykonanych. P rzesuw ają się przed 
naszem: oczami kartka za kartką dzieła Grottgera, tyvcrzone oct naj ­
wcześniejszej młodości do ostatniej chwili. Wśród tego całe mnó- 
styyo obrazów dotąd albo bardzo mało albo \ycale nieznanych.

W spaniały Wiprg- i druk, ilustracye wyraźne i czysto odbite, 
wielka ilość podwójnych autotypij, mezzotinty i kolorowe ryciny, 
wreszcie przepyszna oprawa czynią z książki tej j e d n ą  z n a j ­
p i ę k n i e j s z y c h  p u b l i k a c y j  p o l s k i c h  o s t a t n i c h  c z a s ó y y .

Cena yyydayvnictyva mimo ogromnych kosztów stosunkowo 
niewielka, cale dzieło boyviem yvr;tz z oprayyą kosztuje koron 3 t r— , 
z przesyłką pocztową koron 36’80. 14010

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

20 procent
opustu  do  Nowego Roku da­
jemy przy zakupnie d y w a n ó w , , 
portyer, firanek, kap na lóż- j 
ka fm a te r y j  meblowych.

S ch u s te r  i T oczysk i 
skład mebli w łasnego wyrobu . 
i pościeli, Lwów. Trzeciego! 
Maja, 1. 5. 13913

STOLIKI
fantazyjne od 6 kor.f n a rzut- 
Ki od T60 kor., poauszki h a ­
ftowane od 4 kor., mebelki 
łuksusow e, s tosow ne  na po 

darki polecają 
S ch u s te r  i Toczystó  

skład menli i pościeli, Lwów: 
3-go Maja 5.

Własnego wyrobu
garnitury sa lonowe od 150 
'tor., o tóm anv i fotele do spa 
nia od 45 koron, krzesła  skć 

I rą kryte ou 12 koron, kre 
dt-nsy od 1W koron  i i. p. 

polecają 
Schuster i Toczyski  

Lwów, I  rzeciego Maja I. 5.

B e r n e ń s k o - K ó i i ig s fe ld s k a  f a b r y k a  m a s z y n
akcyjnego T o w arzy s tw a  labrykacyi maszyn i bodowy wagonów w  oim m ering .

 K o n i g s f e l d  c b o k  B e r n a .

1 i minory p p o w e  i s|)ir
7465

w Ę Ę S K

Urządzenia do ^azu s san e io
dla wszelkich m aleryałów  opałowych.

iVPompy centryfugalne o mm i wysokiem ciśnieniu
Za Najwyższem zezw olen iem jego  ces. i król. Apo­

stolskiej Mości’

W  c. k. La tery?  państw ow a
dla dobroczynnych ce lów  w ojskow ych.
T a  lo terya pieniężna, jeayna, prawnie w Austryi 

zezwolona, posiada 18.389 wygranych w gotówce w ł ą ­
cznej kwocie 512.880 kor.

G łów na w ygra- 9 0 ( 1  0 0 0  I m r  w  g 0 ‘ 
na w ynosi J A U 1 . t ć w c e .

Ciągnienie
nastąpi niedwołainie 2C £rudrva 19 0 6  r. 

C e r „ a  1 o s t x  - Ł  ł s o r .
Lo»y te  nabyć m ożna w oddziale dle losów Dań- 

stwowych "Wiedeń 111 Vordere Zollamtstr . 7, w ko lek tu ­
rach loteryjnych, trafikach, w urzędach podatkowych, 
poczt.-telegraficznych, o n z  urzędach koiejowyct,, w kan- 
Lorach wymiany i t  d Wykaz losowań otrzymują kupu­
jący bezpłatnie. Posy łka  losów jest w olna od op.aty 
pocztowej. 10969

Z b. k. Dyrekcy! loter. (Bddzisł losów pgństw.)

Majstarsza firma kra jow a;
I I  Fabryka  oeźb ia rsko-ka-  
mieniarska Juliana iYiarkow- 
skiego we Lwowie, ul. Pie­
karska  naprzeciw Anatomii. 
Kantor zamówień: Piekarska 
53, wykonuje grobowce, po ­
mniki" itd. G robowiec na 3 
trumny z labradoru  i granitu 
wykonany na cmentarzu Ły­
czakowskim do sprzedania.

14uu4

pyczna pa larnia  k a w y
Leonarda Soleckiego

Lwów, ul. Batorego 2 
poleca 13914 

w y b o r a e
m ieszanki kawcodzien świe­

żo palonych:
1 kg. M eiange Nr. 1 zł. 2*80
1 „ „ Nr. 2 „ 2 4 0
1 „ „ Nr. 3 „ 2- -
1 „ „ Nr. 4 „ 1 60
Wszystkie powyższe mieszań 
ki kawy wy brane są z naj­
szlachetniejszych gatunków i 
odznaczają się znakomitym  
smakiem i zapachem oraz. 
wieiką wydainos-ią, przez co 
zalecają się jako na jlepsze  i 

najtańsze w użyciu.
i s s a

Kujigiusje „Ssott* Ci 
„Hiijal8“ Ca i Flessa 
KRAW ATY  
- - - OBUWIE

poleca 12765

l l S l M  l iw i i !
O t1 I

Lwów, plac Maryacki I. 3.

33
Najnowszym wyiiaLmkiein w 
swoim rodzaju ies ' pateuto 
wany korkociąg j.Gehą';, laó- 
rego mechanizm jest tak ory­
ginalny i praktyczny, że „Ge- 
ha“ zuODył sobie w k .ó lk im  
-/.asie w całej Europie ogólne 
uznanie! Nie wymagaor. wca­
le trzymania w rękach flaszki, 
gdyż lekkie naciśnięcie bo- 
cżtirjfth ramion korkociągu, 
choćbv przez małe dziecko 
lub słabą o sobę  wykonane, 
powoduje  natychmiastowe i 
spokojne w yjście ko tka  nawet 
z najsilniej zaszpuuto.. auej 
butelki! „Geha" je.-t ze stali, 
niklowany -i zapakowany w ta- 
dnem pudełku. Przeszło  . 200 
listów u z n a n ia ! Zupełnie  o d ­
powiednie na prezenty! Cena 

kor. 1240. " 13302
D o nabycia w; p ierwszorzę­
dnych handlach żelaznych, g a ­
lanteryjnych, nożowniczych, 
porcelany i zastaw stołowych 

lub u generalnego zastępcy
J . 1 F .  K l e c z e ń s k j

w e  Lwowie, ul. Sykstuskale.

Najtańsze źródło mm
i

stylowych, g  ętych i żelaznych 

z  M iia & rs j f a b r y k i  i  s li l .c d u  m s b l i

I g Ł & o y  M i l w i -77
ul. Słoneczna 13a i 15 (Pasaż Hermanów

poleca kom pletne uiządzenia sypialni, 
jadalni, salonow, biurowe i kuchenne.

Dla wygody P. T. Publiczno­
ści, daje też  na wypłat. j290o
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J W yjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń. 
|  udzźeia A dtnin iśtracya „Słow a Polskiego*4 po 
|  o trzym an iu  m ark i pocztowej na  otipówied*.
i Zgłoszenia wydane być mo^ą tyfko za oka- 
X zaniem kwitu na mserat.

Zgłoszeń rekomendowanych nie przyjmij s.ę. Drobne ogłuszenia
Po.ecamy rajzo „korespondentki inseratowe“; 
natr-wić je moźnr w wszystkich biurach 
dzienników i t  większych trafikach. Ogłoszenia 
r.zdesłane ta. respono jntŁ jni iiseratc rvemi, 

bezzwłocznie ecaSa ą  umieszczone
A M uW r. J l -  '  PwtsUego*.

ifęfiflwanie i nania
kg .inny do nauki robót poń- 
K czoszRowycp pizyjmie za 
r a z ,  biegłe róootmce potrze­
bne także. „Luda1* piacownia  
zończoszkarska, Lwóv', ul. 
ioŁ ba 12. 13481

aa

fasad; paąMwag
Joncypienl adwokacki z pre- 

w iucYonalną praktyka. Szli 
K.-i posady. Ądres: „Prawnik" 

wic iestante Dynów, 13806

tęSechnik dentystyczny w ydo­
ił skon-alony w robotach z ło ­

tce! i, w kauczuku, z 5 letnią 
p.aiuyką poszukuje posady we 
Lwowie. Krakowie lub Czer- 
r,łowcach. Łaskawe zgłoszenia  
pod „Dentysta11 do Ad.nin. 
5!cr.v i polskiego. 13572

f^ oncypient adwokacki z pra­
l i  ktyką prowincyonalną oo- 
: zakuje posady. „Komerski" 

u mii .  31 owa poi. 1398?
EJkonom kawalei z dobremi 
Li świadectwami poszukuje 
posady od 1 stycznia. L. 
giirsch, Werchrata. 13994

j^ łag ister fnrm acyi poszuku- 
8*aije posady pod „Farm acja11 
co Adm. Słowa poi. 13411

e k o n o m  praktyczny, który' 
Łł służy dłuższy czas w go- 
; podarsiwie Brzozdowieckiem  
poszukuje posady od stycz­
nia. Rekomendacyi udziela do­
tychczasowy słuźbodawca Wp. 
Kerzenny.  .3815

OGŁOSZENIE,
Solicytator adwokacki, starszy 
kawajęr i abstynent, przyjmie 
odpowiednią posadę >d No- 
w ego Roku, najchętmej u po­
czątkującego a d w o k a t, lub 
w Instytucji DanKOwej, zajmu­
jącej sie pa rcelacyą majątków 
żiemskicn. Również przyjmie 
prywatne zlecenia celen par- 
ceiacyi majątków ziem skich i 
tworzenia "DÓłek paicelacyj- 
nych, oraz regulowania hipo­
tek większych majątków itp. 
Oferty p izesy łać uod adresem  
F. M. M., w illa  „Koleba", 
Zakopane. 13819

i|u ty n o w a n y  gospodarz w 
El sile wieku, obeznany gruri- 
tow nie z gospodarstwem rol- 
nem, biegty w prowadzeniu 
w sze lk ie j. achunkow ośu zna­
jący s ię  na gospodarstwie le 
ćnem, poszukuje odpow ied­
niej posady w roli zawiadow­
cy foiwarku, przełożonego  
obszaru dw oiskir"o, zarządcy 
ekonom icznego, łub kontrolo- 
ra itp. Łaskawe zgłoszenia  
dla „Gospodarza" przyjmuje 
Biuro dzienników w Pasażu  
Hausmar : 9-__________ i 4030
D zą d ca  ekonom iczny żonaty, 
I I  lat 38. 7 uługoletnią pra­
ktyką, z nieliczną rodziną po­
stukuje posady od lutego 
1907. Pośrednictwo n iew yklu­
czone. Na żądanie m oże z ło ­
żyć 1 aucyę. F. M. post.-rest. 
Zawadka. 14033

iB rząd gminny Podwofóczy- 
ta  s ł t poszukuje z. dniem i 
stycznia 1907, sierżanta poli- 
cyi miejskiej, ewentualnie in­
spektora polieyi. K idydaci z 
egzaminem kw alifikacyjnym 
maią pierwszeństwo. Płaca 
roczna wynosi 800 k. a 60 k. 
na umundurowanie. Po roku 
nastąpić m oże stabilizacya. 
Również p ohu kuje ew óch  
zdolnych policyantów. Pierw­
szeństw o mają ci co pełnili 
służbę policyjną po większych  
miastach. Płaca policyanta wy­
nosi rocznie 432 kor. a 40 je­
na umundurowanie. Podania 
w niesione być niaiu do dnia 
25 b. m. Pouw o/oczyska d. 15 
grudnia 1906. Burttifsffj: Dr. 
Dawid- 10164

Poszukuję ekonom a m łode­
go kawalera, bardzo do­

brze poleconego, zeskrom ne- 
nti wymaganiami. - -  D ozorcę  
gospodarskiego z ukończoną  
niższą szkołą roini.czą. Z gło­
szenia pisemnie, iw iudectw a  
(odpisy) m e przyjętych nic bę- 
aą zwrócone. Zarząd dóbr 
Źyrawa poczta Nowe Sioło  
ad Stryj. 13594

lO lę k s z a  firma przemysłowa 
®h poszukuie młodych ludzi, 
buchalterycznie uzdolniony ch, 
możliwie z praktyką bankową, 
któizyby posiadali ster.ograiię 
w języku solskim i niem ie­
ckim. Oferty należy wnosić 
do Admin. Słowa poi. pod 
„P.TOOO" najpóźniej do 5bm  

13745

Zarząd dóbr O leiów  potrze­
buje od 1 marca i907 r 

ekonoma, a ou 1 kw ietnia 
1907 kontrolora dóbr obezna­
nego z wydawaniem soirytu- 
su z goizełni. Reflektanci 
muszą się wykazać rekomen- 
dacyami znajomych chlebo­
dawców gdzie kilka lai prze­
bywali. 13939

PW PU Ł codziennie św ieże. 
kU I m I  żyw e i w ielkość po­
dług życzenia. Karpie po zi. 
145 ta kilo, szczupaki 1 "35 zł. 
za kilo, liny 1‘30 zł. za kilo, 
wysyła Kupierberg, Podw oło- 
czyska 3._____________ 13*487
B W IS W f Ryby codziennie 
I I  k m  I  * żywe” w dowolnej 
w ielkości dostarczam franko 
za zanczką. Szczupaki po 2 
kor 30 hal.” za kilo, karpy po 
2 kor. 20 hal. za kilo, liny po 
2 kor. 30 hal. za kilo. J. Kwa- 
s i e l ,  Podwuioczyskn 13995
g igyfączny nandel h em aty , 
V J Starego  W ohla we Lwo­
w ie poleca się Szan. Publi­
czności. i3356

D rożdże „acne „MONOPOL" 
są najlepszym proszkiem  

do pieczywa, Do nabycia we 
ws/.ystKich sklepach korzen­
nych. Główny skład droguerya 
Menkesa, Kaźmierzów ska 19.

1&57
iód pszczelny prawdziwy 

naioka l e c z n ic z y  bez ża­
dnych dom ieszek pudgwaran- 
cyą wysyła po 5 kg. w bla- 
szankacli do każdej poczty 
oplam ię za 5 koron 50 hal. 
ki. Morgenstern Mikulińce.

13729

uta szkła w Żółkwi sprze­
da kilka wagonów koksu  

m ięszanego dla opalania m o­
torów. ________ 13956

O fcazya ■! Wspaniała szafa 
gdańska bogato intaryowa- 

or.i, biureczko palisandrowe, 
biurko cisow e, szara cisowa, 
przepiękne kandelabry bror zo- 
we, porcelana, obrazy, sztychy, 
makaty, pasy polskie, kara­
bele, 3 piękne garnitury sa lo­
nowe m ahoniowe, 2 św ieczni­
ki z 17 i 18 wieku, dywany 
perskie i w iele innych cennych 
antyków tan io mbyć można 
pl. Bernardyński 5, hotel War­
szawski, w sklepie P. S. 
Oprócz wymienionych anty­
ków dużo taniuticicU- I pię­
knych przedmiotów Gwiazd­
kowych. 14022

S p rzed am  kożuch nowy, 
I" instrumenta do grania u 
gospodarza, Kulparkowska
1103. 14036

Obiady pierwszorzędnej ja­
kości na maśle do nena- 

żek, ul. Bielów sk .tgo  5, par­
ter. 13515

wysyła franko ulg. 
9 ' i .O E  1 kór. 70 nak Ła­
zarski, Koruiówka koło  k o ło ­
myi. 13969

Dochody w y so k ie  * W każ­
dej miejscowości (i w n.id ­

źcie i na wsi) pragnę oudać 
zastępstw o o so e ie  uczciwej, 
któraby chciała przyjmować 
zam ówienia na przedmiot po­
żyteczny i pożądany dla każ­
dej rodziny polskiej, a przez 
ro zapewnić sobie znaczne 
dochody. Szczegółam i służę  
bezpłatnie. Kapitała nie po­
trzeba. (Nie chuuzi tu o losy  
ani o  asekuracvel) Korespon- 
deneya polska. Adres: O. I ho- 
ma, Stuttgart. Reirisburgstras- 
se  61. 13080

Miindant rutynowany, tabu- 
larzysta, piszący na ma­

szynie, poszukuje posady 
Lwów post.-rest. „Taoularzy- 
sta". 11032

Ofiaruję 200 koron i więcej 
za wyrobienie pesady egze­

kutora, w oźnego, listonosza  
lub coś podobnego. Łaskawe 
zgłosz. post.-rest, „Bezradny* 
główna poczta 14011

f o r n a l i  i robotników  se- 
■ zon ow ych  dostarcza  
Jaźw inski, Kołom yja. Po 
leca także zdolnych ofieya- 
listów , rzem ieśln ików  i 
w szelk ą  służbę dw orską i 
m iastową. Potrzebuje k il­
ku kucharzy i loK fi kawa  
l e r s k o ^  14031

oszukuje piaktykanta apte­
karz Kurz. ok, Żurawno.

 r______  l‘K'2 6
r.Trfer/., adwokat w Jasie 

poszukuje r* tvnop*an'4go 
l-.on .ypienta. Fos.iua zaraz iio 
oajccia. 17'?71

Do  prow adzeiiia  k oresp on - 
dencyi w godzinach po- 

połudn.owych lub wieczornych 
poszukuję pa nę inteligentną 

wyroł iopem pismem lub 
akacemika. Pożądane: pismo 
na maszynie, oraz ewentualnie: 
praktyka biurowa, stenografia. 
Z głoszenia na razie pisemne, 
w łasnoręczne, pod „Prywatny 
sekretarz" post.-rest. Lwów. 
N ieuwzględnione pozostaną  
bez odpowiedzi. 14021

Praktykanta starszego  
przyjmie handel k orzen­

ny, Friedrich, Ropienka.
14025

ftrtfkały tgsżjsszB

0lakiernia Warszawska, pl.
Bernardyński 3, we Lwo­

wie, przyjmuje zamówienia  
św iąteczne po cenie m ożliwie 
najniższej, ręcząc za znako­
m itość wyrobów. Polecam  
również olbrzymi wybór he~ 
batników, cuntrów ozdobnyci. 
na dizewka ou 2 ct. Zamó­
wienia z prowincyi uskute­
czniam punktualnie- Przepię­
kne bombonierki luksusowe.

I4f»8

S protów  1 beczułka m ie­
szcząca ok oło  800 aztak 

najlepszych złotawych, tłu- 
styca sprotów lub o.coło 40 
sztuk najlepszych Biikiingów  
(Kieler) psi 5 kot franko ża 
zaliczką. (Cło 40 hai. osob.ioj. 
D. Pistreich B reslau ll 14035

sprzedaż
Praktyczne prezenta na 

G w iazdkę po zniżonych 
cenach pciectTiskład płd .ien  
korczynakich, Lwów, Halicka 
16. i3308

Świeży m iód pszczem y lip ­
cow y deserowy, patokę 

wysyła w 5 kg. blaszankuch 
szczelnie zamkniętych po 6 k. z 
op ła tą  poczty i bla.szanki. — 
M iód pitny zaś w szklanych 
oplatanych gąsiorkach za 5 kg 
po 5 kor. Ov h. rów nież z 
op łatą  poczty. Na żądar1'. w 
Pęczkach koleją Zarząd dóbr 
ziem skich  i pa Jen Zygm unta  
L ityńskiego w Siemikowcach, 
poczta Siem ikowce. 13197

I* TROCZYNSKIEGO Lwów 
t l  ulica Fredry
najlepszych karmelków funt 
40 et. funt herbatników 60 ct., 
funt pomadel 80 ct., funt cze­
koladek 1 zł., ślicznych cukier­
ków na drzewko 1 zł. 1393ą

'sS ŷhy z gwarancyą św ieże i 
"i i żywe nadejście wysyłam  

franko za poprzednierr nade­
słaniem mdeżytoSci lub za za- 
liczka o 40 hal. drożej. Liny 
k. 2'50 karDic k. 2‘30. szczu­
paki ki>r. 2'60 za 1 kilo M. 
Fisjhbein, Podwotoczyska 2.

14011

N O W O Ś Ć .
TALERZYKI NA OPŁATKI 

po 45, 6u, 75 ct. 
wykonane w fabryce maj o w a- 

nia na porcelanie. 
KAZIMIERZA LEWICKIE-jO 

w'e Lwowie pl Maryacki 10.
13346

Przyjem nie ssę pije 
z  w łasnej szklanki, to też 
P. 1 .  S m ak osze piwa po­
w inni żądać szklaneic nu 
—  m erowanych, takie —

Bon i by
h ygieiuczne na piw o nu­

m erowane B  i %  litr. 
poieca

A r t u r  B a r t o s a
S k ład  porcelany i szklą,
LWuV;, pl. AUtoacki 7, (róg 
ul. Kopernika). 13674

Interes; M asę
D zierża wa 450 morgów bez 

gorzelni ale prima podol­
ska gleba; zaraz. W iadomość: 
Cukiernia Bienieazkiego w? 
Lwowie. 13653

P ierw szorzędny magazyn, 
wyrobiona długoletnia fir­

ma, elegancka klientela do 
odstąpienia na korzystnych 
warunkach. In? mes dla kobie­
ty. Biuro Ligi Przemysłowej, 
ul. S ło v a c k ,;go 18. 13953
S p rzed am  dobrze urządzona 
b  i prosperującą fabrvl ę  w o­
dy sodowej. Aptekarz Kurzrok, 
Z atuwno.______________ 14027

Fotrzebne 4^00 kor. do ren- 
tującego przedsiębiorstwa 

10-lełn'ego. Zgłaszający Hę 
otrzyma" przy interesie mie­
sięczną pensyę omówiona, i 
pewien procent. Z głosz. ood  
„Przedsiębiorstwo _ 9 ł“ post. 
rest. Sanok. 140i9

Bentow na dwupiętrowa ka­
mienica przy tramw-ju 

elektrycznym korzystnie do 
nauycia. Gotówka 4.500 zł. 
„Rentowna" Adm. Słow a poi.

13976

jjietftaua j sklepu
Ul. G ołębia 9, 4 pokoje, ku­

chnia pokoik za kuchnię, 
do wynajęcia zaraz. 13964

Od 1 stycznia 1907 do wy­
najęcia przy ui. Bema 21, 

nu 1 piętrze, 3 pokoje z przed­
pokojem, kuchnią, spiżarką 
i pizynależytośeiam i. Wiauo- 
mość u dozorcy domu. 13955

Frawdmyis tanio
kupuje się i>1 kc dobru P o t'  
celan^, Szk ło , Chińskie sre- 
■.ua „Christoile" i „Hennam i"  
Sam ow ary i t. p. w znanym 
powszechnie z taniości i ilo- 

broci handlu 13;V,-I

Każimiepza Lewickiego
Lw ów , pl. Maryacki 10 

taicże na spłaty m iesięczne
SERWIS porcelanowy sto ło ­
wy biały r.a 6 osób tylko 
7.1 r 4 45, dekorowany ó'5o zi. 
SERWIS szklany Ha 6 osób  
gładki tylko zlr.” ITu, pa­
skiem złr. 2-25. SERWIS do 
herbaty tylko zlr. 2 'óń — 
Szklanki do wody po 4 1 3 cl.

z paskiem 6 ct.
W zory na żądanie w ysyłam . 

Cenniki gratis i fra5?cu.

Lokal na sklep w realności 
przy pl. Maryackim 10, od 

ul. Sobieskiego Jo wynajęcia. 
Bliższa wiadomość w handlu 
porcelany K. Lewickiego.

13686

iuro dzienników , czasopism  
i ogłoszeń Fi. BurmiClia 

i M Gótta we Lwowie, Szy­
mona 2, przyjmuje prenume­
ratę na wszelkie dzieiuiJC i 
czasopism a miejscowe, krajo­
we i zagraniczne i-h.'i /

15 n .  * Ct w

Z akopane. Pensyonat „Gra­
bów ka' Sienkiewicza 4, po­

leca pokoje z utrzymaniem.
1339?

Z powodu wyjazdu jest do 
sprzedania para cr,artów 

w tr. eciem potu tresowane 
na lisa. Bliższa wiadom ość 
pod „Rolnik" poste restante 
B ołszow ce. 1390')

Kupię motor  ssąco-guZOv,y 
7. genera torem  o sile 25 

uo 30 koni, w dobrym stanie. 
Frey, Lwów, ul. Sykstuska 26.

' 13963

Fortepian  w dobrym stanie 
za 160 zł. Pirnino koncer­

tow e zagraniczne 45C zł. 
sprzedam, Łyczaków 4. 14w3

Fortepian  krótki w dobrym 
stanie za 240 kor. Forte­

piany i prani ha nowe najta­
niej poleca Karol Afurecki, 
Batorego 34 13848

In leb le olchow e, żelazne, ta- 
l*J picerowane, gięte oraz 
tańsze orzechow e jp izedaie i 
v. ypożycze bajecznie tanio 
Barucfi Czy^z ul. Teatramu 6 
naorzeciw odwachu. 13281

W onie do sprzedania, trzy 
14 wspaniałe Rudstery maśc; 
gniadej, czteroletnie, 170 ctm 
ujeżdżone. Bliższa wiadomość 
w Zarządzie dóbr Pohorce 
obok Komarna 14008

Fokó! kawalerski ao wyna­
jęcia, ul. Krzywa 8 (boczna 

Akademickiej 1401.3

LJO ia.etiia rrżne

wyrobu w łasnego najlt|js/ej 
jakości w cenie 3. 4, 5 i ó i,.

p o ić .a  IA8K5
A. RATTINGER 

nożownik Lwów, Halicka 15.

CSioroby weneryczne
i zastarzałe , choroby skórne  

Kobiece, osiaoienie na tie 
neurasthenii leczy 4187

I» r. F ISISC IM
PASAŻ H AliSM ANA S.

Rydze

Fotńlnn książek dla dzieci, 
LuldiUy m łod zieży  i d oro ­
słych  (wydawnictwa gwiazd­

kowe).
b nłnlnn książek po'skichz za- 
J\QluIUfj kresu nudow nictw a, 
inżynieryi-iechniki i techno­

logii.
utworów aram atycz- 
nych dla teatrów a- 
matorskich.

N ow e te kataiogi oddaje bez­
płatnie interesowanym .

f e r l i a  Piil.sKći we Lwowie,
13802

irzystoji.A bezdziem a wdo­
wa, lat 2a. gospodjn i„zna­

komita, wyjuzie za starszego  
nężczyznę. Nieanor.iniY pod 
„Irena1* po>t -resiante Lwów.

14024 ‘

ma-yuon-ane w occie, wysySt 
W 5-cio kilowych faskacl: Tran 
ko, poczta tam. '/.a zaliczką. 
4'50 kor. Iii8t!t>'

B c e i l i n e r i s
dom ekSDoriowy produktów 

krajów j, cii lóSftft 
w  K o s u u w .e  (G aiicca).

Br};ndza krajo\v;i
z Alp czernohorskich prze­
wyższająca swą dobrocią 
w szelkie inne zagraniczne wy­
roby, p>!eca jako nowość 
w beczułkach 5 klg. za 

kor. 6-20 franko 
„M ASŁO KROWIECZE** 

kilo kor. 2 franko.

Grzybki suszone
tegoroczne, tylko białe czą- 
peczkji, 1 klg. kor. 7, loco  

K ossów , za pobraniem. 
1-sza Krajów* fabryka pwcyej 
bryndzy i Dom wywozu pro 

duktów krajowych
KELLNERA w K ossow ie
obok Kolomek i3nl4

N A  G W I A Z D K Ę
„ S Ł O W A  r O L S Ł I S G O "

1 K-flFITMiP!
kilku ty s ięcy  koron  

przystąpiłbym do dobrego 
inieresu handlowego Iud 

wytwórczego. 
V/arunki moje: „Współ- 
pracownictwo". Oferty 
pod: „A. Ch -  przyjmuje 
biuro dzienników Buch- 

staba, Lwów.
13957

■l^ereny naftow e w  Ryp-
* nem kolo N iebylow a. 

Poszukuje się spólruKa do 
prytkiego wiercenia Kilku szy­
bów na odkrytym .erenie. Po­
trzebny kapitał 100.690 koron. 
Ryzyka wykluczone. Z głosze­
nia pod szyfrą „Nowa kopal­
nia" przyjmuje o iu ro  dzienni­
ków Bućhstaua we Lwowie.

7 391

D ojje  Conan. „Czerwonyn1 szlakiem" pow ieść  
G ąsiorows,\i Wacław. „Huragan", powieść histor.

wr ograw ie ozdobnej .......................................
Gąsiorowski Wacław. „Rok i809" powieść hist.

w oprawie o z d o b n e j ................................................
Dr. Glabiński St. „Zamach na uniwersytet polski

we I, w u w ie " ................................................
Jeż T. T. (Zygmunt Alitkowski) „O byt“, powieść

h i s t e y e z n a ...................................................................
,s je ź  T. T. (Zygmunt Alitkowski) „Sylwety emigra­

cyjne ................................................
„Opowieści japońskie1 1 ................................................
Roian h  „Jutrzenka" (now ość) . . . .
Koj«n 1<. „Muszka" ( n o w o ś ć ) .......................................
Kossowski S tan isław .gS sych e“, poezye . , .
Rovetta O „Lulu", powieść z w łoskiego  
Soltan Abgar „Panna S iek ie -czanka“ . ,
\Vazov Jan. „Królowa Kazatarska', pow ieść . 
W ells 14. G .K C złow iek niewidzialny'*
Zora. „Drogurni życia", pow ieść . . . .

K. —•6:1 

K. 6 - • 

K. 7'8d

K.

K.

]•

3-

6 —  

- 61

iw < 4 iraBści

Poszukuję kunna folw urku do 
260 morgów, hipoteką ob­

ciążonego, dzierżawy do 400, 
dobrej gieby, biizko kolei. Zgł. 
ped , Folwark" do Adm. 5-ło- 
y a poi._______________ i39S3

K,
R.
K.
K. 3'
K. 3- 
K 1-2-1 
K. 2 
K. 1-80 
K. — 66 
K. ILU

13979)

N iem a chyba odpow iedniejszych  
podarków jak instrum enta  
m uzyczne, a kupując je 

u najstarszej firmy
«I. H.apj*alika
we l.w ow ię obok now ego  
teatru zaoszczędza się na 
cenie 40",o. Cenniki darmo.

Ka m i e n ic a  2 piętrowa przy j 
ul Krzyżowej bardzo in-1 

tratna korzystnie dc kupienia i 
z kapitałem ok o ło  30.0"0 ko­
ron. Z głoszenia przyjmuie kan- j 
celarya adwbkata di a Bruno 
na Blumertfelda w-'' 1 
ul. SyKstuska I. 33.

Lwowie, i 
13911-

|u ż  w e czw artek 2C b. m odbędzie się ciągnienie 4 
£  kor. losów państwowych dobr. WszystK.e wygrane go ­
tówka.. Główma wygrane 20i).000 kor, razem 18.389 wy­
granych w kw ocie 512.880 kor. Los kosztuje 4 Korony 
a 2 przesyłką poleconą 4 kor. 35nal. Losy m. Krakowa, 
chwilowo wyczerpane, sprzedawać bęuziemy od 14 brr., 
począwszy, według ogłoszen ia  w „Gazecie handiow-j", 
L órej poj. nurnera okazow e przesyłamy darmo i opła- 
tnie. Ktob) dotychczas nie miał kalendarzyka bankow e­
go na • 1901, zechce podać adres a prześlemy darmo 
i opłatnie. Prosimy uDrz. o uiszczenie przedpłaty na 
„G azeię handlową", która łącznie z rocznikiem finan­

sowym kosztuje rocznie 4 kor
$o*jjęfcaiihi<;v S C h U T Z  i C H A JE SL w o#, el. SłaryacKi 1.
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S i r c l i n a

Podnosi łaknienie i ciężai ciała, usu­
wa kaszel, odpluwanie, nocne poty.

W chorobach płuc, katanach, krztuścu, zołzach
i influenzy

zapisuje ją codziennie w ieiu  p rofesorów  i lekarzy.

Z powodu narzucania lichych  
naśladownictw  —  p r o s i m y  ż ą d a ć  z a w s z e :  

o r y g in a ln e g o  o p a k o w a n i a  „ U ovheu.

V .  H O F F M A N A -L A  R O O R E & O
Bazylcja (Szwsjcaryn).

Miejska Wystawa
Okazów Przemysłu krajowego

w e Lwowie pl. Halicki 10

(Pałac Biesiadeckich)
poleca 12167

Wyroby sto larsk ie  w różnych 
stylach,

W yroby koszykarsk ie, 
Wvroby blacharskie i bron- 

zownicze,
W yroby sukiennicze, sukna 

i „oce.
Majoiikę, Per.umeryą, Myała 
, toaletowe, Hafty, Koronki, 
, Guziki, Papier i Szczotki. 

Pasty, Naczynia kuchenne, 
Szkło.

A rtynuły spożyw cze.
Wszystko tylko krajowe po 

cenach fabrycznych.

Wiedeń.

Do nabycia na zlecenie letcarza 
w aptekach po k. 4 —  za flaszkę.

SajS U B A T A
— rzeczyw iście chińska —
— o  w ybornym  sm aku —

za pół kg. 
oohrannr Souchong 

szlachecki 
zł. 1‘60 

Nektar 
książęcy 

z<. 2-20 
Perła Chin 

zł. 3 — 
Bukiet 

królewski 
zł. 4'— 

Kwiat 
cesarski 

zł. 5--
Znakomite wysiewki herbacia­

ne pół klg. tylko zł. T44

Kaziniierz Lewick’
ces. król. nadworny dostawca 

herbaty, porcelany i szkła 
Lwów, pl. Marycki 10 
(we własnej kamienicy).

13341

Co jest dowodem
w rodzonej Jystynkcyi,wytrą"  
w nego szyku, subtelnej ele" 
ganrvi, w yższego  ducha i vy- 
sok iej kultury u cz łow ieka?

Zamiłowanie czystości!
śnieżna, połyskująca biel bie­
lizny, kołnierzy, manszetów, 
koszul, które szykownie pra­
suje jakoteż wszelką bieliznę 

parowa pralnia

F. Wujciechawsktego
w  Jarosław iu  13612 

jedna z największych w  Euro­
pie, w przeciągu 3—8 dni. 

Ekspedycya na prow incyę  
prow adzi się  z jaknajwiększą  
starannością i akuratnością  
z gw arancją  za tożsam ość  

bielizny.

Zaslgpcy na prowincy?, sa r a M a n i

„O bjaśnienia du d z ie ł lite ­
ratury polskiej" wydawane 
nakiadem księgarni S. Ko- 
m oniewskifcgo \v Tarnopolu. 
Dotychczas wyszły z druku : 
Tomik I „!rvdyan“ Krasiń­
skiego, Tom. II „Wesele" Wy­
spiańskiego „Objaśnienia"  
ułatw ią streszczen ie  d zie ł 
czytanych, szybsze ich poj­
m ow anie, nauczą m etody  
przy pisaniu w ypracowań  
Cena każdego tomiku ty lko  
20 hal., z przesyłką 23 hal. 
Do nabycia wc w s z y s tk i c h  

i łS ięg a rn iac h .  12190

Hotel „Goidenes Lamnrh
IV dzielnica, W ieaen, H auptstr 7.

Piękny mieszczański budynek w pobliżu opery nadwornej, 
Ringstrasse i Kai ntnerstrasse. Elektryczne oświetlenie, ką­
piele, poczta, telefon i stacya telegraficzna w domu. Pokoje 
włącznie ze światłem i usługą od kor. iSóO wyżej. Mieszka­
nia tra.isenalne. Od paidziern ka pokoje od 40 kor. za mie­
siąc. Tanie apariamenta familijne. 13093

J .  B ened icU ter ,

Najlepsze amsrykaństtie obuwie
poleca 13617

Magazyn
Imperial
L w ó w

plac Maryacki 1. 3.

| smaczny, nadzwyczaj zdrowy delikates, jako desert i do 
herbaty wyśmienity. Paczka 5 klgr. kosztuje 10 koron 

j franco za zaliczką. — Kupcom dajemy rabat. — Praw 
dziwy tyiko od firmy:

| Fabriąue de veritables Caram els R usses „M oskwa" 
w e Lwowie, 13492

\

13034
■r

335 recept
pieczenia ciast
wszelkiego rodzaju — dkugie 
wydanie autorki dzieła „Prak­
tyczna kuchnia" Róży Ataka- 
rewiczowej.

Cena we Lwowie 2 kor., 
z przesyłką dwie i pół koron. 
Do nabycia w księgarniach 
lub u autorki, Lwów, ul. Ci- 
ch 1. !34ul

Lwów, A kadem icka 4.

fik  l i p  M l i
długol. współpr. b. firmy 

J. Ostrowski & J. Strzelecki 
poleca po niebywale nis­
kich cenach najnowsze 
wyroby ze zło ta , srebra 
i drogich Kamieni, z ;gar- 
ki gen., srebra „Christo 
fle i Ska" w Paryżu. 10633

0  M t a n o T t t m  materyj na meble, Portier, Firanek
jfH  do okien, Dywanów, Chodników X

pokojowych, Kapy na łóżka i Serwe v 
— na stoły — 1U588

Pierścionki na podaruuki
dla przyjaciół i 
g ratulacyjae ru­
chome, srebrne 

'* 7-rzędne bez ka-
mieni kor. 1*20. 
pozłacane k. 1-40 
z nowego złota 
z pięknymi ko­
lorowymi kamy­

kami ujętym i w perJy 4 rzędne k. 7*—, 
ó-r»ędno k. S-—, z li-k a r . ałota w naj­
lepszym wykonaniu z opalem  i kolo­
rowymi kamykami obsadzono 3-rzę- 
duy k. !0‘—, 4-rzed. k. 12*—, 5-rzędny 

kor.' 14*—. 10826
Nn miarę w ystarcza pasek papieru lub 
podame średnicy wewnętrznej w mili­
m etrach. W ysyłka za pobraniem  lub 

przesł. z  góry należytości przez
H annsa K o n ra d a , jub''era 

w Briix Nr. 994 (Czechy).
Proszę źąrtać we własnym interesio 
bogato ilustrowanego cennika z prze­
szło 1000 rysunków, darrao i opłatnie

©  i dekoracyj

Ł  W.P R IM U S IE  IG L IC K I®
„  Lwów, ul. ja g ie llo ń sk a  12. &
®  Kraków, ul. S ław kow ska 10, naprzeć. Grand Hotelu J |  
® MEBLE do salonów, sypialni, jadalni oraz męzkich f i  

pokoi. — TAPETY. — Własna pracownia tapicerska. ^

Mieanł| w ięcej  
S Z jg £  C k .  13040

Saiemii w ięcej  
rzem ieni.

Ten nowy przyrząd czyni 
użycie szelek i rzemieni zupeł­
nie zbędnem. Zalety są wido­
czne, albow.em metylko, usu­
nięte zostały trudy i niewygody 
przy ubieraniu i rozbieraniu 
szelek we wszelkich wypad­
kach, usuwa także nieznośne 
uciskanie r.a okolice żołądka, 
ponieważ „Automat1 z powodu 
swej wielkiej elastyczności po­
daje się i rozszerza przy zgina­
niu się, podnoszeniu itd, a tak­
że przy każdym oddechu. Przez 
używanie go staje się cała po­
stawa wolniejszą i mniej wy­
muszoną, ponieważ przez brak 
szelek piersi i ramiona nie są 
krępowane, lecz zupełnie wol­
ne. ’ Niezpęane dia Kolarz., gi­

mnastyków. Cena k, 1'50.
Składy we Lwowie: 

American House A. G. Urich, 
pl. Maryacki 3, S. Motylewski i 
Krzyszkowski, Ho el Georgea, 
Marcin Muller, Adolf Lonker 
Hetmańska 10, Karola Ludw. 21.

Przewyższa wszeikie tłuszcze roślinne m45
przyjemnym smakiem i wydatnością. Gorąco poieoc ty z ptzez największych wiedeńskich lekarzy dla zdrowych

i chorych, uako najlżejszy i najlepiej strawny.
Kunerol sporządzony jest wyłącznie z kokosowych orzechów bez wszelkich domieszek jest zatem

■ p t E O c L t . r L i l s r l - e K r t ,  a c L S c t " v r _ 3 r T r .

Proszę wszędzie żądać prospektu o konkursow ej n a jw ię k sze j m iędzynarodowej nng-rodzie
za przepisy gotowania. smażenia i pieczenia przy użyciu Kunerolu.

B ir m w i— ■ ■—(Uli 11 jgjjUflt
Ziembińskiego,Naicładem I p ó łk i  wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o *  we Lwowie, oed zsrzadem Józefa

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Eiałeji Czańcu.


